
Ir 1- Kraków, Sobota 1 Styczna 1910. Rot
PRENUMERATA wynosi w Ki*k<,vie: 
miesięcznie 2  k o t ., kwartalnie 6 koi „ 
■a oJnusz nie do doun dopłaci ile 

40 m i .

N* prowtncyl: mleslęczrk 2 1;- 70 a., 
kwaitalnir 8 to r. W psw.Wi- Nle- 
miicklsc kwartalnie 10 kor., w ornych 
»H4«łwach kwaiadole 12 ker Zmiana 

adresu 4C bał.

Cena nnment pojedynt e r  ^  b&l. 
■ t n a n  p c n ltd d a S o c n sc  4 k.

GŁOS NARODU
Wychodzi codzUMic o godz. 6-ej w ituo ren . z w y jg t| tf« o! edzici i fw igt.

W dni poświęteozne wyohodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e) wieozorem.

Lirtyj pieniężne! przekaż) aa preanm 
ratę i inseraty nadsyłać mozja tranc® 
do Administracyi „Ołoau Narodu*.— 
Prenumeratę oprocz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii 1 w paft- 
•.arfe niemieckim. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opładr 
pootowej — Rękopisów redakeya nie

Adrea Redc Ul iw. Krayta L 7. Adres 
tsL„Głos Nar odnu Kruków. TeL Nr. IM

OGŁOSZENIA (inaerat; ) ^zyjmuje Adminlatiacya ,Qłosu Narodu*, róg id. św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnro. pisn.es (petit) za pierwszy ra i 1C hilerzy. za każay następny r r  12 haL, skład taooaryauy, liczbowy, od wiersza 30 haL z? pierw­
szy raz. każdy nastęm., 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal Załączniki do .tiłoau Narodu (prospekty, c/rkularzt, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych ^re- 
aiunwnuorów Zamicismwp ogłoszeni* orzvimule we Lwowie S. Sokołowski (P m * Hausmana), w Wiedniu Haasęnstejn $ Yogler, M. Dukes, H. bchalek, E Braun, K. Moh> , L Priedl w BerlinU P. E. Coc, «* Budapeszcie J|. Leopold, w Paryżu da KacakL-sU 14 Cite

de Trcvise, P. jones & Cle, A. Luretw.

Nadzwyczajny
wybór bielizny

Białej i kolorowej
^ H fo le c a

m a g ^ W n n o w o ś c i

B .  W l n Ż E j S K I E G O
K r a k ó w , r ó g  ul. Floryańskiej.

(Geny mskie ale stale).

’ OD WYDAWNICTWA.

„G ŁO S NARODU"
wychodzić będzie 1 w roku przyszłym z tym 
samym pro g rama m jako j e dy ny w kraju 
dziennik chrześcljańsko-deniókrety czny.

„GbOS neiR0DU“
będzia z$ui#zr.eał w roku  przyszłym a rty ­
kuł^. korospundeneye i prace literackie Pi 
prof CzerkaWskiego, prof. Dra M. Straszew ­
skiego, prof. Dr/r M. Rostworowskiego, prof 
Dra VI Zdziecbiwskiego, Dra Lucyana Rydla, 
Kazimierza barloszewlcza, Dra Tadeusza Że­
leńskiego Dra Kazimł<vza Lubeckiego, Dra 
Zygm unta Shefańskicgo, (Lloty z Francyi), Dra 
S. Cięgle^ icza, Dra R. Rakowskiego, Dra Je  
rzego Żuławskiego, Jeske  Choińskiego i w. i.

W tadfenkii 1ŁOSU NARODU" drukować 
. bodziemy W roku przyszłym niezwykle in te­
resującą rantastyceno-społeczną powieść J  
żuław skiego pod ty t.:

J . T H R H  Z i e m i A " .

„GłsOS nflR0D U“
przeznacza w roku przyszłym dia swoich Czy­

telników
następujące premie:

Wszyscy prenum eratorzy „Głosu N aiodu“ 
abonować m ogą na mory zawarcia przez nas 
układu po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e

„Tygodnik Mod i Powieści"
który  w ciągu lat 50 zdobył sobie stanow i­
sko najlepszego i najpełniejszego o r g a n u  
d o m o w e g o o g n i s k a k o b i e t y p o l s k i e j .  
Na treść „TYGODNIKA" składają się nastę­
pujące działy: Powieść, Dział mód i strojów  
kobiecych, Tablice z krojami. Hygiena, Dział 
gospodarczy, Dział ogrodniczy, Dział pracy 
społecznej, Kuchnia dyetetyczna i jarska, Hy- 
giena młodości i piękności.

Jako  bezpłatne premium daje „TYGODNIK" 
owa razy w roku olbrzymie

KOLOROWE TABLICE MÓD,
z których każda mieści kilkanaście wzorów 
i dąje przegląd mody najbliższego sezonu, a 
w haniłt|K.k8ięgał1Bkim kosztuje 2 K 50 h.

ZNIŹONa  PftiSKDRŁATA dla naszych abo­
nentów wynosi w K r a k  » w 4 ę  kw artalnie 
3 K-4u h. na p x'o w in  c y 1 3 PSy* h 

ą  poleconą przesyłkę każdej tablicy 
lorbwej należy dołączyć 50 b.

Również na mocy specyalnego układu 
prenum eratorzy nasi mogą otrzymywać po 
znacznie z n i ż o n e j  c e n i e

„Niwę Polską"
T y g o d n i k  i l u s t r o w a n y ,  poświęcony 
sprawom  politycznym, ekonomicznym, społe­
cznym i literackim.

•Niwa Polska* je s t  hozpartyJneUi, szcze­
rze narodowem i katolickiem największem  
i o a i t  a ń ? z e m ihiutrowanem  poiskiem pi-

smem tygodniowem i obok obfitego m ate- 
ryału z dziedziny nauki, spraw społecznycn 
i ekonomicznych, pom ieszkać będzie scalę 
doborowe powieści, n o w e l ę ,  h u m o r y ­
s t y  k ę

W śród m nóstw a ilustracji, stale w k a ­
żdym num erze znajdować się będzie osobny

albumowy obraz;,
nadający się do oprawy.

przed-

P r e n u m e r a t a  n i e b y w a l e  n i s k a :  
2 k o r .  40 b a l .  k w a r t a l n i e .

Dla czytelników »Ołosi; Narodu* 
płata zniżona na 2 kor. kwartalnie.

Adres A dm inistracyi: Kraków ul. Sław­
kowska 21.

Naieżytość za »Niwą Polską* nadsyłać 
również możua r a z e m  z prenum erata >Gło- 
su Narodu*.

Bezpłatnie 11 
p i i o t e f r  „fiłosii Jtor«d»“ .
Każdy nowy prenum eiato r otrzym a dzie­

sięć tomików nowe! najcennifjsrych autorów  
swojskich i obcych — tudzież sensacyjny po­
wieść pod tyt.:

HOTEL BRISTOL
bezpłatnie, jedynie za zwuotem kosztów prze­
syłki w k w o c i e  40 n a l e r z y .

Każdy nowy prenum erator o trrym a również 
Bezpłatnie początki drukujących się obecnie 
powieści

„EROS I AFR0DLTE" Lucyana R y d l a ,  
tudzież „ZDF AJdY“ Oppenheima.

P renum erata wynosi w Krakowie miesięcznie
2 K, kw artaln ie 6 K, za odnoszenie do do­
mu dopłaca się 40 hal. miesłęcznie — Na 
prowincyi miesięcznie 2 K 70 hal., kw artalnie
3 Kor. > T

irawy austro-wygisrsKie.
telegram y „Głcsu Naroau" z dnia 31 yrudnia).

Sankcya pracy parlamentarne].
Wiedeń. (T. B.) »W iener żgt.« ogłosiła 

sanki yonowanie przez cesarzu ustaw  o u; to­
gi lowauiu stosunków  bandlowrych z zagra­
li ą, w sprawie prowiZuryuni budżetowego 
cl 30 czerwca 1910, w sprawie kontyngentu  

onolu, oraz w spraw ie zużytkow ania 
! >  c J ay

§3ejiny krajo-wę
a rai (T. B.) Posiedzenie sejmu zostało 
^głej nocy zamknięte, po uchwaleniu przez 

sejm krajowego dodatku od piwa w dot.ytb- 
rirusowej wysokości.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt (Teł. w ł ). Rezultaty wczoraj- 

*.-v}  .r■ ij encyi w jeUnem są pewne, a mla- 
iiowl' t->e m onarcha btanowczo .oświadczył 
Jv-;_. ..i, że na osobny bank węgierek* nie
pozwt !;■ i powołał się na to, żo nie cały na­
ród w perski dom aga sJę tego banku. W 
( asie audyencyi przebijała ze słów monar- 
Tny życzliwość osobista dla Juetha. Co do 
spraw politycznych, to w ynika jasno, iż ce­
sarz nie zyrzy sobie samodzielnego banku 
węgie Mkiego.

Dr Władysław Lnkasc prowadzi dalej ro­
kowania, aby utworzyć gabinet pozaparla- 
uraentarny, ale bądźcobadź mający styczność 

parlamentem. Gdyby rokow ania te nie do­
prowadziły do rezultatu , to  będzie desygno- 
wv>> do utworzenia gabluelu urzędniczego, 
j?vi; -! m typariam entarnego br. K buen-Be- 
derwr:i y.

!
»li gr } ,C lcEU tinrcCb* i dr.i* 31 grudniR.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 

zedpołudniowęj doprowadziły wczorajsze 
't rezultatu  poełucnama Ju sth a  i Lukacsa 

ątkowo do znacznego osłabienia kursu  
apiorów węgierskich, natom iast później kursa  

)s cerów węgierskich poszły w górę, ponie- 
vh pojawiła się uzasadniona pogłoska, że 
)r Lnkacs w dalszym ciągu pro wad ii roko­

wania. ai>y btworzyć gabinet w ęgierski bez 
pomocy Justha.

Reaktywowanie oficerów.
Ateny. (T. B.) Grupa deputowanych prze­

dłożyła Izbie dep. wniosek, upoważniający 
rz J, o reaktyw ow anie oficerów, którzy w 
r. 1909 na własne żądanie z armii wystąpili. 
Reaktywowanie ma nastąpić, jeżeliby to od- 
p tffiadałs  interesem  armii)

r

ChiiiVHjrcy w Anstryi
Tryest. (T. B.) Przybyła cu komisya chiń­

ska, złożona z 17 członków dla studyow ania 
stosunków  w m arynarce

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg. (Tel. wł.). RosyjBhi m inister 

skarbu z wielką ostentacyą ogłasza urzędo- 
wnie, że w drugiej połowie r. 1«09 finanse 
rosyjskie znacznie się polepszyły. Dochody 
są wyższe od preliminowanych w budżecie. 
Natom iast wydatki się zmniejszyły Zwłasz­
cza koleje przyniosły znacznie większe do 
chody.

Te piękne, a naiwne przechwałki tracą 
ua wartości wobec taktu , że R o a / a  p o d ­
j ę ł a  n o w e  s t a r a n i a ,  a Dy  z a c i ą g n ą ć  
z n a c z n i e j s z ą  p o ż y c z k ę .  N a i w n e  
przechwałki rosyjskiego m inistra skarbu ob­
liczone są na to, by zachęciły ostrożniejszych 
kapilalistów francuskich do kupowania renty 
rosyjskiej.

Podróż pary carskie],
Sebaetttgol. (Pet. aj. telegr.) Jach t carski 

„S tandart“ wraz z rodziną carską na pokła­
dzie przybył tu  wczoraj popołudniu.

Car zaniepokojoLy.
Petersburg. (Tel. wł.). Ju tro  przybywa pa­

ra  carska z Krymu do Carskiego Sioła. Zda­
je  się, że o przeniesieniu się pary carskiej z 
Carskiego Sioła do Po ter“burga po zamachu 
W oskreseńskiego ua Rarpowa niema mowy.

C a r  z a n i e p o k o j o n y  J e s t  f a k t e m ,  
że  w ś r ó d  p o l i c y i  t a j n e j  d u ż o j e s t  
ż y w i o ł ó w  ni  e p e  w n y ch,  s y m  p a t  y ż u ­
j ą c y c h  z r e w o l u c y ą .  F a k t ,  że Wo s -  
k r e i e ń s  k i-P e  t r  o w m i a ł  s i ę  d o s t a ć  
do p r z y b o c z n e j  o c h r  on  y c a  r ek i ej, 
w y w a r ł  n a  c a r z e  w r a ż e n i e  p r z y ­
g n ę b i a j ą c e .

„Związek ludzi prawdziwie rosyjskich" 
jes t bardzo dumny z tego, że car pochwalił 
generał-gubernatora Dumbadżego zr „przy­
wrócenie porządku na Krymje.* Dumbadże 
nnany jes t z tego, że wbrew reformom Kon­
stytucyjnym  rządził sposobem policyjnym, 
gwałcąc przepisy obowiązujące i ustawy. O- 
Lecną pochwałą Dumbadżego za to, ż e u n ra ł 
zaprowadzić porządek, otw iera car Mikołaj 
11. szerokie w rota  dla samowoli i innych ge- 
nerał-gubernatorów , ponieważ i oni będą 
chcieli zasłużyć na pochwały cara.

Sprawa kreteńska.
Konstantynopol. (Tel.wł.) W y s o k a  P o r ­

t a  w nocie okrężnej z a p r o t e s t o w a ł a  
u m ocarstw  opiekuńczych przesiw faktowi, 
ż e  n o w y  r z ą d  n a  K r e c i e  z ł o ż y ł  
p r z y s i ę g ę  k r ó l o w i  g r e c k i e m u ,  z a ­
m i a s t  s u ł t a n o w i .  Zatarg między Grecyą 
i Turcyą znacznie, się teraz pogłębił.

V  -------- ■*
Liberali p rzerw  Młodo t u r k o t

Wiedeń. (Tel. wł.) Z Konstantynopola do­
noszą, że partya liberalna w parlamencie tu ­
reckim, będąca przeciwstawieniem kom itetu 
młodotureckiego, je s t niezadowolona z tego, 
że m łodoturcy obalili Hilmi-paszę wbrew wo­
tum zaufania, k tó re  Biimi pasza otrzyma* 
w Izbie przed dwoma tygodniami. F ak t, że 
młodoturcy wysuwają na stanow isko W. We- 
*yra Hakkiego pas>,ę, jes t uważany w party 1 
liberalnej za ograniczenie antykonstytucyjne 
władzy sułtana.

Grecki minister wojny.
Ateny. (T. B.) Pulkowkiik Konstantinidis 

zamianowany został m inistrem  wojny.

Anglia i Niemcy
Wiedeń. (Tel. wł.). >Neue Fr. Presse* 

przynosi z Berlina wiadomość, stw ierdzającą 
ofieyalnie, żs wszelkie wiadomości zagrani- 
eene, Jakoby się N i e m c y  porozumiały z 
A n g l i ą  co do o g r a n i c z e n i a  b u d o w y  
s w e j  f l o t y ,  są nieprawdziwe. Niemcy nie 
wchodziły w  żadne tego rodzaju u k łid y  z 
Anglią.

Kongres syonlstów.
Hamburg (T. B.) Kongres syonistów po 

burzliwej dyskusyi, która trwała do godziny 
4 rano, zoetal zamknięty. Wniosek komisyi 
nieustającej o zmianę prezydyum został od­
rzucony; dotychczasowe prezydyum prowizo­
ryczne prowadzić będzie agendy.

Echa katastrofy w Messynie.
Neapol. (T. B.) Wczoraj odbyło się tu  uro­

czyste wręczenie odznak pamiątkowych kon­
sulom Francyi, Rosyi, Anglii, Niemiec, Hisz­
panii i Stanów ^iadnoczonych za pomoc, da­
ną podczas katastro fy  trzęsienia ziemi w 
Messynio.

Opawa. (T. B.) Prezydent sądu kraj. F ry­
deryk Kasper zmarł.

Wiadomości polityiznr.
Niedobór w pruskim busźecf6. Ze źródła 

półurzędowego z Berlina donoszą, że pruski pre­
liminarz budżetowy na r. 1910 p-zewlduje n i e- 
d o b ó r  w kwocie 100 m i l i o n ó w  m a r e k .

Ccha wybórów w Katowicach. Minister 
oświaty, jak donoszą z Katowic, ni® u w z g l ę ­
d n i ł  zażalenia nanczycielf, przeniesionych z 
Katowic do gmin wiejskich za to, że głosowali 
na centrowo-poiskich kandydatów do rady miaj- 
aklej.

1909 1910.
Na zegarze dziejów skazów ka posunęła 

się o jedną kreskę. Rok 1909 należy do prze 
szłości, a f  z id nami otw ierają się afinkso- 
we w rota jego następcy W nieprzerwanem 
paśmie zdarzeń i wypadków jes t to tylko 
znak ostentacyjny, jak i ludzkość staw ia na 
tym  nierozerwalnym  łańcu^Jni p rzyczyn i 
skutków , k tó re  składają się na życie luuz 
kości, narodów i jednostek. Niemniej, gdy 
symbolicznie żegnamy »st.arv rok* a w ita­
my »r.owy« — staram y się objąć jednym  
rzutem  oka ubiegły okres czasu, jako  skoń­
czoną całość i z niepokojem wybiegamy w 
przyszłość, poza tajemniczą zasłonę nadcho­
dzącego roku..

Co nam przyniósł rok  1909? Jakie na­
dzieje wróży nan jego nautępca, rok  1910? 
Oto pytania, jak ie  zadajemy dziś sobie w dzie­
dzinie życia narodowego, publicznego i pry­
watnego. I tu  przejawia się charak terysty ­
czna cecha natu ry  ludzk iej: optymizm. Za­
mykając rachunki roku  ubiegłego, k tó ry  nam 
przyniósł przeważnie zawody i zmartwienia, 
mimo to zwracamy się do jego następcy z 
tem i srm em i nadziejami, którem i witaliśmy 
rok miniony. I ten optymizm, iafc niezbędny 
w ciężkiej walse życiowej, znajduje swój pię­
kny tradycyjny wyraz w życzeniach nowo­
rocznych...

Nie jest to tylko czczy objaw konwe­
nansu towarzyskiego, lecz wyraz wiary w le- 
przą przyszłość — wiary, bez której każda 
praca byłaby bezpłodną.

Patrzm y więc z otucuą prted siebie — 
witajmy nadchodzący rok  1910 nadzieją, 
że przyniesie on n a n  n e te ln e  owoce na­
szych wysiłków, a choć nie spełni wszyst­
kich naszycn pr a ;nień, choć .iam
uie jeder. zawód w ogólnym dorobku na 
szgł ffiaęjfr-jfrykj'-‘SfcLi i^DOłęay"*)^!*# *r 
wo m ateryały di - huaowy gmachu rtj^zęj 
przyszłości.

Oto najgorętsze życzenie, jak ie  przesyła­
my Wam, czytelnicy i tow arzysze wspólnej 
naszej pracy, wstępując w tajemnicze progi 
nowego 1910 r oku.

Erujo Eilzreńskie B. B.
|u r q « l l )

z Browaru JHIsszczaLsblngi w Fl w ii
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej mrr«d znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, buteucarh i syfonach, poleca:
Jeneraku* fcepreLeatacya

Rrab6n, Jagłenońska 7. TaL bSS
UWAGA: Prawdziwy ,,Pi&zilróju Pilzneusl (Urąjelł) 
jest tylko z m uką B. B. na kapslach, korkach i ety­

k ie tach  uwidocznioną.

we o g r a n i c z e n i a  n a  L i t w i e  i R u s ?  — 
i cały szereg innych zamachów antipolskioh,
0 których nie śniło się dotychczas czyno- 
wnikom, to rezu lta t Eulogiuszów, PicliUOW, 
Bobrinekich itp. parlam entarzystów * rosyj­
skich. To fakt, k tó ry  właśnie nąjwymowniąi 
się skrystalizow ał minionego roku  w b a n ­
k r u c t w i e  n e o s i  a w i z m  u. Było to ban­
kructw o w prost skandaliczne... N t  o s 1 a- 
n  iz m  h r . B o b r i n s k i c h ,  k tórzy jak* 
p rzy jac ie le  Polaków* ściskali naazi d'oni« 
w F r a d z e i  tu w  K r a k o w i e ,  pizeisto- 
czył się rychło w istną orgię antipolaką. 
W imię tego neoslawizinu rzucono obłudne 
hasło > r a t u w a n i a  u c i s k a n y c h  K o -  
s y a n  g a l i c y j s k i c h * ,  zasypano Gaiicyą 
m olam i i szpiegami i wzywano jaw nie de 
podboju tego jedynegp, wolnego od najezd- 
niczych rządów Zakątka Polski!

To też tu  zaznaery1 się w roku ubiegłym
1 fak t dodatni: na obłudnem rsiowianofistwie* 
roo/jskiem  poznała się zachodnia Słowiań­
szczyzna. Nawet Czesi, k tórzy najbardziej 
poddawali się urokowi północnej •opiekun­
ki* Słowian i na spraw ę polską patrzyli do­
tychczas przez okulary •słowianofllskieh* sru- 
syfikatorów, otrząrnęli się ostatecznie z tej 
bypnozy. Zaznaczyło się t#  wyraźnie podezae 
pamiętnych u r o c z y s t o ś c i  p o l w k o - e s e -  
■ k i c h  w W arszawie, z okazyi odwiedzin 
wyęjąwjf. częstochowskiej. Oficyaini pmea- 
stawiciele narodu czeskiego, choć krępowani 
względem na miejscowe władze rosyjskie, 
w przemówieniach swych z całą stanowczo­
ścią napiętnowali :r,ni>k>wiańśk|e rządy Ro-

r’Ł.
można nazwać ro-

A teraz rzućm y okien’ poza siebie... Co 
przyniósł nam ubiegły rok  1909 w naszeOL klęską
życiu narodew  im i politycznem ? Pytanie to 
tem  bardziej nabiera treści, że żyjemy obe­
cnie w czasach, obfitujących w doniosłe w y 
darzenia. Niestety, narodowi polskiemu rok 
ubiegły zgotował nowe ciosy i nowe rozcza­
rowania

W zaborze pruskim
acz upadł jeden z zacieklej szych naszych 
wrogów Billów, wraz z blokiem liberalno- 
konserw atywnym , na k tórym  opierał swe 
hakatystyczne rządy w Poznańskiem, nic nie 
wróży lepszej tam dia nas przyszłości. Choć 
w parlamencie niemieckim powstała nowa 
większość, oparta o sprawiedliwsze dla Ko­
laków centrum  katolickie, orgie rządowej 
hakaty i pruskiego bezprawia po dawnemu 
święcą tam  swe potw orne »tryumfy«. Mści­
wa ręka  Wilhelma II prześladuje nietylko 
Polaków, ale i tych uczciwych Niemców, 
których dusze nie zostały za tru te  Jadem ha- 
katyzm u. W ym ownym  tego przykładem by­
ły niedawne w yborj do rady miejskiej w 
Katowicach. Kilku centrowcom (nauczycieli) 
k tórzy w myśl sojuszu polsko - centrowego 
głosowali na Polaków, wymierzono surow e 
kary 1 Pc gwałcono konstytucyę, właśnie w 
chwili, gdy nowTi, oparty o centrum  ka to ­
lickie uKład stronnictw  w parlamencie n ie­
mieckim kazał przypuszczać, że przynajmniej 
tak ie  jaskraw e bezprawia będą nadal niemo­
żliwe. I to więc złudzenie pryśiO, b o P r u s y e ą  
w ł a ś n i e  o s t o j ą  p o l i c y j n  o-d e s p o t y- 
c z n y c h  r z ą d ó w  Parlam entaryzm  i kon- 
stytucya je s t tam  tylko parawnnikiem, za 
za k tórym  kry je  się samowola haka tyci 
nycb kacyków. Tak samo, jak  w Rosyi, gdzie 
rok ubiegły można nazwać rokiem o s t a ­
t e c z n e j  l i k w i d a c y i  m r z o n e k  k o n  
s t y t u c y j  r  y c h  i w o l n o ś c i o w y c h .  Dla 
nas, Polaków, przyniósł on

w zaborze rosyjskim
nowe, jeszcze dotkliwsze od poprzednich 
rozczarowania — be nietylko zaznaczył się 
nowymi ciosami dzikiej represyi rządowej, 
ale i rozwiał ostatecznie złudne n a d z i e j e  
p o r o z u m i e ń  z e  s p o ł e c z e ń s t w e m  
r o s y j e k i e m .  k tó re  ogarnął s z a ł  n a c y o -  
n a l i z m u .  Ten nacjonalizm  resyjski poszedł 
naw et dalej, niż rządowi działacze ruayfika 
cyi. O d e r w & a i e  C n s ł m s z c z y z  ny,  > -

rosyjskiego jłowianofll
To też rok  ubiegły 

kiem
hankrusłwa słowiańskich u roszczeń Rosji.

Ostateczny ciobi zadała im sp-aw a 
aneksyi Bośni I Hercegowiny

Obłudna polityka rosyjska, poaszczuwgją- 
ea Słowian na Austryę, a jednocześnie po­
wolna rozkazom z Berlina poniosła tu  sro- 

Rosya, wylewając krokodyle 
łz> nad losem Bośni i Hercegowiny, iście po 
prow okatorsku p bała Serbię do ' wojny z 
Austryą, aby wkońcu, gdy podrażniony na­
ród serbski dał się uwieść tym podszeptom, 
z d r a d z i ć  go i rzucić na pastwę losu w 
nijkrytyczoiejszej chwili. A ten haniebny od­
w ró t R o s y i  r a ź n a  z a w s z e  p o g r z e ­
b a ł  a u t o r y t e t  u r z ę d o w e j  • o p i e k u n ­
ki * S ł o w i a n  n a  B a ł k a n a c h .  J e s t  to 
n i e w ą t p l i w i e  n a j d o n i o ś l e j s z y  r e ­
z u l t a t  g r  o i  n ej  b u  r  z y, J a k ą  w y w o ­
łała na terenie polityki międzynarodowej 
spraw a aneksyi. Dla monarchii austryacklę) 
aneksya Bośni i Hercegowiny była też naj- 
ważniajsrym  wypadkiem politycznym. Zwy 
ciąstwo dyplomatyczne Austryi i w zrost Jaj 
wpływów na Bałkanach zaznaesyły się je- 
dnek i ujemnie. P r u s y  za udzielone po­
parcie każ ą  s e b i e  p ł a c i ć ,  a w s z o t f a ­
n i  e m c y  p o d n i e ś l i  g ł o w ę .  To fakt, k tó ­
rego nie należj tracić z oczu, ale właśnie 
dlatego, aby ten ujem ny rezu lta t zwycięstwa 
Austryi uchylić i udaremnić. W roku ubie­
głym dokonano tylko części dzieła: zi ane- 
ksyą Bośni i Hercegowiny musi iść wcią­
gnięcie tych krąjow  do konstytucyjnego ży­
cia monarchii, a tern samem l
wzmocnienie żywiołOw słowi&ńzkiełi i ieh wpły­

wu w państwie.
Rok ubiegły w -wewnętrznem życiu pań*

■ ws zaznaczył się właśnie niezwykłem roz-
Duianiem antagonizm u niemiecko - ełowiak- 
skiego. Zdawało się, że w ogniu walk na­
rodowościowych spłonie

Dferwszy parlament ludowy 
i stw orzy sytuacyę bez wyjścia. W tym nie­
przerwanym. a tak  pełnym niespodzianek^ 
łańcuchu c.ągłych przesileń, jakie przecne- 
dził w roku ubiogłym parlam entaryzm  au- 
stryacki, K o ł o  p o l s k i e  odgrywało u d ą • 
żliwą rolę p o ś r e d n i k a  w ł a g o d z e n i u  
a n t a g o n i z m ó w  n a r o d o w y c h  w p a ń - , 
stwie.

I zabiegi te nie były darom nem i. 
właśnie zdawało się, że parlam entarz 
stryacki u tknął w m artw ym p u n ^f ] 
piony powodzią b e z p ł o d n  e .  gjf;,
T po8' w zdobyła się 

i d . ; " : ,  meziszcłsainym in 
| poprzednich pa

*

' CF.AOO *
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I«y raz na  zawsze obstrukcję, 
czynem parlam ent ludowy dał dowód 

żywotności — po długim okresie nie- 
fcy zamykąjąc ta k  chlubnie swój roczny 

lans.
W każdym razie dobra to wróżba u wrót 

nowego 1910 roku.

Sądownictwo i społeczeństwo,
i.

B rakuje nam sędziów! Taki alarmujący 
głos podnoszą prezydenci apelacyjni, powo­
łani do czuwania nad prawidłowym tokiem 
sądownictwa i należytym wymiarem spra­
wiedliwości. Młodzież prawnicza nie garnie 
Się do służby sadowej, napływ kandydatów 
do posad sądowych jest niewystarczający, i 
zaczyna się to już odbijać ujemnie na funk- 
eyonowaniu krajowego sądownictwa. Są to 
fakta, którym  trzeba wierzyć, gdyż zostały 
stanowczo stwierdzone przez kom petentne 
czynniki sądowe, k tó re  nawet dla zapobie­
żenia obecnym stosunkom  zwróciły się o po- 
moo do parlam entu, & ten świeżo uchwalił 
ustaw ę, skracającą czas praktyki, potrzebnej 
dla uzyskania godności sędziego... Widocznie 
prezydenci apelacyjni i m inister sprawiedli­
wości zapatru ją się na tę  kw estę wyłącznie 
z punktu  widzenia zarobkowego. Sądzą oni, 
że uchylanie się od służby sądowęj stąd po­
chodzi, ponieważ młodzi kandydaci zbyt długo 
muszą czekać na stałą posadę i lepszą płacę — 
i że perspektyw a żmudnej, a źle w ynagra­
dzanej służby odstrasza młodzież od zawodu 
naw et tak  wysoko stojącego, jak  sądownic­
two. . P ragną zatem przyciągnąć masy pra­
wników kończących uniw ersytety obietnicą 
Bzybkiego awa: .iu, prędszego dopuszczenia 
do egzaminów sędziowskich — może także 
nadzieją pewnych ulg w tym egzaminie... 
Czy te  przynęty pomogą — wątpić można — 
ale pewnem jest, źe sądownictwo nasze prze­
bywa dość poważne przesilenie, którego po­
wody leżą znacznie głębiej — niż w samej 
kw estyi piedi^żnej, lub w niedostatecznym 
dopływie praktykantów  sądowych. Ca ł a  o r ­
g a n i z a c j a  s ą d o w a  s z w a n k u j e  do 
pewnego stopnia w s k u t e k  f a ł s z y w e g o  
s y s t e m u ,  na jakim  jes t oparta i w s k u ­
t e k  n i e d o s t a t k ó w  n o w e j  p r o c e d u r y ,  
objawionych już wyraźnie przy faktycznem  
Stosowaniu jej zasad. 1 potrzebujących ko­
niecznie rychłej naprawy 

•• •
Sądownictwo austryackie Jest n iestety — 

jak  wiele Innych auBtryackich urządzeń — 
wypływem tradycyl niemiecko-biurokratycz- 
nych — panujących w całej średkowej E 11 
ropie, a także i we Francyi — t. J. wszędzie 
tam, gdzie cały rozwój państw a opierał się 
na pedstawach despotycznego i cen tralisty ­
cznego ustroju. Francya Ludwików — tak  
samo Jak A ustrya Józefińska — albo P rusy 
Fryderykow skie, były państw am i despoty- 
oznemi i co za tem idzfe ściśle biurokraty- 
cznemi. Przeciwnie Polska 1 Anglia rozwijając 
Bię na podstawie konstytucyjnej, nie dopusz­
czały u siebie do wytworzenia pierwiastku 
biurokratycznego, k tó ry  tylko tam  może zy­
skać przewagę — gdzie społeczeństwo nie 
nmiało zdobyć praw a stanow ienia o sobie. 
Nieszczęścia polityczne Polski — nadużycia 

_ pnlskiel i w reszęie upadek Polski 
Ja».0 państw a — nie /m ażą nlgdj~Tych pię­
knych k a rt naszej historyi i nie umniejszą 
wartości zasadniczą} naszych Bpołeozno-poli- 
tycznych urządzeń. Szczęśliwsza Anglia — 
k tó ra  rozwijała się i zakwil nęła na tych sa­
mych podstawach politycznych — jest i dziś 
Jeszcze wspaniałym przykładem  potężnego 
pańBtwa, obywającego się bez biurokracji.

Ale są to  Jnż tylko historyczne wspo­
mnienia, o k tó re  należy jednak potrącić, dla 
tem  wyraźniejszego uwydatnienia kontra- 
Btów współcźesnych.

Omawiająo stan  współczesnego sądowni­
ctwa, trudno przecież nie podkreślić, że zasa­
dy niezawisłości sędziów, rozdziału sądowni­
ctw a i adm inistracji i obieralności urzędni­
ków  sądowych — dziś ogóloie uznane Jako 
dogm aty idealnego ustroju sądowego — zna­
lazły doskonały wyraz w polskich ustawach...

Tradycye biurokratyczne będące zawsze 
balastem  niebezpiecznym, są w sądownictwie 
podwójnie szkodliwe, wprowadzają tam  bo­
wiem ducha kastowoścl, szablonu, rutyny, 
od czego właśnie sądownictwo powinno być 
nąjzupełniej wolne.

Nie chcemy przez to powiedzieć — aby 
właśnie n a s z e  sądownictwo było specyal- 
nle dotknięte temi uciążliwemi właściwościa­
mi. Ale też trudno nie stwierdzić, że nie uni­
knęło ich całkowicie. Powodem zaś tego zja­
w iska nie je s t bynajmniej osobisty skład na­
szych sądów, w których zasiada tyle dziel 
nych, rozumnych i doskonale ukwalifikowa- 
nych jednostek, ale ogólne niedomagania 
austryackiego sądownictwa — jak  przecią­
żenie sprawami, k tó re  nie powinny należeć 
do zakresu działania sądów — fałszywy 
stosunek do ądw okatury i szabionowo-for- 
malistyczny sposób nominacyi sądowych.

O tem pomówimy w następnym a rty ­
kule.

ZD R A JC Y .
(Powieść Filipa Oppenheima).

9
Oczekiwany pociąg nadszedł niebawem i 

w krótce słony powiew, idący od strony mo­
rsa  orzeźwił tw arze podróżnych, zapowiada­
jąc  im zbliżanie się do porta. Rąjkowicz wy­
skoczył Bzybko z wagonu Wraz z księciem 
llllczem, obaj ciekawi byli, k to  spieszył za 
nimi z Londynu, nie cofając się przed naję­
ciem specyalnego pociągu. Zagadka ta  roz­
jaśniła  się na tychm iast Podróżnym i to je ­
dynym nadzwyczajnego pociągu, był, ja k  Bię 
okazało Brand. Wyszedł na peron prawie 
jednocześnie z dwoma podróżnymi, do k tó ­
rych przystąpił natychm iast, w itając ich bez 
eienia zakłopotania. Książę Mirosław ucieszył 
się szczerze tem spotkaniem, kniaź Mikołąj 
przeciwnie nachmurzył się, nieufny jak  zwy­
kle. Nie wiedział zresztą, kim jes t ten cu­
dzoziemiec, a jego zażyłość z Hassan Bejem 
nie przyczyniała się do uspokojenia jego w ąt­
pliwości.

— Cóż to, mój d rog i?  — pytał książę 
Blicz dziennikarza — siałeś się widocznie 
milionerem, skoro podróżujesz umyślnymi 
pociągami.

— Niestety, żadna zmiana nie zaszła 
l«m położeniu społecznem — odparł, — a

łprostu, jestem  znów na służbie, 
znaczy, źe dziennik twój zażądał 

usług.
* ^zej. Chwilowo przedstawiam  

prawie potęgę, ja k ą  jes t 
a zwłaszoza w Euro-

pan je-

Nasi lordowie.
(Ma). AuBtryaccy lordowie mówili wczo- 

raj wiele o podatkach. Jeden za drugim 
wstawał, k ry tykcw ał plan finansowy Dra Bi­
lińskiego i dawał rady, grzecznie ale s ta ­
nowczo. M inister skarbu siedział ja k  >na 
cenzurow anem u Za ciężkie grzechy, jakie 
popełnił żądając nowych podatków, o trzy­
mał wczoraj taką moc nagany, wyrzutów i 
upomnień, jak  nigdy jeszcze podczas dwu- 
razowego swego ministrowania. 1 co najbar­
dziej było przykrem, to karcili go właśni 
jego koledzy z izby panów, nawet właśni 
rodacy... Socyaliści w Izbie posłów nigdy nie 
nagadali tyle niegrzeczności Drowi Bilińskie­
mu, co wczoraj pp. PieneT, Piniński et con- 
sortes.

Ody przed kiJku dniami lord angielski 
R o t s c h i l d  napadał na jednein ze zgrom a­
dzeń w Londynie na m inistra finansów Ge 
orgea Loyda, ponieważ tenże proponuje zna­
czne opodatkow anie wielkiej własności, w y­
borcy wygwizdali i wyrzucili milionowego 
żyda. A ja k  zachować się mają wyborcy 
austryaccy, gdy rzecznhy kapitału i milio­
nerzy żalą się w labie panów na >wielkie< 
podatki? Czy nie należałoby ich wypędzić z 
Izby panów i — razem z izbą panów ?

Rolę m entora i m alkontenta odgrywał 
najczupurniej Leon nr. P i n i n s k I. Ten pan, 
ekB-namiestnik galicyjski, posiada we wscho­
dniej Galicyi milionową własność ziemską. 
Zasiada w Sejmie z łaski dwudziestu kilku 
>panów bratów szlachty*. Dawniej zajmował 
się prawem rzymskiem. W ykładał trochę z 
katedry  uniwersyteckiej. Potem otrzym ał 
namiestnictwo we Lwowie. Ekscelencya je ­
dnak zwrócił się wtedy właśnie do Beetho- 
wena 1 Mozarta. Zamiast przy biurku, sie­
dział przy fortepianie. »Kawałki« urzędowe 
zalegały. Wreszcie podziękowano p. Piniń- 
skłem u za jego.... służbę publiczną. Hrabia 
zwrócił przeto swe afekty  i zdolności do 
Rafaela i Rubensa. Błąkał się także po m u­
zeach madryckich. W międzyczasie wygłosił 
w r. 1907 mowę w Izbie panów przeciw po­
wszechnemu głosowaniu. Poleru zajął się 
odnawianiem Wawelu gale^yą lwowską w re­
szcie barbakanem i panoram ą w Krakowie, 
a dla wypoczynku w ygłosi ^ wczoraj mowę 
przeciw podatkom.

Hr"TThrassiH wTTh **ttapSmm tylS^-J^uetr 
p o d a t e k . . .  w ó d c z a n y .  Najlepszy to, naj­
bardziej błogosławiony podatek! Hrabia nie 
chce go dać nawet państwu. Nie! on z pa- 
tryotyzm u pragnie zachować dochód z po 
datku wódczadego d l a  k r a j u ,  na uzdro­
wienie 14 milionowego deficytu galicyjskiego. 
Ostatecznie niema także nic przeciw pod­
wyższeniu p o d a t k u  o d  p i w a .  Ale — cy­
tuję tu  dosłownie kom unikat urzędowy — 
» z w a l c z a ć  t r z e b a  te przedłożenia p 0 - 
d J tT to w e ,  k tó re  zwrócone są p r z e c i w  
k l  a s o m  posiadającym W pierwszym rzędzie 
mam (to Jest ma hr. Piniński) na myśli nad­
m ierny podatek s p a d k o w y .  Uważam go 
za najbardziej nienaw istny fiskalny środek, 
uważam go ze stanowisko społecznego 1 e- 
tycznego za p r  zew  r o t n y (!), za d e m o r a ­
l i z u j  ą c y  (!!)... Taki podatek ma w sobie 
coś c h y t r e g o ( ? ) ,  oznacza on k o n f i s k o -

m m m m m rnm m m m m m m m m m m f  m m  m  ■ —

w a n i e  i w y d z i e r a n i e  c z ę ś c i  m a j ą t ­
k u  rodzinie w chwili, gdy ta  rodzina nie je s t 
w stanie się obronić*...

A więo galicyjski m agnat p o t ę p i a  pro­
je k t  m inistra skarbu, by w i e l k f e  s p a d k i ,  
w y ż e j  p ó ł  m i l i o n a ,  podlegały w y ż s z e j  
stopie podatkowej, niż spadki k ilkunasto  lub 
kiikudziestotysięczne ?! Więc uważa za 
„ p r z e w r o t n o ś ć * ,  jeżeli krociowy spadek 
przypadający dalekiemu krew nem u Lądzie 
opodatkow any ' po ó, 6 i naw et 6 i pół od 
s ta? ! Czy hr. Piniński nie czuje, że takim i 
występami kom prom ituje Polaków w Wie­
dn iu? W szak z jego wywodów wynika, 
że D r Biliński jest już r e w o l u c y o n i -  
s t ą ,  k tó ry  chce zrabować rodzinom h ra ­
biowskim święte miliony, odziedziczone po 
poprzednikach.

Ale hr. Piniński potępia dalej także »wy- 
soką taksę* podatku d o c h o d o w e g o ,  jaką  
zawiera przedłożenie rządowe. Ekscelencya 
nie życzy sobie także p o d a t k u  n a  k a ­
w a l e r ó w  i wogóle na ludzi nie u trzym u­
jących rodziny. Albowiem w ten sposób fis­
kus badałby »stosunki rodzinne*, co wywo­
łałoby »złe konsekweneye*. Dla kogo złe?  
Chyba dla tych ludzi, k tórzy m ają t a j ­
n e  r o d z i n y . .

Z innych lordów mówił wiele przeciw po­
datkom  Ekscelencya baron E rnest P l e n e r .  
Baronem został niedawno. Ojciec jego, Igna­
cy von P lener był ministrem  skarbu w ga­
binecie Rainera-Sciimerlinga 1861—3, a po­
tem piastował teką handlu w m inisterstw ie 
mieszczańskiem 1868—70. Syn, Ernest, po­
święcał się óyplomacyi. Bawił w Anglii, gdzie 
zaraził się nieco reformami społecznem), co 
dla prawdziwego deutsch-liberała było p ra ­
wdziwym grzechem. E rnest poczuł wkrótce, 
że płynie w nim krew  ojca-finansisty i wró­
cił do Austryi, by zostać ministrem  skarbu. 
Piętnastu członków Izby handlowej w Che- 
bie wybrało go posłem. Ale hr. Taaffe nie 
chciał słyszeć o przyjęciu Plenera do swego 
rządu. Dopiero w gabinecie ks. Windisch- 
graetza Ernest Plener objął tekę  skarku. Po 
dwuletniem urzędowaniu (1893—5) zamiano­
wano go prezydentem wspólnego Trybunału 
obrachunkowego, gdzie używa zasłużonego 
otium cum dignitate.

Plener rzu ał nie gromy, bo wybitny ten 
zresztą finansista nie jęs t wcale ciętym ora­
torem, ale liczne a ostre pociski w Bilińskie­
go. Człowiek ten jes t niesłychanie dumny. 
Można powiedzieć o nim, jak  mówiono o 
Beuscie, że dobrym byłoby ia te re iem  kupić 
go za to, co rzeczywiście jes t w art, a sprze 
dać go za to, za co on się sam uważa*.

Plener zwalcza każdego m inistra skarbu 
z sasady, ponieważ tym ministrem  nie je s t 
on, E rnest baron Plener.

I teraz Dr P lener zawyrokował z libe­
ralną stanowczością, źe

1) m inister skarbu popełnił głupstwa, — 
gdy pragnie dwie najwyższe klasy podatku 
domowo-klasowego (domy jednoizbowe) u- 
wolnić od tego podatku. Po co darować bie­
dnym chłopom 7 milionów. Od tego są oni, 
by płacili,

2) źle zrobił także Dr Biliński) że odrzu­
cił podatek od piwa. W szak ci, k tórzy piją 
piwo winni płacić (bar P lener nie pije oczy­
wiście piwa), a,

3) podatku osobisto-doćnodowego i spad­
kowego- nie należy zbytnio podnosić,

^ J lło p d a tk o w aća^ w fiąY  więcej konsum- 
cyę, - f? * i i i e  stany p -^aŁ ljące  {7T5T Pi Sm­
aki).

A więc konserw atysta i liberał zeszli się 
razem. I jeden i drugi reprezentują kapitał 
i jeden i drugi nie dbają o masy l u d n o ­
ś c i .

Izba panów wydaje sobie sama w y r o k  
ś m i e r c i ,  przeciwstawiając się parlam en­
towi. Na zaśniedziałych »lórdow« n ikt w kró t­
ce uwagi zwracać nie będzie.

Kraj wicltftj niesprawiedliwości 
społecznej.

Owym krajem  wielkiej, ale to wielkiej 
niesprawiedliwości społecznej je s t Anglia.

W pierwszej chwili mało kto zechce uwie­
rzyć powyższemu twierdzeniu. Nie uwierzą

zwłaszcza cl, k tórzy na podstawie powierz­
chownych zachwalań w gazetach liberalnych, 
naprawdę przypuszczali, że Anglia je s t  zie­
mią obiecaną wszelkich swobód obywatelskich, 
krainą ciągłego postępu, wzorem rozumnej 
polityki zewnętrznej i wewnętrznej.

Prawda, to wszystko praw da! Obywatel 
angielski korzysta z pełni swobód politycz­
nych; jego przedstawiciele parlam entarni u- 
chwalają m ądre reform y polityczne; m inistro­
wie angieiscy umieją dbać o całość dzierżaw 
państwa. Lecz to w szystko dzieje się w za­
kresie politycznym. Natom iast w innym za­
kresie życia zbiorowego, a mianowicie

w Kierunku sprawiedliwości społecznej dzieje 
się mało w Anglii

bardzo mało, niemal nic. Cała ziemia należy 
do 4000 rodzin i do gmin miejskich. W szy­
scy inni — a tych Innych naliczono w roku 
bieżącym 45,526.000 osób — siedzą na c u- 
d z e j  ziemi. C h ł o p  u p r a w i a  o b c ą  r o l ę  
j a k o  d z i e r ż a w c a .  Fabrykant wznosi swe 
zakłady przemysłowe przeważnie n a c u d z y m  
gruncie. W ynajmując ten g run t na 99 lat, 
podpisuje zobowiązanie, że po upływie tego 
czasu w s z y s t k i e  budynki, na powierzchni 
parceli stojące, przejdą na własność w ł a -  
ś c i e l a  tej ostatniej. Mieszkaniec m iasta ,je ­
żeli staw ia dom, to również na cudzym grun- 
c’e i n a  99 l a t .  Ale przeważnie naw et i te­
go nie może osięgnąć. W Londynie wielcy 
magnaci, posiadający całe dzielnice, budują 
setki domów podobnych do siebie, jak  foto­
grafie i wynajmują owe domy bezpośrednio 
lokatorom. W środkowych dzielnicach Lon­
dynu ta  spekulacye nie wystarcza wielkim 
panom. — Grunt, zabudowany kamienicami 
choćby czteropiętrowem i, opłaca się ich zda­
niem za nisko. Wznoszą więc olbrzymie, dzie- 
sięciopiętrowe kamienice systemem hotelo 
wym, z apartam entam i po jednym  lub dwa 
pokoje i wynajmują za niesłychanie wysoką 
cenę ludziom, których interesy zmuszają do 
przebywania w środku m iasta większą część 
dnia.

Anglia je s t bogatą. I to prawda. Lecz w 
tej bogatej Anglii
wszyscy pracownicy prywatni są wyzyskiwani
niemiłosiernie. Klasa średnia buchalterów, 
subjektów , pisarzy, to, co Anglik obejmuje 
mianem »clerk«, dalej robotnicy I robotnice, 
są przedmiotem niemiłosiernego wyzysku. 
W yzysku na zimno.

Przedsiębiorca angielski płaci licho, wy­
maga od pracownika wytężenia wszystkich 
sił, a równocześnie się nie poczuwa woh<y

kracya trzym a s l ^ a  #ęce i dąjąc ludowi re ­
formy polityczne, chleb oraz masło chowa 
dla siebie. i

Atoli poczucie spravjtędiiwoścf społecznej 
robi duże w Anglii postępy. Nigdzie niema 
takiej ofiarności prywatnej na rzecz wydzie­
dziczonych, ja k  w Angll Nadto Anglicy, ja ­
ko przezorni 1 dobrzy kupcy zdąją sobie spra­
wę, że nie trzeba doprowadzać rzeczy do 
o s t a t e c z n o ś c i .  A w lęc^tronnlctw o libe­
ralne w parlamencie, naprzemiany z konser­
w atystam i w ostatnich latach trzydziestu 
przeprowaozają od cza^u do czasu drobniej­
sze reformy społeczne. Tworzą one przecież 
drobnostkę w porównaniu z temi domaga­
niami społecznemi, jakich potrzeba, by w 
Anglii sprawiedliwość społeczna stanęła na 
równi z polityczną. Dosyć powiedzieć, że

oświata początkowa w Anglii jest zaniedbaną,
ponieważ fabrykant angieikki i właściciel ko­
palni w Anglii sprzeciwiali się długie, długie 
lata szerzeniu oświaty wśtyd robotników fa­
brycznych i górników. Za pozór podawali 
argum ent, że ta klasa społeczna stoi cywili- 
zacylnie zbyt nisko by mogły Ją podaieść 
w górę jakiekolw iek zabiegi. W rzeczywisto­
ści obawiali się z r z e s z e n i a  r o b o t n i k  ów 
oświeconych przeciwko wyzyskowi chleboda­
wców. I trzeba było długoletnich walk pod 
postacią strajków  oraz pomocy ludzi dobrej 
woli, a między innemi duchowieństwa baz 
różnicy obrządku, żeby nareszcie robotnicy
i górnicy pod sterem  włas 
sile z robotnika na wodza pnj 
wodników, jak  Jan Burns 
ster), Tomasz Mann, Toma 
Fenwiek, byli lub obecni < 
gmin uzyskali pewne rękoji 
8kiem chlebodawców.

Nadchodzące wybory dtwlzby gmin będą 
nowym okresem  walki o l sprawiedliwość 
społeczną. To też będzie ona miała do zwal­
czenia cały egoizm klas posiadających aż do 
zbytku i nie chcących niczego uronić.

o własnej 
ionych prze- 
iejszy mlni- 
urt, Karol 
owie Izby 
zed wyzy-

Nieproszeri opiekunowie
Kościoła katolickjągo.

W/ieaen,'30 grudnia. 
(Ma). Dzienniki liberalno-żydowskie po­

stano .,iły  obsadzić tron  arcybiskupi w Wie­
dniu w ł a s n y m  k a n d y d a t e m  Od tygo- 

insultują po kolei wszystkich prałatów,
r _______  _  znanych z pracy i zapału past^sk iego  i

niego do żadnych zobowiązań. W razie, f a system atyczną k ry tyką ura-
kalkulacya handlowa nakazuje mu zmniuj- 01aJt* zawczasu przeciwko nim ODinie hv nie
szyć personal, wyrzuca na bruk bezwzglę­
dnie Judzi choćby dwadzieścia lat u niego 
służących W żadnym kraju chlebodawcy nie 
trak tu ją  tak  oschle i bez serca służby do­
mowej, jak  w Anglii. Dla zamożnego Angli­
ka służba domowa składa się ze stw orzeń 
żyjących »niższego« rzędu. Bani domu nigdy 
się nie zatroszczy o ból lub radość służącej,
0 Jej potrzeby duchowe, o jej stan wewnę­
trzny.

W szystkie lepsze stanow iska w służbie 
cywilnej i wojskowej, wszystkie, doskonale 
płatne stanow iska w koloniach koronnych, 
ja k  Indye, dostają się p r o t e g o w a n y m .  
Protegowanym i zaś są tak  zw apk^ ailutlsi 
synowie**. Owi >młodsi synowie^ to także 
objaw niesprawiedliwości Hpoł6<v*nej Angli- 
koW. ^rv Aflgul lylKu sytTn a j s t I tr  s z y bie­
rze po ojcu ty tuł i m ajątek. Natom iast całe 
rodzeństwo pozostałe,
młodsi synowie i córki otrzymują po parę ty­

sięcy tuntów 
gotówki, a tylko wielcy magnaci dają po kil­
kadziesiąt tysięcy lub więcej.

Kodzice już od najwcześniejszej młodości 
robią różnicę między dziedzicem ty tu łu  i m a­
ją tku , a młodszem rodzeństwem  To ostatnie 
wychowują w pokorze dla starszego brata
1 w świadomości, że bram a domu rodzinne­
go zamknie się dla rodzeństw a młodszego, 
gdy ojciec umrze. A więc »młodszych sy­
nów* pakuje się zawczasu na posady rządo 
we doskonale płatne i na parafie oraz bis­
kupstw a kościoła anglikańskiego. Kto nie 
posiada protekcyi arystokratycznej, ten spę­
dza życie na posadzie podrzędnej, bo aryBto-

— Właściwie nie powinienem mówić o 
tem nikomu, ale spotkanie nasze je s t tak  
nieprzewidziane, że panom wyjątkowo w y­
znam otwaroie, że wyprawiono mnie do Mon- 
tewerdyl.

Usłyszawszy to wyznanie, k tó re  potw ier­
dzało posądzenia względem niego, Mikołaj 
Rąjkowicz zawrzał gniewem, a i Mirosław 
Illfcz był trochę zdziwiony. Brand zaś mówił 
d a le j:

— Jestem  pewien, że kniaź Rąjkowicz 
nie zdaje sobie jasno spraw y z roli, jaką 
odgrywam w tej sprawie. Otóż mam honor 
oświadczyć panom, że jestem  koresponden­
tem  wojennym dziennika »Daily Courier* i 
skoro tylko burza wojenna zbierać się z a ­
czyna nad jakim  krajem , dziennik mój eks- 
pedyuje mnie na to zagrożone stanowisko. 
Otóż redaktor naszego pisma doszedł do 
przekonania, że na półwyspie Bałkańskim 
gotują się wypadki, w których Montewer- 
dya odegra główną rolę. W pół godziny po­
tem  otrzym ałem  już moją k a rtę  i pieniądze 
na drogę i oto jadę. W podobny zupełnie 
sposób wyprawiony zostałem niegdyś do A- 
bisynii, gdzie miałem zaszczyt poznać księ- 
oia Illicza, jako  kapitana Erlitstone.

— Mikołaju — rzekł książę Dlicz po k ró ­
tkim  namyśle. — Przekonany jestem , że m o­
żna zaufać panu Brandowi i że nie łączy go 
nic z tymi, k tórych mamy prawo uważać za 
nieprzyjaciół naszyoh.

— Być może — odparł Mikołaj — ale to 
nie przeszkadza wcale, że najmniejsza wzmian­
ka umieszczona w jego dzienniku o naszem 
spotkaniu, uniemożliwi nam w stęp do kraju.

,• Brand, k tó ry  redagował właśnie depesze, 
zatrzym ał się nagle.

— Czy jak ie  zamieszki wybuchły na gra- 
[ nicy? — spytał z zajęciem.

Byli już na pokładzie parowca, ale zupeł­
nie odosobnieni od reszty pasażerów.

Pytanie Branda nie podobało się Rąjko- 
wiczowi. Oburzony on był tą  ciekawością 
cudzoziemca, k tó ry  zdawał się być ząjętym 
jedynie zbieraniem wiadomości, tam  gdzie 
szło o byt całego aarodu I życie tysięcy

— Gdybyśmy już byli w Montewerdyi — 
rzekł z gniewem — nie pozwalałbyś psn 
sobie na zadawanie nam pytań, w celu roz­
przestrzeniania dziennikarskich plotek. To 
nasze spotkanie stać się może fatalnem dla 
naszego kraju.

— Nie życzę wam wcale źle — odparł 
na to Brand, ale każdy duch ma swoje ko ­
nieczności. Co się tyczy jednak wiadomości, 
podawanych przezemnie memu dziennikowi, 
to  możemy zawrzeć pewien układ.

— Jeśli to kw estya pieniężna — podchwy­
cił żywo Rąjkowicz — to uważąj ją  pan za 
załatwioną, gotowi jesteśm y zapłacić wasze­
mu dziennikowi pięć, lub naw et dziesięć ty­
sięcy franków, byle milczał o wypadkach w 
Montewerdyi, przez ciąg 5 lub 9 dni.

— Panie! — odrzekł Brand z politowa­
niem — umyślny pociąg, k tó ry  mnie tu  przy- 
wiósł, kosztował prawie tyle.

— Nie o pieniądze tu  chodzi.
— Więc wytłómacz się pan jaśniej, jakie 

są pańskie warunki.
— Dziennik nasz — mówi? Brand — je s t 

kolosalnie bogaty i nie liczy się z groszem, 
ale też ma wysokie ambieye, co do w arto ­
ści umieszczanych przez siebie wiadomości i 
pragnie je  mleć najświeższe i z pierwszej rę ­
ki — a więc ja  gotów jestem  przemilczeć 
o naszem spotkaniu i nie wspomnieć o niem 
ani słowem, dopóki panowie nie wstąpicie na 
terytoryum  Montewerdyi, ale w zamian otrzy­
mywać będę od was już na miejscu informacye 
ważne 1 będę miał prawo przesyłać je  depe­

szami do Londynu, wpierw nim dojdą gdzie­
kolwiek Indziej. Czy zgoda?

— Zgoda — odparł poważnie Rąjkowicz, 
spełnimy ściśle umowę, jeżeli pan wykonasz 
pierwszy jej warunek.

— Alez naturalnie, możecie panowie liczyć 
na mnie — odparł Brand. — W tej chwili 
zmieniani depeszę, k tó rą  miałem dopiero co 
wysłać.

I odszedł rzeczywiście dc kajuty, dla przy­
gotowania pierwszej korespondencyi.

— Czy możemy jednak zaufać tem u czło­
wiekowi? — spytał Jeszcze z niepokojem Rąj­
kowicz.

— Ależ z całą pewnością — odparł Mi­
rosław lilicz — to bardzo dzielny człowiek.

— Byłoby to bardzo pomyślne, i w ta ­
kim razie może nam być bardzo pożytecz­
nym w przyszłości.

Dalsza podróż trzech sojuszników odbyła 
się już bez żadnych przygód. — Książę Illicz 
wraz z Rajkowiczem i angielskim dziennika­
rzem zbliżali się już do granic Montewerdyi. 
Książe Mirosław siedział w swoim przedziale, 
w patrując się w krajobraz, prawie już ro­
dzinnej ziemi, przyjaciele zaś jego pozostali 
leszcze w wagonie restauracyjnym .

Przez całą drogę trzym ali się z daleka 
od innych podróżnych, zato wzajemna ich 
zażyłość stawała się coraz bliższa. Przedział 
wagonu, w którym  się znajdował książę II- 
licz, był prawie pusty, ale też w Jogóle nie 
wiele było podróżnych. To też Mirosław 11- 
licz był trochę zdziwiony wtargnięciem  do 
owego przedziału nowego towarzysza po­
dróży.

Był to, jak  można było sądzić z pozoru, 
jak iś serbski czy bułgarski ksiądz praw o­
sławnego obrządku, z tw arzą okrągłą, ru ­
mianą, błyszczącą sytością i zadowoleniem.

— Czy mógłbym zabawić tu  czas jakiś

ają zawczasu przeciwko nim opinię, by nie 
dopuścić ich do godności biskupiej. Każdy 
gorliwy kapłan je s t zdaniem i cłu prowokato­
rem, apostołem nienawiści I t. dąę, Chodzi im 
o to, by biskupem sufraganem  w Wiedniu 
został p rała t nie zbyt gorący, pokorny służ­
ka liberalizmu.

Chrześc.-socyalna >Reichspost« estrę da­
je  odprawę pretensynm  żydowskim. W ar­
tykule, zatytułowanym  »Ręce precz* przed­
staw ia jaskraw ą przewagę żydowskiego ka­
pitału w Wiedniu 1 wpływ przemożny ży- 
dostwa, puczem zastrzega się energicznie 
przeciw mieszaniu się żydów do spraw we­
wnętrznych katolickiego Kościoła.

»Prrygnęb;ująca przewaga siły, to p r z e ­
możne panowanie jednej dziesiętej c-f -£ j łU_ 
dności nad dziewięciu dzieslątemi i j ^ ś e t -  
jan nie wyśtarcza żydowskiej v*M,.bicyi' 
wystarcza im korumpować i fałszować  ̂
szego spcłecznego i kulturalnego ż^cTa, 
nie zadawalnia ich m ateryalna i społeczna 
despotia, jak ą  daje worek pieniędzy. Żydow­
ska ludność chce być absolutnym władcą 
także nad tem, co jes t najpierwotniejszą 
własnością serca innych, chrześcijan... Tam, 
gdzie katolicy z należną wstrzemięźliwością 
powstrzym ują się od wypowiadania swego 
zdania, ponieważ kom peteneya Kościoła je s t  
im świętą, pr zełamuje się przez przegrpdę 
dzielącą katolicyzm od żydowstwa grom ada 
trębaczów żydowskich i usiłuje narfucić lu­
dowi katolickiemu swój rytm  i melo-
dyę. Żydowska p^asa zakłada veto przeciw 
nominacyi X. Dra Nagła i przeciw temu, że 
spraw y osobiste katolickiej hierarchii są re­
gulowane z wykluczeniem żydostwa... A prze­
cież nigdy ludność chrześcijańska nie rości-

dla wypalenia cygara — zapytał wchodząc. — 
Przedział dla palących je s t tak  przepełnio­
ny, że się tam  nie można docisnąć.

Podróżny wypowiedział te słowa w jązjr^ 
ku serbskim, nie obcym Illlczowi, k tó ry  za­
uważył odrazu, że wymowa lego jegom ościa 
nie jes t poprawna, zbyt mięka w niektórych 
głoskach, zbyt tw arda w innych. Że Jednak 
wypadało mu zachować śoisłe incognito, u* 
dał, że nie rozumie pytania i zapytał po nie­
miecku wchodzącego, czego sobie życzy.

Wówczas pop przemówił swą prośbę w  
łamanej niemczyźnia i nie czekając praw ie 
na jej skutek, zasiadł na miękkiej ławce na 
przeciwko księcia Mirosława. Wyglądał zaiste 
całkiem niewinnie i zdawał się być wyłącznie po­
chłonięty swojem cygarem, którem  rozkoszo­
wał się z lubością wytraw nego palacza. Po 
niejakiem czasie dopiero oznajmił księciu, że 
jedzie do Belgradu, w interesie swych owie­
czek I dla odwiedzenia rodziny. Zachowanie 
się jego było tak  dobroduszne, że książę za­
niechał swych pierwszych podejrzeń, uba­
wiony nawet naiwną wielomównością nowe­
go towarzysza. Pop mówił wiele o swej 
wiosce, o swych stosunkach rodzinnych, 
przeplatając opowiadania swoje zabawnemi 
anegdotami, k tó re  ubarwiał szeregiem przy­
słów i przypowieści, wypowiadanych w ro­
zmaitych słowiańskich językach.

Książę słuohał go z przyjemnością, ten 
typ wydał mu się bardzo swojskim i przy­
pominał mu obecnością swoją bliskość Mon­
tewerdyi. W tej chwil* Rąjkowicz i Brand 
powrócił z wagonu restauracyjnego. Brand 
trzym ał w ręku jakąś ilustrow aną gazetę, 
k tó rą  podał księciu, mówiąc głośno po nie­
m iecku:

— Przeczytaj no to, panie Brand I dosko­
nały koncept, a i rysunek wcale niezły.

(Ciąg dalszy nastąpi).

U  przy al. Szpitalnej L 34 do drugiego domn oboli Dziwując za dotychczasowe zaufanie, polecam iii na

L 36 przy ulicy Szpitalne), “
vjs-a-vis Teatru miejskiego.

Szczepan Łoj



GŁOS NARODU z dnia 1 Stycznia 1910

ła sobie praw  do udzielania przepisów lub 
rad żydom przy m ianowaniu ich rabinów, 
mohelów i kantorów. Źle odwdzięcza się te­
raz żydostwo, płacąc nam nietaktem  i pro- 
wokacyą, k tó ra  datej nie może być cier- 
pianą*

» K o ś c i ó ł  d l a  k a t o l i k ó w ,  a d l a  ż y ­
d ó w  s y n a g o g a .  Kto narusza ten  porzą­
dek, ten mąci Teligijny pokój i narusza 
przyzwoitość obywatelską. Niech się potem 
nie skarży, jeżeli spotka go to, co się sto­
sować musi woeec złośliwych kłócicieli po-
KOjU*.

Odprawa »Reichspost« świadczy, źe koła 
katolickie Wiednia nie dadzą sobie n^-zucić 
opinii żydowBKiej w sprawie tak  drażliwej i 
tak ściśle katolickiej jak  nominacya b isku­
pa. Atoli w państwie, w którem  desygno­
wanie osoby biskupa należy Jo cesarza, 
względnie m inistra oświaty, a nie do kapi­
tuły, zachodzić zawsze musi niebezpieczeń­
stwo, że wpływy wrogie Kościołowi odnieść 
mogą zwycięstwo Tylko wybór biskupa 
przez kapitułę, jak  je s t w archldyecezyl oło- 
munieckiej i Boinogrodzkiej daje niejaką 
gwarancyę, że wpływy postronne nie znaj­
dą przystępu.

Z chwili.
Walka o barbakan. — Nowy Rok w Krakowie 

przed stu laty.1
Barbakan przez Stykę zdobyty!
Kiedy wieść o tern wczoraj o g. 9 wie­

czorem rozeszła się po handlach i handelkach, 
zapanowała radość, a jednocześnie polały się 
łzy rozpaczy. Zarówno jednak upojeni zwy­
cięstwem, jak  przygnębieni ciężarem klęski, 
Ł*zukaii wspólnie i zgodnie ujścia swym " 
czuciom w patryotycznym  pilznerze.

Do północy otrębywano wiktoryę, do pół­
nocy mieszano łzy boleści z ‘ kroplam i słyn­
nego p ra ł droju.

Noc przyniosła zarówno rów now agę zwy­
cięzcom, ja k  ukojenie pobitym.

I dziś już słyszymy tylko echa wiekopom­
nej walki. Dziś historyk może już ze spoko 
jem, z krytyczną bezstronnością, objąć jej 
całość i zaznaczyć główniejsze jej epizody.

Więc J a k o  było, opowiem".
A tak rozpoczął się o godz. 5 — zupełnie 

tak  jak  pod Dubienką. Szturm  trwał.M nzy 
godziny — również jak  pod Dubienką. Tyi 
ko tam walczył jeden przeciw trzem, 
jeden przeciw jednem u i jednej dwunastej.

Rozpoczęły bój forpoczty D ąbrow ski^ 
strzały ich rzerzyły zniszczenie wśród obroń­
ców barbakanu. Korzystając z uczynionego 
w \ " j.t .u  w  murach, ruszyła naprzód z ba­
gnetem w j ęku świetnie wyszkolona piecho­
ta  Stanisłar. a Nowaka. Ale spotkała się z 
mężnym oporem regim entu Juliana Nowa­
ka. NieuBtraBzony dowódzca tego pułku użył 
wszelkich środków, jakie dąje wiedza wete- 

^ i^nuiryjna, aby odeprzeć a tak  nieprzyjaciela. 
K orzystając z zamieszania, rzucił się z k o ­
pią w W r ęku przeciw stojącem u zdała od pla­
cu bitfey Styce. Już, już, dobiedł do niego, 
kiedy spostrzegł grożące wodzowi niebezpie- 
cz,estw0 » Zbigniew* Ge r tle r l  potężnym ude­
rze n ie^  swej kopii powalił gwałtownego ry ­
cerza.

Bjr7a to chwila decydująca, W śród obroń­
ców powstał popłoch. Posunęła się naprzód 

—-4 S£i!5 J 2 §Mckiego, Bujwida i Kosobuckiego — 
zaczęła grać ciężka arty ierya Petelenza.

Wprawdzie chwilowe zamieszanie sprawił 
Staniszewski wywieszeniem białej chorągwi 
i propozycyą zakończenia boju sądem polu­
bownym, ale obie strony  postanowiły roz­
strzygnąć ostatecznie spraw ę orężem.

W ystąpił do boju zw strony  obrońców 
świeży hufiec Bandrowskiego. Ale dowódzca 
ten niedościgniony, praw ie genialny w poty­
czkach zaułkowych, wśród panującego m ro­
ku — w otw artym  boju 1 przy świetle ele­
ktrycznych pochodni okazał się hebesem,

Nastąpiło wreszcie walne starcie czyli tak  
zwane głosowanie.

Po dziesięciu m inutach wszyscy obrońcy 
barbakanu legli pokotem.

Przyczyniła się podobno do tego głównie 
zdrada Beringera. Cudzoziemski jego hufiec

posiłkowy wśród najgorętszego boju prze­
szedł na stronę najeźdźców.

Styka zatknął swą chorągiew na barba­
kanie.

Nigdy Kruków w ciągu swego history­
cznego życia nie miał radośniejszego nowe­
go roku, ja k  przed s tu  laty.

Zapewne, że w  czasach jagiellońskich, za 
największej naszej potęgi państwowej, kie­
dy Kraków  był stolicą Rzeczpospolitej, rezy- 
dencyą królew ską, bogatem m iastem  stuty- 
sięcznem, budząoem podziw cudzoziemców, 
kiedy na zamek wawelski ciągnęły stro jne 
i zbrojne orszaki zagranicznych książąt, u- 
koronowanych hołdowników i potężnych wiel­
możów Korony i Litwy, — zapewne w tych 
czasach mieszkańcy Krakow a witali nowy 
rok z radością i niezmąconą w iarą w przy­
szłość, jaką  dąje siła i bogactwo.

A przecież, powtarzam, nie miał Kraków 
piękniejszego nowego roku , jak  przed stu  
laty

Biedny, zniszczony, opustoszały, prawie w 
gruzach leżący, z sześciotysięczną ubogą lu­
dnością, żyjącą „w walących Bię i drągami 
podpartych domach", z pustem i świątyniami, 
ze skarbam i sztuki, chylącemi się ku upad­
ku, — witał jednak  ówczesny K raków  „no­
we lato" z taką  pogodą, z tak ą  radością, z 
takiem  upojeniem i głęboką nadzieją w jego 
„miłościwość", z jak ą  nigdy przodtem i po­
tem witać nowego roku  mu się nie zdarzyło.

Bo od czaBU upaaku Polski, po piętnastu 
latach niewoli, mieszkańcy Krakowa pieiw- 
szy raz w r. 1810 obchodzili dzień noworo­
czny jako wolni obywatele odrodzonej ojczy­
zny.

JeBzcze 10 maja 1809 musieli przyjmować 
uroczyście arcyksięcla Frauciszka i na cześć 
jego m iasto iluminować, jeszcze 4 czerwca 
tegoż roku Bzli przymusowo do kościoła N. 
M. P., aby dziękować Bogu za zwycięstwo 
A ustryaków  nad Napoleonem (ABpern). Ale 
w mieBiąc później, w samą rocznicę Grun 
waldu, bo dnia 15 lipca, wjechał do Krako­
wa na czele polskiej awangardy książę Jó ­
zef Poniatowski. W krótce pokój zaw arty  w 
SchOnbrunnie, wcielił część Galicyi z K rako­
wem do księstw a warszawskiego.

Wiadomość o tem doszła do Krakowa w 
początkach listopada. W grudniu przywróco­
no polski język w urzędach.

Więc było się czego radować. Ustał >sze- 
Jsnasto letn i rozbrat* z narodem, jak  głosiła 
I J m^zesna »Gazeta Krakowska*.

.ara  w szczęśliwą gwiazdę Napoleona 
i w "jego dobre zamiary dla Polski napełnia­
ła serca wszystkich patryotów. Zawitał pier­
wszy »nowy rok  t wolności..

Przyjm owano go więc z zapałem, zapo­
mniano o srtasznych przejściach, wyciągano 
ręce do wschodzącej zorzy

W krótce (w maju 1810) ujrzał Kraków 
w swych m urach znów polskiego króla, boć 
był nim w rzeczywistości F ryderyk August, 
choć miał tylko ty tu ł księcia W arszaw­
skiego.

Nie przypuszczano zapewne w tym no­
wym roku, że gwiazda Napoleon? zagaśnie, 
że już po czterech latach zakończy swój k ró ­
tk i żywot Księstwo warszawskie.

Bo chociaż później od toku 18i& Rrak ów 
zuów był »wolnym«, ale była to wolność po­
zorna, był to znów »rozbrat< z narodem.

Kto mógł przewidzieć, że i ta  wolność 
się skończy, żc naw et nadejdą takie chwile, 
w których Kraków, chuć pod obcem pano­
waniem, będzie się czuł szczęśliwy, swobo­
dniejszy niż Poznań i W arszawa.

Nie — o tem 1 stycznia 1810 roku z 
pewnością n ik t nie myślał w Krakowie. I 
również z pewnością nigdy jak  w tym dniu 
nie sktadano sobie szczerszycn życzeń, ńigdy 
radość nie była pełniejsza, więcuj uspra­
wiedliwiona.

Dlatego też należy w setną rocznicę 
przypomnieć ten najpiękniejszy, najradośniej­
szy nowy rok  w życiu Krakowa.

Równego mu nie było — da Bóg, że kie­
dyś będzie. K. B.

Z dnia na dzień.
Źarłoctwo i opilstwo.

Dzisiaj już nie jestońmy narodem ani obżar­
tym, ani upijającym się systematycznie. Pod 
tym względem stoimy wyżej, niżeli nasi przod­
kowie Jurny nawet stosunkowo mniej, niż inne 
narody. Grzechem naszym — i to w wszystkich 
klasach społeoznyct — jest zamiłowanie w wy­
rafinowanie smacznej kuchni. Tutaj tkwi źródło 
marnotrawienia a nas grusza. Pijemy także 
mniej, niż nasi sąsiedzi, Niemcy i Mobkale.

Obecnie naprzykład przygotowania kulinarne 
na święta Bożego Narodzenia są w Polsce u- 
miarkowane, daleko bardziej umiarkowane, niż 
w Rosyi, i nie o wiele obfitsze, niż w prote­
stanckim Beninie i katolickim Wiedniu. Niemcy 
bez różnicy wyznania obchodzą święta Bożego 
Narodzenia wystawnie. Jedzą dożo pierników, 
słodyczy, ciast, wypijąją potrójne ilości piwa i 
wina, niż zazwyczaj, przyjmają u siebie gości 
i nawzajem składają wizyty. Moskale od Bożego 
Narodzenia, rozumie się starego stylu, aż do 
Nowego Roku świętują’ obchodząc wczasy przy 
kieliszku i przy suto zastawionym stole. Tracą 
oni pieniądze daleko lekkomyślniej niż my.

Bieda i stopniowe dojrzewanie umysłów oraz 
charaKterćw, wprowadzają u nas powolny co 
prawda, lecz widoczny postęp w dziedzinie u- 
miarkowania na punkcie jedzenia i picia... Typy 
z czasów Saskich, kiedy istotnie spędzano całe 
tygodnie na jedzeniu i piciu i kiedy ludzie u- 
m>erali w stosunkowo młodym wieka z nad­
miernego żarloctwa i opilstwa, — takie typy 
są u nas dzisiaj już wprost niemożliwe. Popra­
wa gruntowna się zaczęła poaczas wojen Na­
poleońskich ; późniejsze lata ucisku i wygnania, 
zbytki i praca w katordze, więzienie na Spiel­
bergu i kij pruskiego kaprala, uczyły nas umiar­
kowania.

O A B R Y E L S K A , K rzysztofory, K raków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę mb na spłaty nawet dwndziestomiesięczr.e 

Instrument; używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tytko a chrzęściłaś!

Od Wydawnictwa.
Z powodu przypadającego jutro uroczystego 

święta Nowego Roku a następnie niedzieli, naj­
bliższy namer „Głosu Naiodu" ukaże się w po- 
niedziałeK. rano.

WszystkilH naszym Przyjaciołom, Prenume­
ratorom, Czytelnikom i Współpracownikom skła­
damy seraeczne życzenia „Nowego Roku".

Redakcya.

Z kultury Krakowa.
III.

Nowe domy w Krakowie.
Po wielu latach zastoju rozwinął się w 

Krakowie w ostatnim  czasie dość ożywiony 
ruch budowlany W bkutek w zrostu m iasta i 
braku mieszkań, powstało w tym roku wie­
le nowych domów i to głównie w obrębie 
starego m iasta na miejscu dawnych zburzo­
nych. Nowe budowle są to przeważnie ogro­
mne kamienice, k tó re  tem samem  w niejed­
nym wypadku zdobyły sobie odrazu wybitne 
miejsce jv zewnętrznym  wyglądzie miasta. 
Dlatego należy się nieco nad niemi zastano­
wić, aby poznać, czy Kraków  przez nie zy­
skał na swym estetycznym charakterze, czy 
może stracił.

Po dziesiątkach lat wznoszenia zwykłych 
koszarowych domów, zaszła zmiana. Na sku­
tek  interwencyi jednego z kulturalnych To­
warzystw  miasta, arch itek t p. W yczyński za­
projektował fasadę dużego, trzechpiętrowego 
domu, przy ul. Karmelickiej i Dunajewskie­
go. Rok tem u ukończony, zyskał sobie pow­
szechną sympatyę, jako zupełnie udany tak  
w obramieniach okien 1 portali, w kompo- 
zycyi balkonów, erkerów  i łamanego dachu, 
jak  i w ogólnym podziale płaszczyzn fasady. 
Wywołał on dlatego pewną chęć rywalizacyi 
u architeKtów i właścicieli budujących się 
domów. Równocześnie z nim budowany, a 
niedawno odsłonięty dom p. Suskiego przy 
iL Grodzkiej i Placu Dominikańskim je s t ró- 

lież dowodem nowego, ożyw czego prądu 
budownictwie. Twórca Jego prof. Ekielski 

pragnął go dostroić do ogólnego charakteru  
piasta. Dlatego też spotykam y w fasadzie 
ewne motywy, zapożyczone z dawnej archi­

tek tu ry  Krakowa n. p. attykę, wzorowana

na Sukiennicach i narożny szczyt, przypomi­
nający zakończeniu kościoła XX. Pijarów. — 
Attyce moźnaby zarzucić, że je s t  trochę lu­
źno komponowana i za mało zrosła się z re ­
sztą fasady. Mimo to budynek ten, jako  ca­
łość, Jest zupełnie udany, Ogromne płaszczy­
zny m uru, ujęte w pionowe pasy ze zgra- 
hnemi obramieniami okien spraw iają miłe 
wrażenie I przyciągają oko. Dobrze się ró ­
wnież stało, źe ładny posążek Madonny ze 
starego domu umieszczono w nowym.

Dodatni wpływ starego Krakowa i ponie­
kąd domu p. W yczyńskiego znać w dwóch 
nowych kamienicach pod Wawelem, przy koń­
cu ulicy św. Gertrudy. Widzimy na nich, źe 
dom skrom ny może być bardzo ładnym. Po­
trzeba tylko, ażeby arch itek t celowo i k ry ­
tycznie opracował pro jek t fasady, a nie bez­
myślnie kopiował ze starych wzorów. Mimo 
pewnych usterek  — np. niepotrzebna attyka, 
trącąca trochę szablonem, z zawysokiemi s ta ­
nowczo narożnikam i — powab tych domów 
podnosi jeszcze więcej brzydki, szablonowy 
ginach przeciwległy hotelu »Royal«,

Za mniej udany należy uważać nowy dom 
przy ulicy św. Anny pod 1. 8, w miejsce s ta ­
rego zburzonego. Razi w nim banalność fa­
sady. A rchitekt chciał się dostroić do sty lo­
wego otoczenia, co jednak mniej szczęśliwie 
wypadło. Zarówno bowiem okna parteru , o 
bezprzykładnie grubych łatkach kamiennych, 
jak  i dwa szczyty, przerywaiące górny gzyms, 
aż uderzają banalnością pomysłu. Dom ten  
jest przykładem wielkiego luksusu. Np. ścia­
ny k iaik i schodowej wykładane są koloro­
wym marm urem. Poręcz schodów zdobna w 
kw iaty z blachy je s t dość nietrwała. Wogóle 
w całym budynku panuje wielki luksus, ale 
raczej niepraktyczny. Jedynym jego plusem 
są prześliczne w itraże artysty-m alarza Uzię- 
bły, oświecające k latkę schodową.

W ostatnich czasach zmieniła się bardzo

KRONIKA.
KALENDaRZYK KCiSOLKLNY. Jutro w soboty 

Nowy Rok. Mieczysława; pojutrze w niedzielę Maka­
rego.*

K a le n d a r z y k  a s t ro n o m ic z n y , w cuód
słońca rczpooznis się jutro o godzinie 7 min , '41; 
zachód przypada o godz. o minut 4o. długość unii. 
godzin 8 ml mt 4

KrakÓW, dnia 81 grudnia. 
Pan Kazimierz Bartoszewicz, jeden z naj­

znakomitszych polskich publicystów, — przy­
rzekł nam stałe współpracown<ctwo w „Glosie 
Narodn„ w dziale feljetonowym, — tudzież jako 
kierownik działu sprawozdań literackich.

Nie wątpimy, że ta  wiadomość będzie przy­
jęta  z najwyższym zadowoleniem przez naszych 
czytelników, — gdyż jest to nowy etap w sta­
raniach wydawnictwa o nieustanny rozwój dzien­
nika.

W dyskijayl Darbakanowej wciągnięte także 
nazwisKo p. Feliksa Jasieńskiego w sposób nie­
zupełnie właściwy. Skąd dr. Nowak wydobył 
wiadomość, że p. Jasieński Jest zwolennikiem 
myśli umieszczenia panoramy w Barbakanie, — 
nie nmiemy sobie wytłóinauzyć — gdyż należy 
on właśnie do zdecydowanych przeciwników te­
go projektu. Co się zaś tyczy "cytatów p. St.

Nowaka, — dowodzą one tylko, że kompeten- 
cya tego mówcy w kwostyach artystycznyob 
jest bardzo wątpliwa...

Umundurowani żebracy. Kraków, dzięki ży­
dowskim rządom w mieście, obfituje w różne 
niespodzianki. Jedną z nich — to umunduro­
wani żebracy Corocznie po Nowym Roku ob­
chodzą właścicieli domów robotnicy z miejskie­
go Zakłada czyszczenia miasta, w pełnej gali, 
oczekując od nich datku noworocznego. Wogó­
le znamionuje to małą kulturę, gdy ludzie, któ­
rzy bądź co bądź nie liczą się do żebraków-, 
naciągają ludzi. Kelnerzj w restauracyaoh, li­
stonosze, kominiarze i t. dv, to nic innego, jak 
tylko żebrzący ludzie. Ale tamci, za rzucone im 
parę cen«ów przynajmniej coś zrobili. Tymcza­
sem takiego robotnika miejskiego ani znamy, 
ani przez cały rok nie doznajemy żadnych od 
niego świadczeń, a na Nowy Rok przychodzi 
on z pretensyą do jakiegoś datku.J

Ale nie można się dziwić robotnikom miej­
skim. W s t y d z ą  s i ę  publicznie wyciągać rę­
kę, więc przynajmniej pod pozorem składania 
życzeń noworocznych proszą o wsparcie. Bo 
wsparcia tego potrzebuj ą. Jeśli biorą 60 K mie­
sięcznej płacy — toć przecie oczywista, że z 
tego wyżyć nie mogą. Ponieważ zaś prawie ka­
żdy z nich utrzymywać musi liczną nieraz ro­
dzinę, wiec nic dziwnego, że korzysta z takiej 
sposobności, jak nastanie Nowego Rokn, by po­
większyć swe dochody.

W tym rokn p. Nowotny, kierownik Zakła­
du czyszczenia miasta, zakazał swoim podwład­
nym chodzić po Nowym Rokn do właścicieli 
domów i naprzykrzać im się. Ale to przecież 
nie sposób, by zaradzić eleganckiemu żebractwu. 
Dajcie ludziom uczciwe płace, a oni zapewne z 
całą gotowością wyrzekną się składania obywa­
telom życzeń noworocznych, bo niejeden z nich 
cznje, że przez to upokarza się, a czyni to tyl­
ko dlatego, by siebie i rodzinę ochronić od gło­
dowej śmierci.

„Nareszcie 1“ Niepodobna wyrzucić z siebie 
innego okrzyku przy końca tego, pełnego bło­
ta  roku. Nareszcie się kończy. Kończy się Ja­
kaś dłnga, nieznośna droga, podobna do ulicy 
Długiej, na której łacno mogłaby się utopić 
cała świetna Rada m. Krakowa wraz z Barba­
kanem. Wszystkie nadzieje obecnie pizywiąza- 
ne są do r. 1910. Może wreszcie będziemy 
mieć zimę w zimie, wiosnę na wiosnę itd., bo 
tego, co się działo w r. 1909, inaczej nazwać 
niemożna, jak  kiepskim dowcipem natnry. Za­
duch, wilgoć, błoto — oto, jakie wspomnienia 
zostawia r. 1909 dla reportera, który wszak 
najwięcej ma do czynienia z życiem. To w mie­
ście. A na wsi? Tam już dziś groźne zapowie­
dzi pojawiły się na nowy rok, gdyż w r. 1909 
wszystKie oziminy zaczęły gnić Jednem sło­
wem, rok 1909 ma jeszcze kilka godzin przed 
sobą, aby się poprawi* i zostawił choć jedno 
lepszb wspomnienie o sobie dla reportera. Je­
żeli do godz. 12 w nocy nie spadnie śnieg, to 
nietylko reporterzy, ale przekupki nawet nie 
będą wspominały dobrze tego pełnego wywro­
tów roku. Za to wszystkie nadzieje pokładamy 
w młodziutkim r. 1910. Byleby się nie „zalał" 
w Nuc Sylwestrową, bo byłby to znów niedobry 
znak...

Rozbój żydowski pod osłoną władz. O wy­
padku, charakteryzującym fcLrdzo drastycznie 
naszą niewolę iydawską donoszą nam z miar a:

Mianowicie w ubiegły czwartek przed wigi 
lią, żona roDotnika D. kupiła na Kazimierzu u 
żyda drób i zapłaciwszy zań odeszła. Po pe­
wnej chwili przypada do niej żydówka, żądając 
zwiotu 3 koror., które handlarz drobiu rzekomo 
miał za dużo wydać. Szarpana przez żydówkę 
żona owego robotnika wiedząc, że wcale więcej 
nie otrzymała reszty, niż się jej należało, nie 
chciała dać się wyzyskać żydówce, żądającej 
zwretu S koron. W tedy handlarz drobiu zawe­
zwał interwencyi polieyanta, który obie strony 
poprowadził do ekspozytury policyi w Podgórzu. 
Tam jeszcze raz żyd złożyt oświadczenie, że o- 
wej żonie robotnika wydał za dużo o 3 kor., 
kobieta zaś owa podtrzymywała swoje twierdze­
nie. Żyd, (nazywa się Benjamin Reischler, czy 
Reicher) powoływał się na świadectwo swej 
matki, tej która pierwsza zaczepiła żonę robo­
tnika o zwrot 3 kor. Jednakże p. D. stwierdziła 
znowu świadectwem pewnej dziewczyny, że pre- 
tensya żyda jest nieusprawiedliwiona, a zakra- 
Wfijąca Jedynie na chęć wyzysku i rabunku.

Sprawa zatem nie mogła być na razie roz­

strzygniętą. Jednakże dyżurny na ekspozytu 
komisarz policyi, wyda* iście salamonewy wyrok: 
Kazał sobie wypłaoić 3 kor. przez p. D. Ko­
bieta przelęknione, nie rozumiejąc takiej „bez­
stronności" c. k. organów bezpieczeństwa, zło­
żyła ao rąk tromisarza 3 Lor.,-dopiero na drugi 
dzień udało się mężowi owej kobiety wyrwać z 
rąk policyi bezprawnie pobrane 3 kor.

Na jakiej podstawie komisarz policyi pobrał 
od p. D. 3 kor. — to może odpowie na to wła­
dza przełożona... Ale że p. komisarz policyi miał 
s u m i e n i e  na korzyść żyda pozbawiać biedną 
kobietę o s t a t n i e g o  g r o s z a ,  tuż przed świę­
tami — to jest dowodem woale uzasadnionyc* 
potem rozgoryczeń r a  sfery, które w pierwszym 
rzędzie powinny być pod każdym względem bez­
stronne.

Wypadek ten świadczy zaraaem o tom, że 
nawet władze publiczne i d ą  n a  r ę k ę  ż y d o -  
s t w u  — z pokrzywdzwniem luaności chrześci­
jańskiej.

Ciągnienie lotery1 T. S. L. Wcooraj odbyło
się ciągnienie loterii fantowej T. S. L. Główna 
wygrana wartości 10.000 K (garnitur brylantowy) 
padia na L. 141.926. Draga wygrana wartości 
3000 K (mały garnitur brylantowy) padła nu 
L 104.006. Obraz Jacka Malczewskiego „Elle- 
nai“ padi na L. 130.878, obraz J  Malczewskie­
go „Głowa Eumenidy" na L. 106.413. Dwa o- 
brazy Kuczborskiego „Brzozy po deszczu" i 
„Galary na Wiśla" na L. 194.779. Wygrane 
waruiści 100 K padły na liczby: 5.519, 7.249 
14.496, 24.640, 31.416, 84 245, 84 708, 38.895, 
41.519, 65.55'7, 67.844, 71.742, 72.7b5, 77.312, 
77-781 79.294, 83.569, 87.058, 88.381, 101.899, 
118.592, 117.689, 118.790, 119.261, 119.765,
119.851, 120.892, 122.884, 181.508, 183.025,
144.834, 154.495, 160.468, 161.843, 165.058,
168.762, 174.254, 174.808, 176.249, 181.807,
184.891, 185.515, 193.762, 196.438, 196.326.

Główny los loteryi fantowej L. 1*1.926 
znajdował się w rękach Dra Lipy Frenkla, ad­
wokata krajowego w Kosowie. Dr Frenkel Je­
dnak losu nie przyjął i zwrócił go Zarządowi 
głównemu T. S. L. z notatką „nie przyjmuję". 
Tym sposobem główna wygrana pozostała W 
Towarzystwie Szkoiy Ludowej.

Muzyka kościelna, w kościele OO. Bernardy­
nów w dzień Nowego Rokn, podczaa samy o 
godz. 10 30, chór męski odśpiewa kolendy, oraz 
będzie wykonane solo na skrzypcach przez p. 
Zofię Sułkowską.

Nowo bilety jazdy na huotryaoicicłi kolejkon 
państwowych. Z powodu wejścia w zyoie z 
dniem 1 stycznia 19i0  nowej taryfy osobowej 
na ansi*yack3ch kolejach państwowych okazało 
się koniecznem obdzielić aż do tego dnia wszy­
stkie stacye, oraz stacye w ostatnim czasie u- 
państwowionych kolei prywatnych, nowymi bi­
letami kartonowymi. Ilość zapotrzebowanych na 
pierwszy kwuruał rokn 1910 biletów kartono­
wych, które należało wykonać w ciąga osta­
tnich 3 miesięcy b r., wynosi około 92 milio­
nów.

Mimo wytężenia wszystkich sił w trzech dru­
karniach biietow kolejowych w Wiedniu, Pra­
dze i Lwowie, i pomimo oddania do druku caę- 
ści biletów przedsiębiorstwom prywatnym, nie 
można było z powoda nader wielkiej ich ilości, 
Jakoteż powstałych z tego powodu technicznych 
trudności zaopatrzyć jnż obecnie wszystkich kas 
osobowych we wszelkie zapasy potrzebnych bi­
letów.

Z tej samej przyczyny nie dał się te ł  usku­
tecznić zamiar powzięty przez zarząd kolei pań­
stwowych wyposażenia od rośnych stacyj gali­
cyjskich w bilety trójjęzyczne z napisem pol- 
sko-niemiecko-rnskim. Wszelkie znaczniejsze sta­
cye, Jak Lwów, Lwów-Podzamcze, Brody, Zło­
czów, Tarnopol, Podwołoczyska, SamDor, Droho­
bycz, Stryj, Skole, Chyrów, Zagórz i t. d. bę­
dą sprzedawały Jnż od 1 styzznia 1910 w naj • 
bardziej uczęszczanych s tacy ach bilety z napi­
sami niemiecko-polsko-ruskiemi; a obdzielenie 
innych stacyj nastąpi w miarę możności i dal­
szego zapotrzebowania stupniowo w pierwszych 
miesiącach rokn 1910.

Biuro krakowskie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń Urzędników prywatnych, ustawo­
wego Zakładu emerytalnego zastępczego, które 
ad roku załatwia czynności tego Zakładu na 
miasto Kraków i sąsiednie powiaty, przenosi się 
z d n i e m  1 s t y c z n i a  1910 do nowego lo­
kalu w gmachu c. k. Towarzystwa rolniczego

fizyognomla placu Szczepańskiego. W miej­
sce dawnych, powstało parę nowych budowli 
lak Pałac Sztuki I S tary Teatr, obecnie zaś 
ukończono gmach To w. Rolniczego i dom 
poć l. 2 (obok Starego Teatru).

Główny zaletą domu Rolniczego je s t świe­
tnie skomponowany wyBoki, lekko wgięty 
dach, o silnie wystającym gzymsie. Przez to 
doskonale je s t podkreślony charak ter budo­
wli i to sprawia, że otrzym uje się w całości nie­
porównaną sylwetę, patrząc czy to z końca 
ulicy Jagiellońskiej — której je s t dobrem 
zamknięciem — czy z pod Pałacu Sztuki. — 
Mimo to budynek ten ma szereg Hędów. — 
Największym są figury rzeźbione, sumę w so­
bie dobre, ale nieskompoiiowane arch itek to ­
nicznie z fasadą i z nią nie mające nic współ- 
nego, prócz treści. Wyobraźnią bowiem sym­
boliczne postacie rolnictwa. Dlatego robią 
wrażenie przypadkowo dolepiouych, czern też 
są istotnie. Obok tego nielogiczne są w ok ta  
lach i w rysunku piiaBtry fasady, ciężkie i 
nieudolne w podstawach. — Drugi dom przy 
placu Szczepańskim, obok Starego Teatru za­
pisał się najgorzej w tego rocznym bilansie 
budowlanym. Poprostu trudno o gorszy je ­
szcze przykład banalności pomysłow, gonią­
cych za tanimi elektami. W szystko w tym 
domu począwszy od polerowanego parteru , 
aż do zabawnego dachu je s t śmieszne i z d a ­
leka przypomina żywo tek turow e domki dla 
dzieci. A przytem posługiwanie się obcymi 
motywami, tj. obramieniami okien Starego 
T eatru  w ten sposób, powinno być może nie­
dozwolone. Również banalnym jes t także bu­
dynek elektrow ni miejskiej przy ulioy Łob­
zowskiej. Jest to tem smutniejsze, że zarząd 
miejski, k tó ry  powinien chronić miasto prz°d 
zabrzydzaniem podobnymi budynkami, daje 
w tym wypadku jak  najgorszy przykład.

W najbliższem sąsiedztwie Placu Szcze­
pańskiego powstaf przy ulicy Dunajewskiego

olbrzymi dom, czteropiętrowy, k tórego bu­
dowie starano się przeszkodzić — ze wzglę­
du na wysokość — ale bezskutecznie. Z re­
dukowany do rozm iarów sąsiednich budyn­
ków, a przytem  zasłonięty drzewami, spra­
wiałby może od plant daleko korzystniejsze 
wrażenie. Olbrzymia jego fasada, przecięta w 
środku ciężkim erkerem , u ro 2 tnaicona liczne- 
mi balkonan.i, je s t w szczegółach dość ba­
nalną. Ma od przecież dużą dodatnią stronę, 
gdyż je s t pierwszym wyłomem w zakorze­
nionym u nas silnie zwyczaju mieszkania 
»od frontu*, Dokoła bowiem małego podwór­
ca rozłożyły się potężne oficyny z mnóstwem 
mieszkań, w niczcm nie uslępującj d i ubika- 
cyorn frontowym. Lepszym je s t stosunkow o 
dom p. Bazesa na rogu ulicy św. M arka i 
Floryańskiej, Pow ażną i spokojną jego fasa­
dę. zakończoną z obu stron tró jkątnym  fron­
tonem, należy zaliczyć do wcale udanych. — 
Są jednak  tutaj pewne szczegóły, bez któ- 
rychby całość tylko zyskała. Niepotrzebnie 
n. p. doczepiono do okien trzeciego piętra 
maleńkie ganeczki. — Gorszym Jest ciężki i 
nieudolny taras, kryjący w sobie ogromny 
lokal na kawiarnię. Zresztą dom ten mógłby 
Dosłużyć za przykład doskonale w yzyskane­
go miejsca w celach czynszowych, gdyby nie 
pewna niepraktyczność w rozkładzie miesz­
kań i nieco za cienkie ściany wew nątrz, po­
między pokojami, mające zaledwie kilkana­
ście centymetrów grubości.

W tym roku kończą się również roboty 
budowy Sanatoryum  przy ulicy Garncarskiej. 
Twórca jego, arch itek t p. Stryjeński, cofnął 
je  w głąb ogrodu, zabudowując p-zytem tyl­
ko jeden bok parceli i przez to osiągnął bar 
dzo malowniczy efekt, jaki spraw ia boczna 
elewacya, widziana od ulicy Jabłonowskich, 
z grupującemi się skrzydłami budowli. ODrócz 
tego przebija się wszędzie wielka celowość, 
a także prostota fasady, wolna od wszystkich

krzykliwych ozdób, majaca jednak  dm 
wabu i wdzięku.

Obok wymienionych domów pow 
cz< bieżący rok  cały szereg 
wych kamienic, k tó re  jednak  nie 
na wzmiankę. Są one sm utnym  dnwoc 
że właścicielom budujących się domów w 
przeważnej części, a także i samym budo­
wniczym bardzo mało zależy na tem , czy 
dom będzie ładnym, czy nie. Chodzi im prw - 
dewszystkiem o to, aby się jak  najprędzej 
i najkorzystniej włożony kapitał procentował, 
W cy stk ie  inne względy natu ry  estetycznej 
ich całkiem nie obchodzą. Tymczasem tak  
postępują-,, nie starając się wyposażyć swój 
dom w radną fasadę, szkodzą sobie nąjwiecęj. 
Ładna fasaua oo\.iem je s t tem sam em  dla 
domu, czem dobra w ystaw a dla sklepu, pię­
kna okładka dla książki. Zwraca na siebie 
mimowoli uwagę. Je s t zatem  reklam ą, k tó ra  
Jednak przeważnie drożej nie kosztuje. Cho­
dzi tylko o to, by fasadę projektow ał dobry 
arch itek t i aby właściciele budujących się 
domów kładli szczególny nacisk na ten  wa­
runek. Je s t to  bardzo poważną rzeczą, zwła- 
SBCza w onecnej chwili w Wielkim Krakowie, 
gdzie w krótce rozpocznie się ruch budowla­
ny na ogrom ną skalę. Tak było raw sze w 
dawnych czasach, że właściciel budującego 
sie domu nie pozostawiał go na łaskę archi­
tek ta , nie troszcząc się zupełnie o jego ze­
w nętrzny wvgląd — ale przeciwnie współ­
pracował z nim razem, mając jasno okre­
ślone żądania i plany. Dlatego dawne aomy, 
choć skrom ne, są zawsze ładne i gdy dziś 
mają być zburzone lub przerobione, w szyst­
kie czynniki kulturalne stają w ich obronie, 
czego oczywiście nie mogą zrozumieć ludzie^ 
zajęei gorączkową spekuiacyą budowlani

^wiph hatolichich Krawców tfSZSfi1!: Ł " 4 . p U rw sz o r ,p rz y  R y n k a . J  <
G dzie  Cen-
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przy pi. Szczepańskim (wejście od u l i c y  św. 
T o m a s z a  1. 1).

Binro pośredniczy między Zakładem głównym 
a służbodawcami i fankcyonaryaszami prywa­
tnymi w zawierania abezpieczeń ustawowych i 
dobrowolnych i udziela wszelkich w tycb spra­
wach wyjaśnień i obliczeń.

Prsy sposobności zwracamy jeszcze raz uwagę 
słuśbodawców, którzy zatrudniają fankcyona- 
ryószów, podlegających obowiązkowi ubezpie­
czenia w myśl ustawy z 16 grudnia 1906, śe 
uchybienie obowiązkowi zgłoszenia do uuezpie- 
czenia funkcyonaryuszów, - naraża ich na bardzo 
znaczne straty materyalne, bo — jak już oka­
zało doświadczenie w ciągu jednego roku obo­
wiązywania ustawy — prócz grsywien i kar 
porządaowych, płacić muszą za czas niezgłosze- 
nia całą premię z własnych funduszów, a czę­
sto — w razie śmierci funkcyonaryusza — wy­
sokie odprawy, a nawet dożywotnie renty.

Z powodu zachodzących zawsze jeszcze dość 
często pomyłek w wyborze między powyższem 
Towarzystwem, a t. zw. Biurem krajowem po­
wszechnego Zakładu pensyjnego, wyjaśniamy 
ponownie stronom interesowanym, ża Towarzy­
stwo wzajemaych ubezpieczeń Urzędników pry­
watnych jest jedynym naszjm, i s t o t n i s  k r a ­
j o w y m ,  autonomicznym, samoistnym, ustawo 
wym Zakładem emerytalnym zastępczym.

Polski Związek katolickich utznlów rfJto 
Jzioinłez/ch odegra w Nowy Rok 1 stycznia 
a następnie w niedzielę a stycznia, w Domu 
robotniczym przy ul. św. Tomasza L. 57 „Ja­
sełka", które zakońcsy hołd naioda „Królowej 
Korony Polskiej*. Początek o godz. 41/, po pe 
łudniu. Bilety wcześniej można nabywać od 
godz. 10 rano w Domu robotniczym.

Wieczór dnia 3 stycznia odbędzie się w Czy 
telni Zwiąskn przy ul. Szczepańskiej L. 11 od­
czyt p. t. „Rzym i jego pamiątki*.

RobetniO) a soena. Koło robotnicze T. O. 
L. urządza w dniu 3 etycznia przedstawienie 
amatorskie, w program którego wejdzie „X. Pa­
wilon* I „Schadzka*, nkładu p. Przybylskiego. 
Przedstawienie wraz z zabawą taneczną odnę- 
dzie się w Domn robotniczy111 Pr*y ai- To­
masza L. 37. Początek przedstawienia c godz 
7 wieczorem. Ceny miejsc po 1 K, 70 1 40 hal. 
Oalerya 30 hal.

Bal lekarski, który odbędzie się w BODOtę 
dn. 15 stycznia w salach Starego Teatru, za­
powiada eię znakomicie. W mieście, Jak ró 
waiei i na prowincyi spotyka się żywe zainte­
resowanie balem, tak  ze względu na szlachetny 
cel tegoż (na dochód Twa ratunkowego i Twa 
medyków), Jakoteż i ze względu na samą za­
bawę. Komitet nie szczędzi ni czasu ani też 
trudu, by pierwszej wielkiej w tym sezonie za­
bawie pozyskać tytuł pierwszej i pod względem 
powodzenia. To też już dziś można oglądać 
owoce pracy komitetu w postaci choćby karne­
tów ręcznie malowanych — pomiędzy kióremi 
wielka ilość przedstawia wartość nawet wysoce 
artystyczną. Obecnie krząta się komitet około 
ślicznych i oryginalnych kotylionów. Bilety na 
gaieryę można już wcześnie pisemnio zamawiać 
pod adresem: Komitet balu lekarskiego — Two 
ratunkowe, Kolejowa 19. Cena biletów na ga- 
leryę 6, 1 I 2 kor.

Z Resursy urzędniczej, w niedzielę dnia 2 
styc*nia o g. 8 wieczór odbędzie zię wspólny 
opłatek.

Doroczny piknik Akad. Kota art. mił. dram 
klan. odbędzie się w sobotę 22 stycznia w sa­
lach Starego Teatru pod protektoratem Rekto­
ra Prof. Dra Franciszka Ksawerego Fiericha, 
Rolę gospodyń przyjęły Panie: T. Azentowiczo 
wa, M. Bilińska, St. Boczarowa, A. Chmuiska, 
M. Chylińska, C. Dargunowa, J. Federowiczo 
w% rad. Isknycka, W. Jaworska, Jul. Leowa, 
Kas. Morawska, Ign. Petelenzowa, L. Siernba- 
ehowa, St. Wróblewska, Włodz. Zborowska. Ko 
mitet pikniku urzęduje codziennie od 12—1 w 
południe w sali Nr. 33 Collegium Novum.

Własna pomoc kucharzy w Krakowie urzą­
dza we wtorek dnia 11 etycznia 1910 r. w sa­
lach „Klubu pocztowego* przy ul. Lubicz (Ho­
tel Europejski) Bal.

Czysty dochód z balu przeznacza się na za­
łożenie szkoły zawodowej. Bilet pojedynczy 2 K 
Naddatki prsyjmuje się z wdzięcznością. Bilety 
wcześniej nabywać można w Hotelu Poilera 
przy ulicy Szpitalnej u p. portyet-a, a w dzień 
balu przy kasie. Toaleta wieczorowa. Kostyumy 
pożądane. Mnzyka 56 pułku. Początek baln o 
g-*dz 10 wiecz.

Aresztowanie włamywacza. Dziś w nocy 
żołnierz policyjny, odbywający służbę w okoli­
cy Kazimierza, przytrzymał Stanisława Kluskę, 
22 letniego znanego włóczęgę i włamywacza z 
Mogilan, który włamał się do Ha i miejskiej i 
skradł z mej około 11 sztuk gęsi, oraz worek 
pierza, na szkodę żydowskich kupeów: Sachera 
i Schermanna.

Ponieważ przed niedawnym czasem nieznani 
sprawcy włamali się do tejże samej hali, uno- 
ssąo ze sobą również towary, zachodzi podej­
rzenie, że w obu wypadkach działał jeden i ten 
sam osobnik. Przytrzymanego odstawił żołnierz 
policyjny do aresztów „pod telegrafem*, skąd 
po ukończonym śledztwie osadzonym zostanie 
w aresztach sądu karnego.

Złodziejka dywanów Wczoraj na ulicy Du­
najewskiego pod L. 1 przytrzymano służącą Ma- 
ryą Lubaczową, która wyniosła z domu dywan, 
wartości kilkunastu koron. Lubaczowa podczas 
aresztowania, stawiła silny opór, domagając się 
doróżki. Wskutek tego odwieziono ją do are­
sztów „pod telegrafem*.

Państwowy egzamin gimnastyczny dla szkół
żeńskich i Seminaryów nauczycielskich zdała 
przed komisyą we Lwowie w dniu 28 i 29 b. 
m. p. Elżbieta Knapikówna, nauczycielka z Bo­
chni.

H Fotopiastikonie przy al. Grodzkiej L. 9, 
od 1 do 7 ztyeznia słynny Bakczyseraj, dawna 
stolica ehanów tatarskich i inne nrocse miej­
scowości Krymu.

I  I ł  P ó |0da. Dnia 80-ego grudnia term om etr 
^  doszedł od +0*2 do +  1'7 O., barometr pod- 
^  nosił się.

Dnia 31-ego grudnia o godzinie 7-meJ rano 
ztza barometru 749 3 mm., termometru + 1 2  
C.f wiatr: zachodnio-północno-zachodni-

Walne zgromadzenie To w. pomocy naukowej dla 
Imienia Kraszewskiego odbędzie się dnia 9-go 

niedzielę o g. 6 wieozór w  lokalu Unlwer- 
im. Mickiewicza, ul. Szewska 16.

się zgromadzenie o
złoSków.

Kronika zamiejscowa.
Poważne niebezpieczeństwo. Z Białej piszą 

do „KuryeraLwowskiego*: „Dnia 19 z. m. miały 
się odbyć wybory wydziału Rady powiatowej. 
Marszałkiem wybrano Dra Łazarskiego, który 
uż poprzednio przez lat 10 piastowai tę go­

dność. Przy wyborze wiceprezesa padło 11 gło 
sów polskich na Antoniego Śmieszka — jeden 
Polak rozmyślnie oddał kartę na n i e i s t n i e ­
j ą c e g o  Karola Śmieszka. Niemcy głosowali so­
lidarnie na Wenzelisa (11 głosów), wobec czego 
miano przystąpić do wyboru ściślejszego Niemcy 
obawiając się, że z wyboru ściślejszego wyjdzie 
Antoni Śmieszek, udaremnili wybór, opuszcza­
jąc salę obrad. Pod naciskiem władzy politycz­
nej zawarto niedawno kompromis, którego re­
zultatem ma być wybór Wenzelisa na stanowi­
sko wiceprezesa. I niewiadomo co w tym kom 
promisie podziwiać: czy dworskość wobec Niem­
ców, którzy przy każdej sposobności kopią nas 
brutalnie i dobrowolnie, nic z dotychcz nowego 
stanu posiadania nie ustąpią na korzyść Pola­
ków, wśród których żyją i ich krwią się bo­
gacą — na dowód dość pizypomnieó wybory do 
Rady miejskiej w Białej, kiedy to Niemcy od­
rzucili z drwinami żądanie, aby na liście magi 
strackiej umieszczono przynajmniej dwóch Po- 
ków; czy słabość wobec wroga, który nie prze­
biera w środkach, by nas we własnem gnieź­
dzi# nakryć 1 wydusić. Trzeba przytem znać ha- 
katystę WeneM-i — dla którego dźwięk imie­
nia polskiego j ac zgrzytem żelaza po szkle, 
który pieni się i wścieka, że dotychczas nie 
zdołał Jako przedsiębiorca pogrzebowy wywlec 
ostatniego Polaka z Białej i zakopać tak głę­
boko, żeby nawet w dzień sądny nie mógł usły­
szeć trąby zmartwychwstania. Taki to czlo 
wiek, znany ze swej prostackiej brutalności wo­
bec Polaków, ma stanąć na czele powiatu, boć 
wybrany marszałkiem Dr Łazarski, złożony od 
kilku miesięcy ciężką chorobą, mieszkający stale 
w Krakowie, zajęty obowiązkami posła do par­
lamentu, nie mógłby osobiście kierować spra­
wami powiatu i musi je oddać w ręce Wenze- 
lisa-hakatysty. Jak  na tem wyjdzie powiat, a 
zwłaszcza lud wiejski, trapiony od szeregu lat 
klęskami nieurodzaju i powodzi i potrzebujący 
bacznej i chętnej pomocy Rady powiatowej ? 
Wenzelis, nie znający języka polskiego, niena­
widzący wszystkiego, co polskie, nie może być 
rzecznikiem polskiego ludu...

Cenimy dotychczasową działalność Dra Ła­
zarskiego, przez którą zyskał sobie uznaDie i 
miłość mieszkańców powiatu, nie przypuszczamy, 
aby kompromis zawarto z jego wiedzą i wolą 
i spodziewać się mamy prawo, że nigdy nie do­
puści tej hańby narodowej i krzywdy ludności 
polskiej, dziesięciokrotnie przenoszącej liczbę 
ludności niemieckiej. Wieloletni szermierz spra­
wy narodowej znajdzie sposób unicestwienia 
wstrętnego kompromisu i dlatego zwracamy jego 
uwagę na n i e c n y  t a r g  o godność wice­
marszałka*.

Skrzydlaty „kolarz*. Europeizujący się Lwów 
przeżył znów jedno rozczarowanie więcej. Mniej 
więcej od miesiąca zwracała uwagę mieszkań­
ców stołecznego grodu hałaśliwa reklama Ja 
kiegoś „biur* kolarzy", które miało załatwiać 
wszelkie poruczane mu interesy „lotem ptaka 
na stalowym rumaku*. Przed kilku dniami po­
jawili się na ulicach nawet pierwsi ptaszkowie, 
przybrani w szkarłatne szaty, gotowi do usług 
PT. Publiczności. Właścicielem tego biura był 
niejaki Bętkiewicz Wiktor z Poznania, który 
zdołał w krótkim przeciąga czasu ponaciągać 
kilka firm na rowery, meble, urządzenie biara 
itd. Wczoraj npłynął termin płatności większo­
ści zobowiązań.

Kolarze jednak, którzy o g 8 zgłosili się 
do skrzydlatej pracy, zastali biuro szefa zam­
knięte i czekali na otwarcie bez skutku do g. 
4 popoł. Gdy o tej porze zaczęli się zgłaszać 
wierzyciele, powstało maleńkie walne zgroma­
dzenie, na którem prędko zreferowano kwestyę: 
„A może tak pan Bętkiewicz dal nura?* Po 
Jednogłośnem potwierdzeniu tego strasznego 
przypuszczenia ruszono piechotą na policyę 
(gdyż koła zabrał szef) i tu zwierzono się przed 
komisarzem ze swych podejrzeń. Ciekawa poli- 
cya zrobiła rewizyę w skrzydlatem biurze i 
przekonała się, że szef ze wszystkiemi kołami, 
meblami 1 wogóle wszystkiem, co przedstawiało 
jakąkolwiek wartość, ulotnił się...*

Taki był początek i koniec skrzydlatego 
biura.

Tęcza W zimie. Piszą nam z miasta: W nn- 
merze 354 „Głosu Narodu* zamieszczoną zo­
stała wiadomość z Tustanowic, że tam w dniu 
24 bm. o godz. 1'45 widziano tęczę, trwającą 
przez 10 minut. Otóż ja  sam, na własne oczy 
widziałem to zjawisko tu w Krakowie, w ten 
sam dzień wigilijny 24 grudnia. Godziny d o- 
k ł a d  n i e  nie pamiętam; wiem tylko z pewno­
ścią, że to się działo nie później, jak o godz. 
12 w poładnie; więc prawdopodobnie o 2 go­
dziny wcześniej, niż w Tustanowicach. Nie u- 
miem powiedzieć, Jak długo trwała tęcza, bo 
tylko przypadkowym sposobem spostrzegłem 
Ją, kiedyjuż była na niebie. Znikła, gdy znów wy­
stąpiły chmary i słońce zasłoniły. Póki istniała 
pokazywałem ją  osobom, które mię w tym cza­
sie odwiedziły i one mogą świadczyć o fakcie.

X  D r K n a p iń sk i, prof. uniw.
Napad bandycki. Pisma warszawskie dono­

szą: W odległości 3 wiorst od osady Błonie
(gub. warsz.) we wsi Zatrata 4 uzbrojonych 
bandytów napadło na 3 kupców, udających się 
z gotowemi ubraniami z Warszawy do Błonia 
na Jarmark. Grożąc rewolwerami, bandyci zre­
widować naprzód furmana, któremu zabrali 30 
rb. Gdy ten zaczął wzywać pomocy, zrzucili go 
z fury i zadali mu 3 rany śmiertelne w głowę. 
Następnie otoczyli kupców, którzy usiłowali 
stawić opór, ale bandyci dali do nich kilka 
strzałów z browningów, raniąc ich niebezpie­
cznie, poczem zabrali im wszystko co mieli i 
uciekli. Czterec rannych przywieziono naza­
jutrz do Błonia, gdzie miejscowy doktór i fel­
czer udzielili Im pierwszej pomocy.

Harden w Poznaniu. Głośny publicysta ber­
liński, znany z afery homoseksual tej, Maksy­
milian Harden, redaktor czasopisma „Zuknnft*, 
wygłosi dnia 14 stycznia w Poznaniu odczyt o 
zterech kanclerzach niemieckich: ks. Bismar­

cku, Caprivim, ks. Hohenlohem i księciu Bfl- 
lowie.

Repreaye prasowa w Rosyl. Wszystkie

dzienniki musiały się zobowiązać pisemnie, że 
o politycznych rewizyach i aresztowaniach o- 
prócz urzędowych komunikatów nie będą za­
mieszczały żadnych wiadomości. Postanowienie 
takie niema w ustawie prasowej uzasadnienia.

Z e ś w ia t a .
Nie chcą ich nawet w Paleatynie. Jak już

wiadomo, rząd tureeki zgodził się na koloniza- 
cyę żydowską w Palestynie i odnośny akt zło­
żył Izbie poselskiej. Protestuje jednak przeciwko 
temu postanowienia miejscowa ludność pale­
styńska.

Pismo hebrajskie „Hacowi", wychodzące w 
Jerozolimie, ogłasza inWwiew z dwoma arab­
skimi posłami z Jerozolimy w kwestyi osiedle­
nie się żydów w Palestynie.

Są to Said Effendi i Nuchi Effendi. Pierwszy 
z nich uznaje zalety żydów, korzyści jakieby 
państwu przynieść mogli, i radby ich osiedleniu 
się masowemu, „ale nie w Palestynie* (!). Pa­
lestyna bowiem mogłaby przyjąć tylko małą 
garstkę, ale i ta musiałaby się szybko zasymi­
lować i stać się Ottomanami.

Poseł Nuchl Effendi wypowiedział się sta­
nowczo przeciw zakładaniu kolonii żydowskich. 
„Żydzi — Bą jego słowa — mają możność fi­
nansową zakupienia wiele ziemi i w ten sposób 
usunąć włościan arabskich z ich ziemi i dzie­
dzictwa ich ojców. Kraju nie zajęliśmy od was, 
żydów, ale od Bizantyjczyków, którzy tu wów­
czas panowali. Nie jestesmy żydom nic winni. 
Gdyśmy kraj zdobyli, nie było tu wogóle ży­
dów*.

Na uwagę redaktora, że żydzi mogliby obok 
Arabów żyć w Palestynie, odpowiedział Nuchi 
Effendi: „Nie przeczę, ale w każdym razie chwy­
cimy się koniecznych środków, by udaremnić 
wielkie plany syonistów*.

Jak widzimy, żydzi nacyonttliścl nie są do­
brze widziani nawet w swojej starej „ojczyźnie*.

Cóż mówić o nas VI...

Kronika literaĉ -artystyczna.
Konkurs dramatyczny ,,Kuryera Warszaw."

Wskutek niespodziewanie wielkiej liczby utwo­
rów, nadesłanych na ogłoszony przez „Kuryer 
Warszawski" konkurs dramatyczny im. Słowa 
ckiego, tudzież wskutek wyjazdu jednego z sę­
dziów, p. Maryana Gawalewicza, do Lwowa, 
ostateczne rozstrzygnięcie konkursu ulegnie 
opóźnieniu. Wbrew pierwotnym postanowieniom, 
aby orzeczenie sędziów ogłosić Już w dniu 1 
stycznia, jury wypowie swój wyrok dopiero w 
k o ń c u  s t y c z n i a .  Czytanie zakwalifikowa 
nych do odznaczenia utworów jest już aa ukoń­
czeniu. Zaraz po Nowym Roku rozpoczną się 
narady plenarne które potrwają prawdopodo­
bnie dwa do trzech tygooni.

Ze sztuki. Komitet wystawy „ S z t u k a  o 
d z i e c k u *  we Lwowie, przypomina, ze ostatni 
termin przysyłania prac, jest dnia 10 stycznia 
1910 r. Na wystawie wygłoszony będzie szereg 
odczytów i pogadanek: p. Dra Bachowskiego, 
p. Dra Lenkiewicza, p. SchrCdera, p. Dra Pio­
trowskiego 1 innych. Protektorem wystawy Jest 
p. radca dworu Dr Dembowski.

Z teatru miejskiego. „Wielki Fryderyk* 
wz(>t(dził w Krakowie tak wielkie zainteresowa­
nie, że wszystkie bez wyjątku bilety rozebrano 
już w czwartek i w dzień przedstawienia kasa 
nie była czynna. Ze względu na to wyjątkowe 
zainteresowanie, sztuka p. Nowaczyńskiego gra­
na będzie co dzień bez przerwy, aź do środy 
przyszłego tygodnia.

W dniu jutrzejszym daje teatr miejski dwa 
przedstawienia: o godz. 3 pop. ukaże się „Be- 
tleem polskie* Rydla. W niedzielę popołudniu 
„Kopciuszek*.

Z teatru ludoweye. W sobotę wieczór i w 
niedzielę po południu dany będzie „Kościuszko 
pod Racławicami*. Grają pp : E. Rygier, J. Ry- 
gier, Poleński, Turski, Jarmiński, Szarkowski, 
Gawlikowska, Gajewska i i.

W sobotą po południu „Szopka krakowska*
I „Nowy Rok*, a w niedzielę wieczorem grane 
z wielkiom powodzeniem od dłaższego czasu 
„Dzwony z Corneville" t  p. Belketr. w roli 
margrabiego i p. Sobolówną w roli Germany. 
W akcie 4 odtańczą „Pas de ruban* Wanda i 
Stanisław Sachsowie,

Ze sztuki „Opowieści Imcl Pana Dymka* 
Klemensa Bąkowskiego odbywają się codzien­
nie próby, a dekorator artysta p. Wierdak ma­
luje dekoracye przedstawiające stylowe wnętrza 
komnat z XVII wieku

„Ziemia*. Pod takim tytułem zacznie wy­
chodzić w Warszawie z dniem 1 stycznia 1910 
r. tygodnik ilustrowany krajoznawczy, który, 
wnosząc ze spisu wybitnych współpracowników, 
będzie doskonało zastępował dawną „Wisłę*. 
Nowo to pismo ma przed sobą piękne zadania 
i niewątpliwie przy poparciu ogółu, zadania to 
spełni. Adres redakeyl „Ziemi* — Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie Nr. 29.

Fr. Deskura we Lwowie, Eug. Repczyńskiego w 
Tarnowie, Alfreda Heyzmannai Zygmunta Schorn- 
steina we Lwowie, Henryka Rudnickiego w Pod- 
wołoczyskach, Aleksandra Śmiszkiewicza w Prze­
myśla, Wiktora Grocha w Dębicy i Jul. Ry­
chlika w Wadowicach, oficyałami pocztowymi, a 
dyrekcya poczt i telegrafów pozostawiła wszyst­
kich w ich dotychczasowych miejscach służbo­
wych.

Ministerstwo handlu zamianowało prakty­
kanta pocztowego Mik. Szkwirkę w Samborze, 
adjunkiów pocztowych: Adama Chomickiego w 
Krakowie, Mordchę Fuchaa w Tarnopolu, Stani­
sława Gunię w Przemyślu, oraz oficyantów po­
cztowych: .Mojżesza Gellera w Stanisławowie, 
Jadę Gottfrieda w Dolinie i Marka Laufera we 
Lwowie, asystentami pocztowymi.

Galicyjska dyrekcya poczt i telegrafów po­
zostawiła Adama Obornickiego, Mojżesza Gellera 
i Marka Laufera w ich dotychczasowych miej­
scach służbowych, przeniosła zaś Mikołaja Szkwir­
kę do Kolymyi, Mordchę Fuchsa do Podwoło- 
czysk, Stanisława Gunię do Rzeszowa, a Judę 
Gottfrieda do Kałusza.

Zmarli. Julia K a l l e n b a c h ó w  a, matka 
profesora Uniwersytetu lwowskiego, Dra Józefa 
Kallenbacha, zmarła dnia 27 b. m. w Kijowie, 
w 77 r. roku życia.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Piątek . „W ielki F ryderyk", sz tu k a  w 6 odsłouack 

Adolfa N ow aczyńskiego (poou o godz. 7).
Sobota ( t styozuia1 popoł. „B etleem  polskie" (ee- 

ny popularne).
Sobota  (wiec*.). „W ielki Fryderyk".
Niedziela (popoł.). „K opciuszek" (ceny zniżone ds 

połowy).
Niedziela (wiecz.). „W ieU i F ryderyk".
Poniedziałek. „W ielki Fryderyk".
W terek. „W ielki Fryderyk".
środa . „W ielki Fryderyk".
Czwartek (popoł.). „Judy ta" (ceny zuiżóne de po­

łowy).
Czwartek (wiecz.). „W ieczór Trzech Króli".

rtepertuar teatru ludowego w Krakowie.
Piątek. W ieczór sylw estrow y" (składanki).
Sobota popołudniu. „Szopka krakow ska".
Sobota wieczorem. „Kościuszko pod Raoław icam i".
N iedziela popołudni*. „K ościuszko pod R acław i­

cam i".
N iedziela wieczorem „Dzwony z CorneviIle“ .
Poniedziałek. „Szopka k rakow ska" i „Nowy R ok“ .
W torek . „Dzwony z Cornevillea.
ś ro d a  „K ościuszko pod R acław icam i".
Czwarte i  po ołudnlu. „B erek Joselow icz".
Czwartek wieczorem. „C iotka K arola".

Zamiast życzeń noworocznych złożyli na
Dar Grunwaldzki Dr Beanpre 4 kor., red. Dą­
browski 4 kor., S Cbmurkowski 3 kor. i F, 
Gwiżdż 2 kor.

Mianowaila. Namiestnik zamianował a- 
systen ta  w eterynaryjnego, Bolesława Wor- 
kiewicza, w eterynarzem  poy-iatowym.

Wyższy sąd krajow y w Krakowie zamia­
nował oficyałem kancelaryjnym  kancelistę 
Jana  Sobusiaka w Nowym Sączu, oraz sie r­
żanta 31 p. p. obrony krajowej w Krakowie, 
Ferdynanda Kolarczyka, kancelistą dla sądu 
pow. w Krośnie.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamiano­
wał asknltantami praktykantów sądowych: Dra 
Samuela Tinsberga, Józefa Klimka i Jana Wo­
deckiego, ora* bośniacko-hercesrowińsklngo pro­
wizorycznego anskultanta Jana Hordyńskiego.

Minister robót publicznych zamianował inży­
niera Karola Kusaka, starszym inżynierem w mi­
nisterstw}# robót publicznych.

Ministerstwo handlu zamianowało asysten­
tów pocztowych: Ludwika Marka w Krakowie, 
Leona Benra w Jarosławiu, Stanisława Dańkow- 
skiogo w Krakowie, Emila Hladija w Kołomyi, 
Stanisława Gródeckiego w Tarnowie, Jar.a Sa- 
nokowskiego w Krakowie, lana Sierocińsklego 
i Maurycego Gottesmanna we Lwowie, Stefana 
Skrocklego i Franciszka Bogdasa w Krakowie,

0 Barbakan dla panoramy.
Wczoraj odbyło się specyalnie »ad hoc« 

zwołane posiedzenie Rady m iasta Krakowa, 
celem ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy 
Barbakanu i spraw y panoramy.

Galery* pełna, k tó rą  w połowie repre­
zentują zwolennicy za: mieszczanie, w poło­
wie zaś przeciwnicy umieszczenia panoram y 
w Barbakanie, wśród których zauważyliśmy 
p. W archąłowskiego, pp. Zelońskioh i wielu 
innych.

Galerya na ogół Jest spokojną — jedynie 
zwolennicy panoram y od czasu do czasu po­
tęgują argum enty swoich radnych demon- 
stracyjnem i brawami. To też prezydent trzy­
krotnie .przywoływał galeryę <fo spokoju, — 
grożąc jej w przeciwnym razie opróżnie­
niem.

W śród radców, c z y n n i e  wojujących za 
i przeciw, dawało się uczuć denerwujące na­
prężenie. Toczono bój s żywem zaintereso­
waniem i zapałem, jakiego widokiem dawno 
nasza Rada nie była. Przyczyna tego zrozu­
m iała: poszczególnym członkom partyi pozo­
stawiono swobodę wypowiadania się i głoso­
wania, gdyż tym razem nio wchodził w grę 
interes polityczny, a więc cała walka miała 
cechę1’ niekrępowanej żadnymi partyjnym i 
względami konkurencyi o znaczeniu raczej 
czysto akademickiem,

Największe zdenerwowanie ujawniało się 
wśród mieszczan, k tórzy za wszelką cenę 
starali się przeprzeć sprawę panoramy. Nie 
było Jednak wśród tej grupy jednomyślnej 
zgody na rzecz samą, co silnie uwydatniło 
się w samem głosowaniu.

Natomiast najognistsze zacietrzew ienie, 
zwłaszcza w taktyce walki i agitacyi za i 
przeciw, ujawniło się wśród obozu dem okra­
tycznego. W śród członków tego odłamu ob­
jawiły się tak  dyam etralnie różne poglądy 
na sztukę, patryotyzm, rondel, galerye, obra­
zy i w artość artystyczną samego p. Styki, 
że — miesiąc jeszcze takiej debaty — a o- 
bóz aem okratyczny gotów byłby się przeo­
brazić na dwie, najdalej wykluczające się 
grupy z konsekwencyam i ną polu pollty- 
eznem.

Jedynie »torysi< krakowscy zachowali 
niczem niezamąeony, olimpijski spokój, ssie 
dząc wytrwale do końca posiedzenia, by za­
dość uczynić w głosowaniu życzeniu — jak  
złośliwi twierdzą — »trzech ekscelencyi prze- 
ciwpanoramowych« : ek®e. hr. Pinińskiego we 
Lwowie, ekec, br,' LancKorońskiego w Wie­
dniu i eksc. hr. Wodztcklego w Krakowie.

Powstała jeszcze jedna grupka radnych, 
najmniej interesowanych w całej sprawie, a 
więc bierna i apatyczna, To żydzi. Dzięki 
temu, stale drzemiący ojcowie m iasta nie 
byli tymrazem odosobnieni... A jednak, rzecz 
dziwna, porąz pierwszy (od wyborów) stanęli 
żydzi z mieszczanami w jednym  ordynku i 
uratowali barbakan dla,, panoramy, Tylko 
p. R ilterm an i Tilles wyłamali się z solidar­
ności i głosowali przeciw. Ci zaś z radnych 
żydowskich, k tórzy nie mieli odwagi wypo­
wiedzieć się ani za, ani przeciw, wynieśli się 
cichaczem przed głosowaniem z sali posie­
dzeń, a mianowicie: pp. Merz, Korngold,
Landau Ignacy i Rafał.

Panorama została oddaną barbakanowi, 
względnie p. Styce. Uratowali ją  sami prze­
c z n ic y  panoramy, gdyż z powodów oportu- 
nistycznej natury  nie zjawili 6ię wcale na 
decydującem zebr mlu. Do tych zaś należeli 
następujący radcy m.: Gunkiewicz, Judkie- 
wicz, Sare, Uderski i Szatkowski. Z tycksa- 
mych zapewne powodów, by się w całej tej 
sprawie nie angażować, nio przybyli wcale 
reprezentanci szerokich warstw pp. Daszyń­
ski i Gross. Wreszcie na również zdeklaro­

wanych »antystykowców« pp. Drozdowskie­
go, Iglickiego i Stachowskiego, wpłynęła par- 
tya  mieszczańsko - rękodzielnicza, że w dmu 
tym nie opuścili progów domowych. Jedynie 
mieszczanie r. m .: Bobilewicz, Godzicki, J a ­
wornicki, Porębski i Schwarz stanęli w o- 
twartej opozycyi przeciw większości swej 
partyi, co żywo komentowano.

Za oddaniem barbakanu p. Styce przema­
wiał pierwszy w blisko 1 - godzinnym wywo­
dzie r. m Dąbrowski. Mówca oburzał się 
przeciw traktowaniu tej sprawy na posie­
dzeniach tajnych, a odrzucenie obecnio tego 
projektu musiałby uważać za chęć gaszenia 
ducha narodowego. Nadto za tym samym 
wnioskiem przemawiali r. in. N o w a k  Sta­
nisław, D ę b i c k i ,  B u j w i d ,  K o s o b u c k i ,  
P e t e l n z  oraz G e r t l e r ,  k tóry  zakończył 
swe przemówienie następującym zw ro tem : 
»Dziś już wszyscy są za panoramą w Bar­
bakanie, tylko w s t y d z ą  s i ę  do tego przy­
znać. Dlatego pozbądźcie się tego wstydu i 
cofnijcie się! (Wesołość).

Wreszcie, odrzucając stanowisko patryo- 
tyczne, jako fałszywa i niebezpieczne w tego 
rodzaju sprawach, stanął pos. S t a n i s z e w ­
s k i  na gruncie czysto a d m i n i s t r a c y j ­
n y m ,  Dlatego proponuje mówca rzecz całą 
poduczyć decyzyi prezydenia miasta, gdyż 
jak  zarząd Sukiennicami, Bramy floryańskiej 
i t. p. należy do agend prezydenta, tak  sa­
mo o oddaniu na ten lub ów cel barbakanu 
powinna ta sama osoba rozstrzygnąć. W dal­
szym c'ągu broni mówcy tak tych, którzy 
są za jak  i przeciw panoramie, jako działa­
jących z pobudek równorzędnie patryoty- 
cznych. Zastrzega się atoli, aby z tego po 
wodu próbowano używać jakiegokolwiek 
t e r r o r u  i grożono aż konsekwencyami po- 
litycznemi. (Z tego też stanowiska wycho-' 
dząc, aby dać dowód, iż nie lęka się terroru, 
odsądzającego od patryotyzmu tych, którzy 
się przeciw panoramie deklarowali — głoso­
wał pos. Staniszewski przeciw umieszczeniu 
panoramy w barbakanie.

WKońcu wziął w obronę mówca Towa­
rzystwa kulturalne, k tóre jakkolwiek może 
są nadmiernie czułe w t resce o nasze zaby­
tki, jednak powinniśmy im być za to wdzię­
czni, gdyż tę nadwyżkę przesady zabsomuje 
i tak  interes prywatny jednostek lub ohoję 
tność na wspomnienia i pamiątki history­
czne.

Przeciw przemawiali pp. N o w a k  Julian, 
k tóry  nie szczędził ostrej-krytyki dla warto­
ści artystycznej p. Styki, oraz p. B a n  d r  o w ­
a k  i, k tóry  również przychylił się za wnio­
skiem posła Staniszewskiego, aby całą sp ra­
wę poruczyć decyzyi prezydenta.

Nastąpiło głosawanie, na wniosek r. m 
Miedniaka i m l e n n  e.

Za  wnioskiem, aby oddać p. Styce Bar 
nakan na panoramę; glosowali r. ni.: 11 m- 
ger, Bialik, Birnbaum, Bujwid, Dattner, Dą­
browski, Dębicki, Epstein, Fedorowicz, Ger­
tler, Hałat.kiowicz, Jarra, Konopiński, X-*so- 
bucki, Lustgarten, Maciołowski, Moiselsl' ^ ie -  
dniak, Stan. Nowak, Petelenz, Uosefblatt, 
Sołtysik, Starzewski, Turski i Wolny ra ­
zem 25. i

P r z e c i w  wnioskowi r. m.: Bandnfwski, 
Bobilewicz, Domański, Dohoszyński, Fj,eri®b, 
Godzicki, Jaworski, Jawornicki, Kiemen8ie- 
wicz, Koy, Maywald, Jul. Nowak, P a r ^ 9^  
Ponikło, Porębski, Ritterman, Schwarz, Sta­
niszewski, Suski, Szarski, Tilles, WaMing L 
Wodzicki — razem 23.

Temsamem uchwalono d w o m a  g ł o s a ­
mi  w i ę k s z o ś c i  oddać p. Styce Barbakan 
na panoramę grunwaldzką.

W f f t k w r *  i odpowiedsrta-ny fsdakter 
l a r y & a  D a h i r o w s k i

Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj­
muje żadnej odpowiedzialności

Dr. Antoni Wespański,
były elew II. kliniki chorób wewn. w W iedniu Radcy 
Dw. Prof. D ra N eussera, b. sekundaryusz szp ita la  św 
Łazarza w K rakow ie, ord. w  chorobach w ew nętrznych 

od 4 —6 godz. w  K rakow ie, Karmelicka 23. (2—6)

Miłą niespodziankę
bardzo maiym kosztem sprawi sobie każda go­
spodyni, polecając czyścić miedziane, mosiężne 
lub stalowe naczynia kuchenne, nakrycia sto­

łowe, samowary, klamki i t. p.

S A P I N O L E M
z fabryki KARMAŃSKIEGO.

Sapinol jest wszędzie do nabycia w blaszankach 
po K. 1'50, —‘75, —'50, lub we flaszkach po 

24 hal.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zw racam y uw agę 
na ogłoszenie „T Jj j  m o m e 1 S c i i i  a e “, jak o  na  ślfu- 
teozny p repara t,, zalecany często przez lekarzy.

KaŚĆ praska z aptoki B. F r a g n o r a  c. k. do­
stawcy Dworu w Pradze z y s k a ła  sobie sławę 
znakomitego środka, zapobiegającego wszelsie- 
mu zapaleniu, a to  d z ięk i swemu chłodzącemu, 
i uśmierzającemu ból działaniu, które wpływa 
dodatnio n a  g o je n iu  s ię  z ra n ie n ia .  Z powodu 
tej właściwości za6Los nvanie jej ro/.potysr.echnia 
się  coraz więcej. M ożna  ją  n-ibyć również w tu­
tejszych aptekach.

c o G i m c
z najstarszej i renom ow anej fabryki

Gróf Keglevich Istvan utódai 
(Hrabiego Stefana Keglevicha Następcy).

RROMONTOR
(założonej 1882) posiada m ark i *, **, ***, K ztra, ***♦, 

V. S. O. oraz V. S. O. P.
W szędzie  do nabycia .

T ak w k ra ju  ja k  i zagran icą jedynie  edKnaozouy] 
dyplom am i honorowymi.

b o a  m a g a z y n  f r o n f & k c y i  d f l i n s M c i  M  kościoła N. P. Maryj). Telefon Nr. 990.
0 ,  M Ó W ,  R y n e k  g łó w n y  L ł  —  Własna pracownia. —



r Nr. 1 GŁOS NARODU z dnia i  Stycznia 1910. -Str. 5

Wkładki na książeczki oszczędności
przyjmuje się na Wydawanie marek oszczędnoś­

ciowych i puszek oszczędności za darmo.
Z a rz ą d  z a n ie  i p rz e c h o w y w a n ie  lo sów  i p a p ie ró w  w a rto śc io w y c h .

Austr. BudowLne Tow. oszczędności f pożyczek
(Oesterr. Spar, — Kredit — und Baugesellschatt). Tow. zarejestr. z ogr. poręką.

B i u r o  n a r z ą d u .  W i e d e ń  III .,  Theobaldgasse 4 Pod kontrolą janstw a

Ekcnn7ułnru w Gracu> Lincu> Solno- 
LKopUzjIllIj g, odzie, Steyr, Kitzbii-
hel, Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bo- 
denbach, Reichenbergu, Trautenau, 

Lwowie, Krakowie, Bielsku-Białej.

K ALO SZE
rosyjskie i am erykańskie. 

PO D ESZW Y
w kładkow e do bucików  
filcowe, asbestow e, k o r­

kowe i słom kow e.

Lakiery, Kremy i
do odśw ieżania 

bucików .

f lajwigHszy w

Pasty

F A R B Y
i przybory do m alow ań 

artystycznych

Wałeczki elastyczne
do uszczelniania drzwi i 

okien od zim na.

ROGÓŻKI
kokosow e, szczotkowe i że­

lazne.
Wielki wybór wyrobów 

szczotkarskich. 
Spluwaczki patentowe

po 6 h a l. s z tu k a .

Ochraniacze o j”” ™™.

bór perfum, mydeł i w s z y t e k  frodljdw toaletowych, gajowych i zagranicznych.
R E I I H  &  S P Ó Ł K A  w  K r a k o w i e

P a t r o l i y  S ck rader‘a  do 
sporządzania  n a jlep ­

szych likierów  sto ło ­
w ych różnego g a tu n ­
ku.

Alpest-,e i Sudetia,
źiółka do sp orzą 1 ze ui a 
lik ierów  ,O hartrsu so“ 
i ,,8ud .;tia  

W ótlkę franenską  
B razay‘a i M olia 

i  r t k l i n t y  ch iru ig iczne  
i bygieniczue

1  H y n e k  f l d w m  L 37 , L io ia  A B ,
[ p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w  a ń s z y c h -

P a p ie r  klo=eto»vy. 
T e rm o fo ry  (ogrzew a­

cze ciała).
L a m p k i p la ty n o w e  i 

ap a ra ty  L o rg life  do oa 
św ieżau ia  pow ietrza  w 
pokojL ch.

O l e j  przefcitr kurzow i 
w  lokalach..

I
NARTY łyżwy śnieżne. Sanki sportowe.
Nowość „SAP|N0L“ do czyszczenia metali.

F a r b y  o l e j n e  do użycia
go to  WG.

L a k i e r y  i g ’ażury  do po­
dłóg.

M asę f r a n c u s k ą  i w o ­
skow ą do zapuszczania  po 
a lóg  i posadzek.

F a r b y  em aliow e M arxa.

P e r ó l ln  środez zapo­
b iega jący  przy zam ia­
ta n iu  unoszen iu  się 
ku rzo , Id ea ln y  przy za­
m ia tan iu  dyw anów , 
k tóre  trzepać n iepotrzc- 
ba.

Samozapalniczki
„IM PERATOR"

„ T lie rm o s * *  flaszki do prze­
chow yw ania płynów  gorących.

ZAŁOŻONY W ROKU 187] |

M ISJO 
UTYST.-liflHIEHIBBSHl

BRACI TBEM BEcifłCfj I
IG I, i  InkOBlf. iBhOEicii LI |

(dom własny). Telefon 462
Podejmtije się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten [ 
wchodzących a w szczególno-1 

g-obowców 1 pomników ta* w I 
utwjt-en, jak na prowincyi. Polecał 
Jrtelk wybór gotowych pomników zł 
piaskowca marmnrr ! gramtn. 149l|

= =  Towarzystwu Wzajemnych U b e zp ie cze ń ^ ^
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwowie hotel Żorża (gmach własny).

F ilia  w  K ia b o w le  u l, św . T o m a sz a  1. 1. (gm ach c k. T ow arzystw a  rolniczego), 
przyjm uje ubezpieczenia w następujących  działach :

W - S i n ln  I ubezpiecz n ia em ery talne u s ta w o w e , k tó re  obow iązani są  zgłaszać i za- 
UŁIuIG I i  w k rać  służbodawcy dla swych urzędników  i funkeyonaryuszów  pryw atnych , 

podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustaw y z dnia 10 . g rudn ia  lltOO, dz. u 
p. Nr 1 z roku 1907 ijf- z m ocą ustaw ow ą ,

W fl 10 1Q | |  ubezpieczenia em erytalne d o b ro w o ln e , w rozm aitych norm ach i koin- 
d - id lG  . l i  binacyach, dla w szystkich urzędni ów i funkeyonaryuszów  pryw atnych , 

bądź to pragnących podw yższyć swe ubezpieczenia ustaw ow e z dziani 1. bądź też nie 
podlegają ych ustaw ow em u obowiązkowi ubezpieczenia: dalej iak że  d la  sam oistnych 
przedsiębiorców , r raz dla osób, p racujących w t-. zw. zaw odach wolnych — bez różificy p łc i;
W /joln III U zabezpieczenia d o b ro w o ln e , kap ita łów  pośm iertnych, sam oistnych 

llb lu lG  l ! l " ł .  ren t wdowich i posagów
Przy T ow arzystw ie islnieją. p nad to  dla c/lonków  także  następu jąco  u rządzen ia  dobro­
czynne: b u rsa .w e  Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, firdusze  oddzia 
iow e zapom óg doraźnych, li.r.dscya posagow a dla uórt k członków, 5 fundacyj stypendyj- 

nycli z 10 stypi indyam i cirocznem i dla synów c/łonków  i t,. p.
P rospekt szczegółow e w ysyła i w szelkich w yjaśnień  udziela chętnie i niezwłocznie dy

rekcyB T ow arzystw a i f i lia  k ra k o w s k a . 1927 1 25

Wiele pieniędzy!! oszozgdsicie ■
przy zakupnie web

: r ó b c i e  p r r i b ę . j 1445 20 1

6 szt. bez szwu 150/200 cm. [ 20 mt. rum burskiego p łó tna 
najlepszy g a t. lnu K. l 4'20 I resz tka , najl. ga t. K. 10-— 

i 40 ml, tego  sam ego p łó tn a  
6 szt. tych sam ych lo0/230 i K. 20‘—

R. 16-60

23 mtr. weby „V enus“ spe- 
cyai. dobry g a t. K. 13.—

30 mt. resztk i zefiru, Ka- 
nafazu, flaneii i niehiesk. 
druków . 3—12 m etrów  
długości K. 15'—

W ysyłka za pobraniem ,
Józef S trihafka  Prze zahiia R othkosteletz  (Czechy) 
Do każdej przesyłk. dodaje  się bogaty  w ybór wzorów

r r

Jńzat HiUkr, ScJ- jnfcjch (Czechy).
Członek ju ry  w ystaw y w A ussig 1893 -1903 p o ­
leca znane w k o r a c h  artystycznych, słynDe in-
stru m en ta  smyczkowe, w yrabiane ze s tarego , 
w yleżałego i sta ran n ie  pobranego  drzew a, — a 
odznaczające się niety lko szlachetnym  miękim 
i silnym głosem , lecz także  w ielka łatw ością 

wydobycia tonu.
Wio cnczela K, 40, 60, 80, 100, 200. 

Dobre skrzypce w raz ze sm yczkiem , iu te ra /em  d rew nianym , n z e rw o z  eu,i s t ru ­
nami, szkołą A —Pfeifego K 30.— Skrzypce solowo, sm yczek, fu te ra ł d rew n ian y  
s tru n y  rezerw ow e szkoła A— Pfccfo, K. 30. — Skrzypce d la  a rty s ió w , fa te ra ł

w form ie skrzypiec, sm yczek ,P rexam puok“ , franko K. 40, do 50.
W a rs z ta ty  r e p a r a c y jn e .  N ajw iększy s s ła d  skrzypiec s ta ry c h  m istrzów

i ... - J

. *4 ,': -v: ■ ■ •■ć' 1
T L ,-

Skrzypce K. 20, 40, 60, 1U0, Z00.

n ;
■ V

L. T O M A S Z K I E W I C Z
OPTYK > iHECHANlK

w K rakow ie, ul. F lo ry a ń sk a  L. 2. (Hotel D rezdeński), Telefon 309.

P o le ca : O ku lary , Cwlkiery, T erm om etry , b a ro m e try , L urnetk i p ryzm ow e
Posiądając w łasną szlifiornię do szkier kom binow a 
nych, je s t w możności wszelkie zam ów ienia n a  szkła 
podług recep t p. p. O kulistów w ykonać w kró tk im  

czasie ja k  najdokładniej.
U rząd za  d zw o n k i e le k try c z n e . T e le fo n y , G rom o- 

c h ro n y  w  m ie jsc u  i n a  p ro w in cy i.
W szelkie zam ów ienia z prowincyi odw rotną pocztą

Polecenia g o d n e
S ł y n n e  w  ś w i e c i e

i k i r a y t ik k  p łó tna
cnyctn lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i p-ześcioradła bez 

szwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
llszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienka ko­
lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp.

wyroby tkackie.
Wszelkie możliwe próbki z o t e n ą  na 

żądanie g ra tis !
T k a l n i a  p ł ó c i e n  I skład wysyłkowy 
Józefa Jórasza w Korczynie gdok Krosna.

Dr, J8 C s ’ą P ro szek  sp o ty n c u y
(sprzedawani- <->d roku  18,7)

Dietetyczny środek przyczyniający się do dobrego trawienia.
Do n ab y .ia  w wielu ap tekach  i di-ogueryacb Austro-W ęgi<-rskiej monarchii. Cena 

m ałego pudełka  kor. 168, dużego kor. 2'52.
Każde pudełko m usi mieć pieczęć „dr. Golis** i zaopatrzone rejestrów , m arką  
ochronną — dalej e tyk ie ta  z moim podpisem  „dr. Jos. Gi>lis‘\  N aśladow nictw a m ogą 
być niedoitrzeżone, d latego proszę żądać przy kupnie w yraźnie: Dr. Golisa proszek 

spożyw'czv“ W yłączni producenci (od r, 1868).

Dr. GiWsa Haftępcy
Wion i, S tephansp atz 6 (Zwettlhof). W ysyłka h a rto w n a  1 drobna.

S t^ ły  dochód
z a ; -  w n ia

f lA ły n  m i e l ą c y  3 6 0  k q .  r a z ó w k i  n a  g o d z i n ę
7 uivP fvin rie.-uyno ł ym 3 konnym. cf nu 1975 W,"-! n. 
M ło c a rm ie . p a r n ik i ,  s ie k a c z e , m ły n k i

s rzed-ju i d*.>st»r>"/.-4. najUnUfl
Kornel Komornicki, {raljifw, PttwajcwsSiejfl 9

Oferty i prospekty r.#w;rutt.|(e.

Obrazki na kolędę w największym wyborze
p o leca  P rz e w ie le b n e m u  D u c h o w ie ń s tw u

JOZEF RNGRHBHJTIS Uł Krahouiie,
ollcz sio Is n im i L. 20.

O próez  w ła sn y c h  n a k ła d ó w , p o s ia d a m  n a  s k ła d z ie  w s z y s tk ie  o b ra z k i k s ią ż ­
ko w e , ja k i e  d o tą d  is tn ie ją  z p o lsk ie j f a b ry k i F. K. Ziółkowskich, po n a j ­
p rz y s tę p n ie js z y c h  cen ach . W z o ry  n a  ż y c z e n ia  w y sy łam  o d w ro tn ą  p o cz tą .

A <r*«owl. ui. Kanoniczna L 18.
JKDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó V f
Maszynowych

Ignacego Wurma.

nprswnłoaa

Fabnrha ■Od ałier. szfuciuftb i ipecjal. leczniczych
pod firmą

R .  R Z U C H  I  C H m U R S K l
v  <rało«ie, ulica im . Gertrudy, I. 4.

w>T*bis pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego kruk. polecone
przez toi To warzy s^wo

W O D Y  m K H E R ^ L H E  S Z T D C Z H E
edoowiaaająca składem chemicznym wodom:

iiilosbltl, DlBSLa&bliFSBiBj, SilteriblBk Vlchy, Ramliura, Hisslngea,
tudzież specj L*e lcOAS.cze ja*: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne ™ody miuOralae z przepisu prot J  a w a rsk ie g o . Sprzedaż cząst­

kowa w aptbkanh i Irogueryacii. — Cenniki na żądanie uarmo.
^ 1 u1o 1oI n iU 1u1 u1u 1u 1u I u iu g . W iC x U ł» rU iU iC iB i ° i ° i

3 Korony wynosi roczni“ z przesyłką pocztową 

prenumerata Straży Polskiej,
s a ­

ri u eh o
V*'Tf*<>'7  łes  ̂ or? anem stowarzyszenia, noszącegc tę
O H  <XŁ  r U I o l t d  niij nazWp() a mającego na celu obronę du

wych i m ateryalnych interesów  narodu polskiego,
C j - M n y  n 'e słuzy żadnemu stronnictwu — jest pismem
O l l * * £  r U I o l Y f t  czysto narodowein.

Do współpracowników Straży Polskiej należą: prof. A. E. Balicki, K. 
Bartoszewicz, Dr. h. Oaro. Dr. J. FJach, prof. Dr. Tad. Grabowski, Kazim. 
G lińsk i/W ik to r Gomulicki, Marya Konopnicka, Wanda Krzyżanowska, Dr. 
Kaz. Lubecki, prof. M. Magiera, Eliza Orzeszkowa, prof. Czesław Pieniążek, 
Dr. J. P taśaik, Dr. Lucyan Rydel, Henryk Sienkiewicz, G. Smólski, JE, 
Stanisław Tarnovrski i t. d.

Adres: Straż Polska, Kraków, Floryańska 1. 1935 6 1

Wyniki dowodzą
że

THYMOMEL SCILLAE
1110ż'« oddać najlepsze usługi przy konw ulsyjnym  kaszlu  u dzieci i dorosłych. 

Setki lekarsk ich  a; e s tów ,
ja k o  środek rozpuszczający i w ydzielający flegmę, uśm ierzający i uspakaja jący  
konw ulsyjny kaszel, oraz usuw ający trudności przy oddechan iu / Setki lekarzy zło­
żyło już sw oją ocenę co do zadziwiająco szybkiego sk u tk u  THYMGMEL SCILLAE 

przy kokluszu, i innych rodzajaeli kaszlu konw ulsyjnego.

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 flaszką K  2 '2 0  Pocztą opłatn ie  za nadesłaniem  z góry  K .  2 * 0 0 . 3 flaszki 

za  nadesłaniem  z góry  K .  10 flaszek za nadesłaniem  z gó ry  K . 2 0 _

i skład g łów ny APTEKA 6. FRAGNERA
c. k. D ostaw cr Dworu. PRAGA-IIL, Nr. 203.

Do nabycia wt lep­
szych aptekach. -i-'

Uwaga na nazw ępie paratu  
fabrykanta i m arkę ochronną-

- Proszę żądać darmo-
mój hogato  ilu s tr jw a -j 
ny ka ta lo g  znakom it. 
zegarków  wyrobów I 
złotych i srebrnych po 
c e ra c l zdumiewająco 
tanich. G enewskie ze-1 
g a rk i niklowe od K. [ 
3-— sreb rne  od 7, - 
14 k . Z łote od f .  20 j 
Ryzyka n iem a,IV olna! 
zam iana lub zw rot pie I 
niędzy! Dom ekspor- I 
towy firmy polskiej j

| A .  W e i s b e r g * ,  W i e d e ń  I I .  j
U ntere D onaustrasse  23, II 

!! K orespondencya p o ls k a !!

T p o t i l r o  du w ydzierżaw ienia od Nowe- 
“  I  A  go R oku. W iadom ość pl. Ma-

ryacki 1. 2. II. p. 1821 1 10

^ o Y o T ^ T S T o Y ^
jak'i d artyntyczno f£<Zakład attyaiyorno 
kaimeniara i Ludowi.

Jdzefa KULESZY
naprseciw omentai. 
w Krakowie posiada 
wielki wyboi goto­
wych pomników z pła­
sk o woa, granitu 1 mar­
muru. Podeimnje sic 
wykonania giODÓu w 
miejscu i nu prowin- 

cyi. Telefon 7(i9.

ul

51
51i

FUHHSTWO.
Próbka proszku Zenento przesyła 

się darmo.
Skłonność do podniecających n ap o ­
jów może być trw ale usuniętą. Niewol­
nicy p ijaństw a m ogą być obecnie wy­
baw ieni, naw et w brew w łasnej woli.

N iew inny  proszek zw any pudrem  Ze­
nento  został wynaleziony ; je s t  łatwy 
do zażycia, stosow ny d la  każdego  wieku 
i płci i może być podany w jak ie jk o l­
wiek potraw ie iub t ru n iu , naw et bez 

wiedzy osobnika 
Ruder Zenento  je s t pod gwarancyą 

nieszkodliwy 
Ci którzy m ają pijaków  w  swej rodzinie 
lub w kolach  ZDajomych, nie powinni 
zaniedbać zażądania bezpłatnej próbki 
proszku Zenento , k tó ry  przesyła się w 
liście; K orespondencya w języku nie­

mieckim.

P O K O R Ę  Z E N E N T O  C O .,
76. Wardaur Street, London 39S (Anglia).
Porto  listów 25 hal., pocztów ek 10 h.

* ■BBfc“3= jsd

Moczenie w łóżku
N atychm iastow e odzwyczajenie zapew nion >. 
O bjaśnienia bezołatne. Podać ^ iek  i p teć! 
świetne pism a dzięsczynne. Polecenia le­

karsk ie . 12Ó9 64

Insłyfut „SANITAS" 
VELBURG, F &? bAWAPYA

Kanarki harceńskie
pbleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, tn lodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K.. 10 K., 12 kor., 18 kor. najlepsze śpiewaKi po 
20 uor. Przesyłań pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. Pzepai: letn i kile 80 hal-, 
specyalna  m ieszanka kilo 80 hal., B iszkopt jajow y ta rty  

puszka 90 hal., w k a w a 'ku sz t„ k r  12 hal.

H o d o w l a  H h i i i i r k & w  H h r c e A s k i c h

JAN SZUFA
^ ^ O ^ O ^ C ^ t^ e ^ ^ .O ^ O ^ o to tc i i ta J e J n lo I o J e J n to J o J c J n Y e J o ia J tM
K i

G rand  Prin na  w ystaw ie  św ia tow ej w  P a ry ż u 1900.

KW1ZDY Korneuburski proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla byaw rogatego i owiec.

Uznane za znakom ite Aparaty fotograficzne w łasnej i obcej konstr.
Polecam y, p rzed  zakupnem  ap a ra tu  nasz podręcznik (534 stron , 624 ilu- 
stracyj, cena kor. 1 80) ułożony przez naszego w spółpracow nika p. Alb. 
v. Palccsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. fachow ca, k tó ry  k ie­
ru je naszym  in teresem  detaiticznym  n a  na  G raben 30, i ehętm e udziela 

wszelkicn fachowych w yjaśnień.
R. Ł e c h n e r  (Willi. Muller) ck. Nadw. fabr. w yr iotogr. 

K ttbryka apara tów  — A telier fotograficzne — Wien, Graben 31.

i

Cena 1 pudełka  K . 1'40, '/ , p ude łka  kor. 
—•70. Przeozło 50 ła t w najw iększycn s ta j­
niach w użyciu przy b raku  ochoty do je ­
dzenia, złem traw ieniu, do popraw ien ia  i 
pom nożenia w ydajności m leka u krów .

Hwtód? HaFneubursM proszek dlc trzody
prawdziwy tylko z obol umieszczonym 
znakiem  ochronnym . — Do nabycia we 
w szystkich ap tekach  i d rogueijach . Illu- 

strow ane cenniki darm o i opłatnie.
G ówny skład: Franz Joh. Kwizda c. k.

■li węg. kr- rum. i ksjąż. bułg. Do­
staw ca Dworów, A ptekarz . obwoaowy 

rLorneuourg bei 'Wien.

I

t^ ze  środki za d&rmo
kaidem n, kto cierpi na

katar, kaszel astmę
i t p. N a jc z ę śe ie j o b ja w ia ją c e  s ię  s y m p to m a ty  s ą :  k a sz e l, w y d z ie lin y  g ę s te j  
fleg m y , k lo c ie  w p ie rs ia c h , c iśn ie n ie  w ło p a tk a c h ,  p o ty  n o cn e , c z ę to  z im no  
rę c e  i n o g i, b ra k  o d d ech u , o d d ech  k tó re m u  to w a rz y s z y  s ły sz a ln y , św isz ­
c zący  i c h ra p liw y  s z e le s t, p lu c ie  k r w ią ,  c zę s to  g w a łto w n e  i n ie r e g u la rn e  
b ic ie  s e r c a  p o łącz o n o  z m o cn em  u czu c iem  trw o g i, n ie d o s ta te c z n y  se n , z łe

tr a w ie n ie  i t .  d.
P o s ia d a m y  g ru n to w n y  i s z y b k o  d z ia ła ją c y  ś ro d e k  lecz n iczy . Jes t. to  n a j ­
le p sz y  ś ro d e k  w  św icc ie  i ż a d e n  in n y  n ie  m oże  s ię  z n im  p o ró w n a ć  D z ia ła  
on  n a w e t w  z a s ta rz a ły c h  p rz y p a d k a c h , w k tó ry c h  w sz e lk ie  in n o  ś ro d k i 
o k a z a ły  s ię  b e z sk u te c z n y m i. J e ż e l i  c ie rp isz  n a  Je u n ą  z w yżej w y m ien io ­
n y ch  s łab o śc i, to  p ro s im y  b ezw ło czn ie  do n a s : n a n is a ć . N a sz a  k u ra c y a  
'e s t. je d y n ą  w sw oim  ro d z a ju  i o d m ie n n ą  od in n y c h  m e to d  leczn iczy ch . 
M ożna ją  je d n a k  o trz j-m a ó  ty ik a  od n a s . O d l a t  28 u z n a n ą  z o s ta ła  w 
N iem czech  i A n g iii z a  n a j l e p s z ą , a  o b een ie  p ra g n ie m y  j ą  ró w n ież  i tu  
w p ro w fd z ić . Ż ą d a jc ie  z a te m  sz y b k o  p rz e s y łe k , z a n im  z o s ta n ą  w y c z e rp a n e . 
O to  n a  k o n ie c  p ra w d z iw y  ś ro d e k  leezn iczy  ! N ie p o trz e b u je c ie  p ła c ić  a n i 
p o r ta  a n i w y rzu cać  p ie n ię d z y . W y s ta rc z a , je ż e li  n a p is z e c ie  p o c z tó w k ę  i 

p o d ac ie  sw ó j d o k ła d n y  a d re s .

Dr. R!ch. Jeschke et C.
Kbtzsclier&rm ia 6. DrpstleiL 191.

Odznaczony 8 złotymi m ed a lam i i 2 krzyżami honorowymi.
■ m a m a

fn m e / g

Przeprawa pasaier&u
niemieckimi parostatkami

z Emen do Ameryki.
Kio pon ział zam ia1- jechać do Ameryki, tem u pnie, się ja an a .^ o ręce j, 

szczytnie znane brem eńskie cesarskie p a ro s ta tk i i bri ..ucńsRic podw ójn* ' ■’ 
pocztow e p a ro s ta tk i.

Pospieszne p a ro s ta tk i ja d ą  z Breim 
tow e 8 do 9 dni.

K to życzy sobie jechać  tymi wielkin 
zamówić sobie naprzód miejsce i w tym 

W yjaśn ien ia  i pouczen ia  t



Str. f. GŁOS NARODU z dnia 1 Stycznia 1910. Nr. 1.

Teraz już każdy kupujący oszczędzić może gotówlie przy zakupnie towarów.
Kto kupuje gdziekolwiek jaki towar, wszędzie niech żada zna­
czków oszczędnościowych od — Austryackiego Towarzystwa 
oszczęd. kredytów, i budowlanego którą właśnie wpiowadzamy. 
E Z n  ; czki otrzymane od kupców przy zakupnie towaru, należy 
nalepi ć w kslężeczce, którą otrzymać można u k a ż d e g o  m ipoa.

W ypełniona znaczkam i książeczka  m a w a rto ść

którą za zwrotem książeczki wy­
płaci każdemu na żądanie Au- 
stryackie Towarzystwo oszczę­
dnościowe, kredytowe i budowla­
ne w Wiedniu ul.Teobalda, 1. 4. 

lub też jego filia w Krakowie przy ul. Retoryka 1. 1-
S-horon

Żądajcie wszędzie
przy zakupnie towarów -  znaczków oszczędnościowych.
Książeczkę do nalepiania znaczków wydaje darmo każdy kupiec lub filia 
austryackiego Towarzystwa oszczędnościowego kredytów, i budowlanego 

w Krakowie, ul. Retoryka 1. 1.
Spis kupców  k tórzy  w y d a ją  znaczki oszczśdnościow e ogłosim y w krótce

99
99Pobudka

Jest

p ap ie rem  cy g a re to w y m  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  
w o p a k o w a n iu  p a ten tó w  em  i — k sią ż e cz k a e n

Bibułka jest n ie p rz e ź r o c z y s ta ,  n ie g lic e ry n o w a n a ,  
w ogóle b e z  s z tu c z n e j, s z k o d liw e j z a p r a w y , o dymie 
łagodnym  i chłodnym .

P o b u d k a  to  ta ra n , w celu  w y p a rc ia  z n a sze g o  
k ra ju  w y ro b ó w  n o w oży tnych  G erm anów .

Bibułki p rz e ź r  czyste  zaw iei a ją  zaw sze  g licerynę  a  naw et m ydło  
w sk u tek  te g o  lepną  d o  p a lc ó w . P rz e s ta ń c ie  za tem  palić  te  sz tu czn ie  
z a p ra w ia n e  p rz e ź ro c z y s te  b ibu łk i.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS"
jitra W. Bcłdcwsijicgo Kraków, ulica Starowiślna I. 26

□ B A Z A R  K R A J O W y  □
W KRAKOW IE, RyNEK 20. '

Zabawi Jaworowskie, Mebelki z Ku­
likowa dla dzieci, po bajecznie niskich

cenach.

P ró b k i p o sy łam  darm o i op łatn ie .

Plac Iffiryickt 2 Plac niaryacki 2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

Chrzęść. Iow . ojzcz. i pożyczek w  Kratowi*
p r z y j m u j e  w k ł a d k i  o s z e z f  d a o ś e i o w o  n a  B'/» 1 opro­

centowuje je od drna włożenia.
i l d ł l a i a  swym członkom połyCZkft kfpOtCCIIIC, IDEfeflOWC,

z* poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.
Oedciny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nie­

dziel 1 swiąL
S kład  R ady n adzo rcze j:

Prezes: J ó z e f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i właściciel fabryki; 
zastępca prezesa: E m i l  R e l c h e r ,  kontrolor Kasy miejskiej; se­
kretarz: J ó z e f  Mhl l e r ,  kontrolor pocztowy; Członkowie Rady: 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Stan. 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józef 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkow.cz, 
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, Izyd. Staudin- 
je r, urz. Tow. Ubezp., Ant. Strózyński, Władysław Szymański 

kasyer c. k. filialnej Kasy krajowej.
D yrekcya:

A nt Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Sfan. Zgórnlak, Tom asł
Gramatyka.

x 3 K K x a ? x . i a a a i , t nTn Ł T .

K to  c h c e  m iu ó  ta n ią  i d o b rą  k s ią ż k ę  p o ls k ą

niech zaprenumeruje

BIBLIOTEKĘ DZIEL WYBOROWYCH.
52 tomy rocznie

Cen* p o jed jic iego  tomu 40 kop-, w prenumeracie 19 »/* k. 
Biblioteka dzieł wyborowych wydaje utwory hlstoryezne, 

belle u ysryczne, podróie i pamiętniki.
■ s k ła d e m  B ib lio te k i m ię d z y  in n e m i w e s z ły

M. B * rg  Zapiski o polskich spiskach i po­
wstaniach,

J. B  m u s  ■ Syborya.
K a i  • ta m  N o tm la i i  Pamiętniki.
J . F a lk o w sk i Wspomnienia x 1848 r.
At K slb  Radca stanu jako robotnik w Ame­

ryce.
I. S lsw srs  Drugi rozbiór Polaki. 
P a m ię tn ik  a n a g d o ty o z a y  z czasów 

Stanisława Anglista

L. K jsliland  N apoleon i jeg o  ludzie. 
A bgar S o łta n  U goda polubow na. 
G ru sz e  o 1.1 Z aloty  b iurokraty .
J a s k a  C h o iń s k i  M ałżeństw o jak ich  wiele 
R odziasriozO w  n a  A nlm a Vilis. 
O rz a a z k o s ra  iskry .
P a p u a  W iedza m agów .
B eiii*dsau  Kierownicy myśli współczesnej. 
B. R syoh  Niemcy współcześni.

W  r o k u  1910 B ib lio ts k a  w y d a
Klinikę dla upamiętnienia 5 0 0 -□  a j  ro o z a io y  b itw y  po d  G ru n w a ld e m , następn ie  
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, B ib lio teka zam ierza przygotow ań 
h i  s to rn o  l i t o r a t u n  polskiej, niem iecki: j, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. P r za 
tern B ib l lo i s k s  posiada w przygotowaniu s c a ra g  n o w o śo i l i ta r a o k io h  p il- 
s k ie h  i eb o y o h . Między innym i wyjdą: J a s k a  C h o iń s k i  O statn i Rzym ianie. J a r r  
s t a w a  D ą b ro w s k a  Pamiętniki z 1803 roku. A m o ry k a ń s k a  p o w ie ś ć  O sad ; 
W dniach nędzy i zbrodni. R o s ia k irw io z  „Jej chłopcy'*. R ufin  P io tro w s k i  Pr 
mlętnikl. A- S m a c z n iń s k i Z za k raty . Z , M lo h a ło « s s i  W ydarte  karty . Wa- 
la w s k a  Jak liść oderwauy od drzewa. L. J a n ik a  Pam iętn ik i z 1863 roku. A nton i 

PotO okl Nowele. R a k o w sk i 3 lata więzienia pruskiego. O ohooki Pam iętn ik i.

W arunki prenumeraty 
W W a rsa a w io  ro o z n io  (53 tomy) 10 rb.

półrocraie (36 tomów) 6 rb. 
k w a r t a l a i a  (IStomow) 2 rb. 50 kop.
Z p r a a s j r k a  p o o z fo w f ro o z a ie  

(53 tomy) 12 ro. p t ł r o e z n ia  (28 tomów)

6 rb. k w a r ta ln ie  (13 tomów) 3 rb
D op łata  aa opraw ę

R o o zn lo  (52 łiny) 6 rb 
p ó ł ro c z n ie  (36 tomów) 3 rb.
■ k w arta ln ie  (13 tomów) 1 rb. 50 kup.

gólowy prospekt na 1 9 1 0  rok wyjdzie w  listopadzie*

A d re s  i Warszawa, Sienna 2.
!*ław Dębicki^^^ W ydaw ca Kazimiera Gadomska.

otyohg^^^^^Bburuictw B wysfś* się bezpłatnie*

g32ł2EEE!3i

Dwa Dwa

IHotocyiile
jeden  z bocznym wózkiem 
L aurin - E le m e n t, o sile 
5 H. P., w zupełnie dobrym  
Btanie, oraz drug i lżejszy 
2 H. P. — za przystępną 
- cenę do sprzedania. -

Zgłoszenia listuwne pod „Motor" 
do Admlnistracyi „Głosu Narodu".

Zakład pogrzebowy
•d n ae io n y  nąjwytszeuł nagrodami

jana Wolnego
przy al. św. Tomasza I. <1, tuż przy pl. Szczepańskim. Filia: ulica 

Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład po&ęjmnje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania (Wtok ze

wszystkich krajów europejskich.

napisał p rofesor un iw ersy te tu  Dr. M. P erty . T reść: Sym patya i an typatya . A rty s tka  prze 
śladiiw ana zza grobu. B rak za trudn ien ia  sk raca  życie, la ły  św ia t olbrzymim Bzpitaiem. 
Cl odzenie we śnie. D ama, k tó ra  słyszy i widzi sercem . Duszyczki zm arłych dzieni śp ie­
w ają na  pogrzeb m atk i D ziałania m agiczne. E lektryczna pani. E lektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodow e. H rabina, k tó ra  nie znosi w idoku swoich dzieci. Ludzie, ja k o  bańki 
m ja lan e . Ludz:e, k tó rzy  długo żyją. Ludzie, k tórzy  nic nie jędzą  i nisrdy nie śpią. Ludzie, 
k tórzy  um ierają z przyjem nością. Ludzie, k tórzy  zab ija ją  wzrokiem . Mania sam obójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. M uzyka w głów ce um ierającego dziecka. Osobliwość du­
chowa. Osobliwa m uzyka na  o sta tn ie  urodziny poety. Osobliwy śpiew  przy śm ierci szla­
chetnej ziem ianki. O statn i sen turysty . P an ienka znudzona z le targu . Podw ójne osobi­
stość. Pom oonik ap tek a rsk i, k tó ry  we śnie roni lek a rstw a  w edług recept. P rę t do poszu­
k iw ania podziem nych wód i kruszczów. P rezydent sądu, któ>y jam  się OBkarża. Przepo- 
wi dnie, przeczucie i przeznaczenie. Sny m agiczne. Ślepy p p u e so r w ykłada op tykę, o b ja ­
śnia s tan  gw iazd na  niebie itd. Św iat je s t  pełen cudów Święci, m istycy, laicy,. W ielo­
stro n n o ść  na tu ry  ludzkiej. VTizye górników . W zajem ne oddz aływ anie duszy i ciała. Z ja ­
w iska u um ierających. Zwłoki ludzkie, Które pachną i nie psu ją  się itd. itd. Cena 2 kori 
z p rzesyłką pecztow ą 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 6u h. Do nabycia w A dm inistracy.

„Głosu N arodu" K raków , ul. św. K rzyża 1. 7.

tum

i fOTA CONCENTHATED |

m M  (WALU S COP ̂ \ m -

I f f O N D O N *  ^ R l I P

,Merkury*
(anta lojawad 1 Jtandlowa

Kraków, Rynek gł. 5.
XIII. ROCZNIK.

D o k ł a d n  j  wykazy wszystkich 
Ciągnień

P o p u l a r n y  d z i a ł  handlowy 
giełdowy. 

B * z p ł a t a y  d o d a b k  w styczniu.
„HOCZNIK FINANSOWY'

zawierający wykazy nie podjętych 
wygranych, wynoszące miliony 

koron.
Prenum erata całoroczna 3 korony 

60 hal.
P renum erata  półroczna 1 korona 

80 hal.

Fortepian
ta n io  do wy najęcia .

W iadom ość PensyoD at „ lo lan ta" , ul. G rani­
czna 14. I. p

Panienka
z uczciwej rodziny z ukońozoną szkołą no r­
m alną w w ieku la t 15 znajdzie umieszczenie 

w handlu  korzeni i win pod firm ą : 
Ignacy Grudnlewicz K raków , Karm eliok?

1. 58. 1924 3 2

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
■ — Wszędzie do nabycia. —

99 EUFON i f i  Instrument mó­
wiący bu: łuby!

6 m odeli już  od K 75*— w z w y ż ! — Urządzony do grania zarówno 
płyt gramofonowych, jak  i Pathó. Nie p o s iad a  w cale  tuby, tylko 
d no  akustyczne ze sz lachetnego  d rzew a. Głośna i odpowiadająca 

rzeczywistości reprodukeya.
Eufon Co. Limt., gen . rep rez  e n ta c y a : W iedeń  I., G^aben 17. 
Wyłączna sprzedaż dla Krakowa: S. G rudziński i T . B erger, Szewska, 10 

Cenniki darmo i opłatnie.

P t ś n r m r z H n  śsksracys I an ąd asa ia . Odznaczony medalem i krzyżem.

Z a k ła d  pogrzebowy
Józefy HorakoweJ

Kraków ol. Mikołajska 14,jfllla ul. Zwierzyniecka 32. — Yelefon Nr. 748. 
pod kierownictwem J L f lto n is g S  H o r s k s e m  ck. oficyałapulicyi.
Kajwiąfczu dktady tnunien metalowych, dębowyoh, wieńców etc., przeprowa- 

śea prx*v6z zwłok, ekahnmaeye l«p — Ceny nmiarkowane.

W ILLA
uroczo i na*Yer p raktycznie położona, w p o ­
bliżu pow iatow ego m iasteczka, tuż przy o l­
brzymiej fabryce z pięknym  w idokiem o 8-iu 
dużych ubikacyach i pswnicaoh bardzo dobrze 
się ren tu jąca  i m ająca w ielką przyszłość oraz 
do 3-ck m orgów  g ru n tu  za 25 tysięcy koron 
do sprzedania, K apitał potrzebny t 8 tysięcy 
koron. Bliższa w iadom ość w A dm inistracji 
______________ „Głosu N arodu". 1923 10 2

PARASOLE
najlepszej jakości

męskie i damskie 
od 3 koron

poleca

Hraltfw. p łaga 4.

UsimeoL Capslcl oomp.
imctąpienie

Ketwicznego Pain-Eipellen
ja t  rowu, o nie znane jaku wy­
śmienite, ośle aśnien^jaM 1 
•ściągając* eaeleranle w zańą- 
Meiiiaen Itd.; de nabyoia we 
^wyatUah prawie aptekach pe 
ewh SOhaL, K 1.4012Ł  Frzy 
Ątpab tego wazędaie nlcMoni 
htodka tatowego traebe 
g a n i  tyli bntalM oryi 
w pedatneh a uiaaą ról 
marką „Kotwicą", wtenoaaa Je-' 
MMmy pewni, ie etamwlltay 

propan* eryjlnalny. 
A plska Fi R lohtsra

peęnZłotym Lwsm“ 
w PRADZB,

L ęf k ilu  IRóUsty K ntrwy.

r ^ r a c r . r ' 3

Gramofon
najlepszej konstruhoyi, prawie nowy, 
z kilkoma płytami mało używanemi 
lest za bezcen, bo prawie za^  pół 
;eny kupna, do s»rzedania. Oglą­

dnąć można między g >dż. 4 —6 po- 
nołndniu przy ul. DiulU 103, I. p.

d rzwi na prawo — W ł. Str.
lest do wydzierżawienia lub sprzedania

mglw 0 obszarze 80 
a  wR “w. morgów gruntu

rnego, pszennego, w tym ogród, staw,
- 'az  z budynkami, mleczarnią, rały- 
n m walcowym, oświetlenie eiektr,, 

z inwentarzem żywym i martwym, 
p, dużony 1 km. od miasteczka pow. 
Wiadomość pod „M. W.“ poste rest.

Tarnów. 1926 6 2

Itatyaowaaa nauczycielka 
mcżytfi

uczennica pierwszorzędnego profesora 
udziela lekcyi gry na fortepianie po 

przystępnej cenie. 
Wiadomość: ul. Filipa Nr. 14, I pię­

tro  od 3—6.

Milnaliepszy cyjny, twardy, 
7 koron, gęsto płynna patoka rary ­
tas. miodoborów (tylko moja specy- 
alność) Koron 7‘50 za B kg. Tanko. 
Własne pasieki. Korzeniewicz em ery­

towany nauczyciel Iwanczany. 
___________1815-10-1 ___________

Moczenie w  łóżku
wyleczenie natychm iast przez nasze „Czuwaj" 
praw uie zastrz. Przy podaniu w ieku I płci 

objaśnienie danno.
INSTITUT AESCULAP Nr. 429, Regens­

burg w Bawary).

Herbsta z Rączką
Zaoisze wyborna

z magazynu 
Juliusza Grossego

'w Krakowie 
!! WszęJztc do nabycia !!

i  E P I L E P S V * ,  znakom lte w y n i k i

i  KURCZE, zZB.F Tr*
§ NERWOWE EPilepłfconu
|  przypadłości. E ™ " '
H Żądajcie orzecz jtiia lekarsk iego  Nr. >.■
"• 10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- (1 

theke zur Austrya, Wlen IX., lub A  
wprost z fabryki: ^riy. Sohwanen- 

apotheke Frankfurt am Maln.

Jan Palkaj kraw iec żarnie- 
_  szkały  w Pół- 

wsiu Zwierzynieckiem  1. 191, k tó ry  tem i 
dniam i opnścił szpital — ja k o  nieuleczalnie 
hory, nie m o le  zapracow ać n a  sw e i swej 

rodziny utrzym anie.

jfajwUHłzy jtandet 
Artykułów treści religijnej

Obrazy
po cenach n is k ic h

t r e ś c i  re lie f, i ro d z a jo w e , art. reprodukeye i ręcznie malowane w ramach 
_ _ _ _ _ _  i bez. — S t* c y e  D ro g i K rz y ż o w e j, obrazy maiowane na płótnie i ^rt. iepro-
(iukeye na papierze. — F ig u ry , K rz y ż e , K ro p ie fn ic e , F e r e t r o n y  t K a n o n y  na ołta rze 
K s ią ż k i do nabożeństwa nolskie, franc. i niem. — S r e b r n e  w y ro tw  opr. w skórkę, medale, 
łańcuszki. — K a le n d a rz e  n a  r .  1910 tylko krajowe —  Ś w ie c e  w o s k o w e  i stearynowe.



Nr. 1 GŁOb NARODUJz~dnia 1 Stycznia 1910.

W J£  GŁOWACKI
JUBILER a KUSKOWIE

FIRMA ISTNIEJĄCA 30 LAT. 
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca łwój
Skład towarów floty ch, aro- 
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunkn. ■ -  Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za­
miany 1 reparaeye. 1431

•J C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
( C .  K .  D y r e k c y a  K o l e i  P ó ł n o c n e j ) .

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó w  o s o n c w y c h  p rz y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K r a k o w a .

Ważny od fl października 1909 r.
W  k ie ru n k u  do i z  T r z e b in i,  G ra n ic y , M y s ło w ic , B ie ls k a , tljjs iw y, O ło m u ń c a , B e rn a  i W ie d n ia .

W y b o rn e  w in a
4 K 

K K

6 K

8 K

Stołowe 1 garniec. 1 litry, d fl.
Zielenlab smaczny, 1 garniec, 4 litry

8 f la s z e k ..........................................
Samorodner bardzo dobrj, 1 garniec,

4 litry, 6 f l a s z e k ............................
Hegelajskie wytrawną 1 garniec, 4 li­

try, 6 flaszek . . . . . . . . .
Tokaj wytrawny 1 garniec, 4 litry,

0 flasz .* ...................
Maślacz lekko słodkie 1 flaszka . .
Tokaj 2 puto wy, słodki, deserowy, lfl.
W in o  h e rceg ó w iń sK ie , „NOWOŚĆ", nad  »r

sm aczne, 1  litr ................................80 hal.
Wino Lisanskie białe, wyborne, siodkawe,

1 l i t r .................................................. 1 Kor
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu

1 opłacam  akcyzę.
Na p r  o w i n c y ę wysyłki odw rotnie.

Fol eca handel
Jakóba Piekły w Podgórzu.

10 K.
3 E.
4 K

j 1256; 353, 538 , 714 i 920 200 f 231 612 640 iooc 1030 ■
1411 446j 641 759 1032 305 | 316 721 700 1048 1119

1 — 1 626 745 --- 1153 504 504 — 901 1150 ---
- ---  ; 745 1219 507! 507 — — — ---
458 609! 935 935 151 551 446 — 1033 — ---
5*0 82/ 1147 1147 339 944! 637 — 1258 — ---
549 ! 934 1 25c 258 543 1126 738 — 218 — _

; 923 1142 405 §  339 716 § 518 j 958 — 616 616 616
j 810 124G 753 341 95/ 513; 9»7 1 - 6 5 1 620 709

z Krakowa do 
do Trzebini z 
do Granicy z 
do Mysłowic z 
do Bielska z 
do Opawy z 
do Ołomuńca z 
do Berna z 
do Wiednia z

g via Lundei.burg.

255 553 613 728 946 U 5 8 247 507 8*8 958 1142
2*6 507 530 631 845 1100 208 358 739 857 1059
- --- — --- 655 924 ---- 214 605 605 932

937 ----  i i 54 611 611 ----

1126 ---- — ---- 612 736 1210 126 610 648 856
1U40 ----

_ - — 602 1104 936 432 340 710
1013 ___ _ 1213 --- 1218 4O6 94o 810 238 118 558

625 ---- 1035 ---- 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410
745 905 950 622 1045 740 — 1205 800 310

W  k ie ru n k u  d a  i  z  F c d g O r z a -B o n a r k i.
8*52
920

1245
113 I z Krakowa do

do Podgórza-Bonarki z

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Gzas nocny od 6 wiecz. do 5 5 9  rano, oznaczone są podkreśleniem minut.
1

10571 4491 
103uj 422

Całkiem  darm o
k a ż d e m u

Aby zarówno naszą  firmę, ja k o te i  na- 
ize now e zegark i k ieszonkow e dam skie 

i męsKie rozpowszechnić, wysyłam y 
każdem u za nadesłan iem  1  kor. na 
koszta (także w znaczkach pocztow ych) 
wspaniali łańcuszek i nasz ilustrow a­

ny kata log .
Plszole natychmiast do składu zegarkiw:

H E N R  T K A  W E I S S A
W iedeń  99 Postfacn.

n r. 34
Rewolwer,

L e M e u k
szeesnostrzałow y, g ładko po lerow any  ^al. 
7 m m , 'iługości IG cm., ciężar 25 Ik g . k . 5. 
N r .  3 5 .  tak i ja k  Nr. 34, lecz w iększy, Cal. 
9 m/m; długość 23 cm. ciężar 57 dkg.

7 K, 20 hal.
26 p a t r o n ó w  Lefauch. do Nr. 34 K, — 5h. 
15 „ 35 K, — 90 h.

Lankastróuiht:
P o j e d y n k i  od K. 26. — D n b e l t ó n  . i i
od K. 35 — Vl o b e r t , od K,S*óu — P i ­
s to le ty  od K. 2. — R epera ye dokładne i 
tanio . W ysyłka ty lko  za pooraniem , Ilustr, 

cenniki brom  darm o i opiatnie.

Franz Duśek, oPo?nobr?ni’Nr, 44
a. d. S tan tsbahn  w Czechach

Z o p u ste m  20( 0«
Sprzedaż mebli antycznych, nowych I 
używanych, Fortepianów, Pianin, Obra­

zów i Luster
w konces, Zakładzie kupna i sprzedaży

Maryi Telesznickiej
w Krakowie, ul. św. Jana I. 2, I. p. 

róg linii A-B.

Do Polek!
Jadll beacie być piękne 1 szlachetne nie 

knpqjcle lanie pudru pruskiego, bo go za- 
ttępwłe w zupełności polski

Puder tłusty
„ M i m o z a "

A' M Wyższość nad wyrobami zagranioz- 
nemL ż» daje zarobek polskim robotnicom 
zatrudnionym \ fabryce chemiozno-kosme- 
lytinej ^Mjjpoza" w Podgórzu.

Nadto 5*/0 od czystego zysku przeznacza 
Ml M. dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
węj w Kraków je.

b . *5  h a l  dostanie pudełko pudru

Swielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ- 
lym (kładzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
firm* R urn 1 Ska.

URZĄDZONA W EDŁUG NAJNOW ­
SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 1

Jozefa fiialika
w Krakowie, ul. Floryańska I. 50. 

Filia: Plac Maryacki 1. 2.
poleca w zak res m asarstw a  w chodzą- jL

u »oe w yroby w ja k  najlepszym  g a tu n k u  
i o w ybornym  sm akui w yuuiruyiiŁ auiaiku. m

PRZESYŁKI odw ro tną  p o e rtą  za  po- M 
braniem . g

ł  ftc r a  fe-rtgaaa

Pracownia suhisn dam&hich
Władysł. Rachwała w Krakowie, ul.
Floryańska 1. 10, nagrodzona na wysta­
wie przemysłowo-rękodzielniczej w K ra­
kowie za wykonanie sukni do noszenia 
na obie strony — wykonuje wsztlką 
robotę ja k i damskie kostyumy, suKnie 
balowe I Ślubne, tak  z własnych, Ja
koteż z powierzonych matoryałów. Go
towe kostyumy od K. 50'— Żakiety 
zimowe od K. 40'—. Spódniczki dc 

Dluzek od K 19 50.

z m a m  im n y .

Największy skład przyborów i szat kościelnych
I a r ty k u łó w  d e n o c y j n y c h  — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
P r z e d t e m  —  S t .  P r z y b y l s k i  

KRAKÓW , Rynek główny, Linia A-B L* 46IG.

Tylko u t n i j  i -  
• / ( l ż lw y  gdy tró jką- 
tu a  flaszka zam knięta  
je s t  przedstaw ioną po­
niżej o paską  — druko­
w aną  czarnym  i czer­
wonym kolorem  na  

żółtym  papierze.

K- ' &S* beiSfa,,

Dotychczas n iecrześcign iony!

W . M A A G E R ’ A
L i i i  ■ Iprawdziwle oczyszczony

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 
biały „

K, r -  
K. 3

Od roku 1769 w całej m onarchi au- 
stryacko-w ęgierskiej powszechnie u- 

żywany.
Przez PP. Profesorów 1 Lekarzy spe- 

cyaluie zalecany.
Do naoycia we vTszystkich niemal 

aptekach i drogueryach.
S kład  g łów ry  1 głów ny dour w ysyłkow y dla 

m onar. austr.-w ęgier

W, MAAGER, WieS f " t  t  h6“‘

TOWARZYSTWO Ąr
Wzajemnego Kredytu

W KRAKOWIE
wypłaca sw>m członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1910 
■ oku od u d z ia łó w  wpłaconych przed dniem I p a ź d z ie r ­

n ik a  1909  ro k u

0

M  LóJCo. «K«K»}(oK»]fo)
1870 0

Otwarta prenum erata na rok XIII (1910) ©
0
©

Przeglądu Filozoficznego
0

Rocznie: w  W art*z»wie r*b. 4, na prow incyi rb . 5. ©
© 
0 
0  
0  
©

0 0 © 0 ^  
©
0  ©
©

Pismo, mające zapewnione współpraco w n ic tw o  W ozystk lch  wybitniej­
szych pracowników n a  polu filozofii, stawia sodio n a  z a a a n io :  dawaó 
wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedlać ruch fi­

lozoficzny w ogóle.

I
0
Q
©©
©
©
0
0©
©

KAŻDY ZESZYT ZAWIERA

1. Artykuły oryginalne
2. I  !ąd naukszoze^

gdMw-yth.
3' Przegląd krytyczny 
4. P rz e g lą d  S ysto tn a- 

tów współczesnych

5. Autoreferaty
6. Sprawozdania
7. Przegląd czasopism 

| i ,  YYiadcniośei bieżące
i uotatki 

9. Bibliograną*

Redaktor 1 wydawca Dr. W ładysław  W ery h o ,
W arszawa, ul. Smolna 15, tel. 169-62. 
Redjkcya otw arta od godz. 4-ej—7-eJ.

©
©©
©
0©
0

© © 0 © © © © © 0 © B 0 © 0 © © © © © © 0

„LA F R A N C E '  P A R l S Aubervillers 
III nvenue ds ia Rópubli(|Uc«

poleca: GUWERNANTKI, nauczycielki, l,ony do dzieci i służbg doborow ą francus.tą  pod 
gw arancyą św iadectw  i zdolnośoi. — K o iesp o n d en c ja  w każdym  języku. — 
Ceny um iarkow ano. 1872 o

p o szu k u je : 12 palow ych żonatych 1100 franków  rocznie, 6 dziew ek do folw aiku 400 
fr. rocznie, 120 p a ro b .ó w  do folw arku 500 fr. rocznic, W dowę po urzę­
dniku lub em eryta, celom objęcia dyrekcyi naszego b iu ra  w K raków 'e.

BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
J .  M i e s z k o w s k i  i  S - k a  E

Kraków, ulica Długa 6.
Kolejki wązkototuwe 1 części składowe tychże z jedynej w kra­

ju, specyahiej fabryki, firmy J. MIESZKOWSO i SKA. 
Motorj ropne „URSUS** z fabryki warszawskiego towarzy­
stwa udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa, 

situ! w ruchu.
OgMMUOnla siatkowa, sztachetowe, bramy, furtki, balkony Nd. 

jy wueiu i tanlem wykonaniu.w artya
Skład artykułów technicznych dla wszystkloh gałęzi ł *  m nhl 
R»pał< j t  J .ouonatrukoie maszyn, motorów Tu ząazen nury
m ^eh. — OoMuga asybka, dokładna, i ‘ay jak n

biuro icspor.ądzr plarwłionędaaml aiia
•aaaai

pn.78

■MT

ako zaliczkę na dywidendę za rok 1909^rw ka<de Towarzystwa 
w Krakowie i w Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki u-

działowej.

Kraków, w .gruaniu 1909.
(Przedruku nie opłacamy),

MARSA CiCh RON n a .

- -  2 i

i S p p i ' n w s T k ó ' ' ,
ii 1

j e s t i \
tylko mydło i l r  1

kara* - - $ KRAKUSEM

z fabryki S. Rożnowskiego w Krakowie

M
R e u m a t y z m ,  G o ś c i e c ,  N e w r a k g i a  

i  O d m r o ż e n i a
uspokojenia i uśmierzenia tychże, 

ruchliw ości członków  i usunięcia świądu 
Zadziwiająco skutecznie:

powodują csęato nieznośn i bole. Do szybkiego 
do aklfśnlfbia obramień, przywrócenia ruohliw 

działa zadziwiająco sk

C O N T R  H E U M A
□ znak echronny  słowny d la  (M entholo 

sahoyleweg^eksfaraktu^kasztanowegoli.
FWy naclerauiu, masowaniu lub kompr°each. 1 tuba 1 koronę. 

Przy i desłaniu i  góry K. 1*50 1 tuba
V— K tub 
9 — 10 tub

O

■

ja  A ł  1 

{!
Apteka B.Fragnera

■ R n
Wyrób 1 skład główny:

C. i k. Dostawca Dworu, Praga III.
Nr. 203. -

M auność na nazwę prenarattr 1 nazwisko wytwórcy. Do nabyci* w aptekach

Str. T

Ceograticzt-4 Przewodnik mla-
C i3  K f a k a W I  w ydany po zniesieniu óa- 
J ł #  l |F «  I jU f l f l styonów  forty f ik a ć  : :.h,
o trzech p lanach  oryentacyjuych r , ' 
ogólnego, kom unikacyjnego, koście 
chów publicznych, z opisem  18 ka 
bów królew skich, bohaterów  i zt. .;i 
znajdujących się w K atedrze Wan 
IU ustrowany o 30 kolorow anych ryciu^ 
zastosow anych do epokow ych jubileusz., 
jak ie  p rzypadają  nam  od 1910 roku w K ra ­
kow ie, układem  i wydawnictwem S t. C y ran -

i l i l i .klewicza. — C ena P rz e w o d n ik a
Do nabycia w księgarn iach  krakow skich, na 
dworcu i u portyerów  kolejowych. — W yko- 
nauo w zakł. a rt.-litog r. A Pruszyńskiago 

w K rakow ie. 1874 10 1

O z n a j m i e n i e .
Wina do Mszyśw. dostać można uks.  
Piotra Kiawrcza, dziekana w H nu- 

sowcach Szepes megyc Węgry. 
Stołowe ólaie 40 h., 46 h.; 50 h., 60 h., 

70 h., 80 h. za  liter.
Tokajskie stołowe od 80 h., do 90 h. 

za liter.
Tokajskie samorodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., ! kor. CO h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „as8u“ liter: 5, 6, Ł kor. w be­
czkach, a we flaszkach liter o 30 h.

dreżej. 439

Na raty!

K .

najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­

wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności firma:

ii, w Mowie,
K ynek  18,

dostaw ca wielu stow arzyszeń zarobk., Łwi-h 
zku Urzędników  państw , i C entrali Z akupu  

d la  oficerów i urzędników .
Cenniki z iiustraoyt m aszym u irm o i opiatnie. 
CWAGA: C. i k. auctro-w ęg. K onsulat stw ier­
dził, że flrm c: S ingera Co. w yrabia sw oje 
oryginalne" m aszyny w W ittenbergu , pru- 
skiejżprow incyi B randenburg , zaś kierow ni­
ctwo handlow e posiada  w H am burgu. Je s t-  
to  ta  firm a niem iecka k tó rą  „S traż P o lsaa"  

zaliczyła do b o k o tu .|

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udz.elam uezpłatnie i okętnie listowny uh 
objaśnień w jaki sposób zostałem wy>e- 
ozony z moicii męczących, uporczywych

urn g il ' uJCi
SUe-liffew (Bawaiya).
K a r o l B & dor.

y « » * ? d  p  s i e k ł  A n t .  l i r a i n ś h i e -  
mm g o  w  J f c z i c r z a i r a c h  ad  Borszczow 
w jsy ła  w i-kilow ych blaszankach. w szystko 
opiatn ie  praw dziw y miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a  w yborny miód lipoowy w cenie
8 ko ion . W ysyła również miody p itne wy- 
szczególuione n a  k ilku  w ystaw ach, ra k  «- 
łowy k a s z te la ń s k . królew ski i miody p itne 
owocowe ,ak  Borów czaa, Maliniak. Paren iak , 
\7 iśn iak , W inogroniak , Gżyniak i t. d. w 
5-ciokiIowych blaszankach, w szystko op łat- 
nio, w cenach od 6 ko ron  40 hal. do 6 kor.

70 h. ..m isi na  żądanie franko.

Berlitz School
ulica Floryańtka Nr. 25.

H auka w szystk ich  obcych
j ę z y k i w ,

pizc2 -nauczycieli odnośnych narodo­
wości z akademickiem wykształce­

niem
Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 

do 10 wieczór.

Hasło stol&we ***•1kg. paczka K. 10*80.

Wyborny miód lipcowy
.kuracy jny  ra r as m ioćoborów  z w 'asnej pu l 
Bielti 5 kg , b laszanka K. 6 20. W ysyła ( '

zaUczką 1. M. Farba, podha]ce 30. ’

JHOd pjtofta
kuracyjny i deserowy wysyła w 
puszkach opłatnie po 7 kor. 
Mikitka, probosz( z 

?0eny

Kflnilh
w TAENOW l 

Skład papieru i drukarniŚ
boniercyalna 

POLECA
kopert z firm! kupG?‘ 

K. ■*.. urzedorz. F

v u tł t .  Arbenza brzytw; szwu,.
są  zawsze

n a j l e p s z e

Gwarancya na pełniejsza, zaupairzo- 
ue A rbenza p a te n t e r ią -  

dzenj^m oebronnem , są  najwięcej pojedyn- 
czemi, uajracyonalui jszem i i na jsdoskonal- 
szem brzytw am i bezpieczeństw a u a  świeci*.

Uważać na zr.ak:
darantie, Ad. Arbenz Jougna, Lausanno.
Do nabycia w handlach  tow. stalow ych i t . p. 

in teresach  w K rakow ie i we Lwowie.

TAKIE CZESKIE
P I E R Z E !

i
m  5 kilo, świeżo d a rte  K. 9-60, 

lep sz t a .  12 , białe, puchow e, darte , K. Li 
K. 24, śm eżuo-białe, puchow e, darte , K, 30. 
K. 30 W ysyła opłatn ie  za pobraniem . Z w rot 
lub w ym iana pozwoloua za zw ro tem  porta , 
BENED1KT SA' IHbfiL 1 OBES, 384 bei ?Useo- 

(Tzecby. 1280-1*

j)omeK w £cbzowie t
obejm ujący 2 pokoje i kuciinie, do tego  mo- 
żę być s ta jn ia  i stodoła  je s t  każdego czaau 
do w ynajeaia. W iadom ość u p. F ranc. K ristla 
w kan tyn ie  w szkole kadeckiej, 1 ‘a  a ba­
żantów osw ojonych (chodzą sw obodnie po 
polu i jed zą  ;z ręk i l p ie s  leg aw y _  " 
•zystej rasy ta m te  do sprzedan ' "

KRAKÓW
Mały Rysek

:a  oorazy ręcznie a^lyslyczai? a s U w a a r  
wytonaals. wybór b U i c i  do tufaoicastwa
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□ □ Szanownym Naszym Odbiorcom □□
ośmielamy się złożyć przy zmianie roku

NAJSZCZERSZE ŻYCZENIA
i najuprzejmiej prosić o dalsze względy

REIM i SPÓŁKA, w Krakowie, Rynek 37. ___
Skład farb, materyałów, linoleum i cerat, wyrobów kauczukowych i gumowych, artykułów toaletowych, domowych, gospodarczych

i piwniczych.

I
Prenumeratę

na czaso p ism a  p o lsk ie , fran ­
cusk ie , n iem ieck ie , an g ie lsk ie  

i włoskie
p'■•'■yjnnrję, o jąc  najszybszą i

regu la rną  dostaw ę

Księgarnia katolicka
Dra W4. #iłl(owsft«gc
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, ró g
R y n k u  g łó w n eg o , —  T e le fo n u  N r. 7 08 .

Jc y c r  i  S p ó łk a
Ktaltfw, 5ul(i«nnice Jłr. 12-14.

Kalesony D am skie  re fo rm o w a n e  =

„ O D E T T A ”
F ra n c u s k i n a jm o d n ie jszy  facon =

MaRYO FHflUSE
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.

P O  i . E C A :

Materyały jedwabne i wełniane
na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

halki i t. p.

A L 0- W I B R A T O R
przyrząd usuwający szybko i radykalnie ximarszcz.kl i złą  cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu w łosów , bólu g ło w y , gardła, żołądka, 
gośćcow i, chorobie serca i w. i. — Broszurki illustr. darmo wys. zastępca

T. Armatys, optyk i mechanik-, Kraltfw, plac JUtaryacki 3.
O kulary i b inokle najm odniejszych  systemów wykonuję bardzo do­
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

O k r v r i a  r i a m ^ l r i p  wieczorowe> ż a k i e t y  an-
gielskie i futrzane, gotowe 

K ostyum y, Szlafroki, Bluzki i Spódnice w ogromym wyborze.

Pończochy damskie 
Pończoszki i Skarpeteczki

dla chłopców i panienek.

Bieliznę damską 1 dziecinną
płócienną i szirt ingową oraz t rykotową Prof. D ra Ja e g e ra .

Bieliznę stołową chustkikową’ Rę-Cznikl’
i M ag l o w n i k l  oraz

do nosa, Ścierki

LL

F IL IA  C. K. U PR ZYW . GALIC. A K C Y JN EG O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W K R A K O W IE  

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany sprzedaj* i ku
rraniezne, w ydaje  Jisty k red y to w e i czek
losow ane e fek ty  be* p o trącen ia  prowizyi,

straci® p rzy  losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe <s*f* d«-
posits) w  opancerzonych  k asach  ogniotrw ałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze nrebrem
i innem i kosztow nościam i prze* w akacye do czasow ego p rzechow ania.

Oddział wekslowy. -  - -
Oddział wkładek gotówkowych w  rach u n k u  bieżącym  i na
książeczki rach u n k u  b ieżącego ; w y d aje  n a  żądan ie  op rocen t. asygnacya  kasow a.

Oddział towarowy. Składy zbo iow e Filii p rzy  ulicy Z acisza. Osobny
m agazyn tranzy tow y . O sobny to r  kolejow y.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich.
Wchód z ulicy Brackiej — parter

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. potyedd n po-
ręk ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  w artościow ych  i p r z e d m i o t ó w  

c a n n y c b  ( z a  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i i u t e r y i  ł  l i ) .
I. p i ę t r o  — t e l e f o n  N r  7

'I W sp :iDyrekcya udziela Informaoyl .aw ie kredy ś- '■jdow lanych I poiyczek hlp,

Filia Banka Hipotecznego w K ikowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankier'de] wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia Inb zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

Płótna krajowe Sf7n£ 3 ^ J,rtl,,gl’Per'
R o i l  z pi<̂ r * I p  gazowe i jedwabne — Hafty

futrzane, szwajcarskie— Koronki—wszel­
kie najmodniejsze ubrania sukien.

u

aidy powinien ji? przekonać
m aść dom ow a je s t  n iezbędną w  każdem  gospodarstw ie  

domowem.
lal znaną je s t  śc iąg a jąca  m aść, zw ana P ra s k ą  m aścią dom ow ą (P rager 

lilie) ja k o  skuteczny środek  opatrunkow y. Maść ta  u trzym uje ran ę  ozy- 
^cb m n ia  ją , łagodzi zapalen ie  i ból, działa oohładzająoo 1 przyspiesza za-

ą liin ien ie

*mr WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE. "WK
Cena 1 puszsk  70 hal., — za nadesłan iem  kor. 3-16 w ysy­
sa ła  się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do w srystk ioh 

stacy j a s tryacko -w ęg ie rsk ie j m onarch ji.
U w ag a  n a  n a z w ę  preperatu i wytwórcy, cenę I znak 

ochronny. Prawdziwa tylko 70 hal.
= = = = =  S K Ł A D  6 Ł 0 W N Y  =
B. F R A G N E R ,  C. 1 k. DOSTAWCA DWORU.

Apteka „Zum s hwarzen Adler", Praga, Klelnseitu, róg u . Neruda 203. Składy 
w aptekach Ausiro-Węgier. —  w Kranówie w znaczniejszych aptnluch.

4

W ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
Praw nie ochroniona PICE A. Praw nie ochronione

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel

1 pudełko 2G halerzy. -- Do nabycia w Krakowie, w aptekach:
F. U ralew ski, Dr. Ju l. H ausm ann, M. Proń, ul. G rodzka, W  R edyk, M ikołajska, 
liudwik R osenberg, uJ. K rakow ksa, K onstan ty  W iszniew ski, ul. F lo ryaóska  15, 
Jk o g u iry e ; H anak , Szew ska, A. Pachucki, P lac M atejk i 3, A .Reifer, G rodzka 38, 
Zopoth l Sp. S ienna 12. W  V>»»» y.ul l i ą c z n : Apt. M. G orzecki, S. N ow a­
kow ski, A. J a r o s z .— H  K a u i n u j ś i i i :  Apt. A . Sobolew ski. — W  T V r n o -
iy i o  Apt. A. Adler, B ynek, L F ig ler, J . N iesołowski, pl. K azim ierski 2, 1. Reich, 
Lwowska, J. S<ikalski. pod „srebrnym  O rłem “. Dróg. W ładysŁ Brach, A. Niciej. 

W  B o c h n i :  Apt. F. G óttingcr.

w  K rakow ie,
zawiadamia nmiejszem P. T, Pu­

bliczność że w lokalach

Hestauracyi Grami Hotelu
począwszy od 31 Grudnia (Św. 
Sylwestra) i n astęp n ie  codzien­
nie wieczorem od godz. 8 mej 
 przygrywać będzie .—  -

M U ZYK A
Polecając się łaskawym wzglę­
dom P. T. Publiczności pozostaje 

Z szacunkiem 
1638 i 3 D yrek cya .

WINCENTY SATALECKI
Kraków, ulica Floryańska L. 18.

poleca

szynki oraz wszelkie wędliny
n iepo rów nanej jakości I sm aku

jak równiaż wielkie zapasy słoniny 1 smalcu.
Cenniki szczegółowe na  żądanie. 

Przesyłki usku teczn ia  odw rotnie za pobra- 
__________ niem. 1933 1 12

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjm uje się do ro b o ty : ulica Poselska
1. 15, II, p ię tro , front.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
Gorsetów paryskich marki „P. D.
Kom pletne w ypraw y ślubne.
Ceny nizfeie konkurencyjne.

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

ŚLEPOTA
O s trz e ż e n ie m  d la  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  je s t ,  je ż e l i  

m u s i s ię  uc  e k a ć  do o k u la ró w .
N atu ra  obdar-y ła  nas oczyma na  to , aby niemi ja sn o  i dokładnie widzieć, a  nie 

l e a ł o  w je j  zam iarze, żeby ludzie posługiw ali się okularam i. Kto zaś je s t  zmuszony do 
używ ania tak ich  środków  sztucznych, ten  na  jlO przypadków  w 97 razach je s t  sam  sobie 
tem u winien, poniew aż nie p ielęgnow ał odpow iednio swych ócz. Tak m uszkuły ja k  nerw y 
ócz po trzebu ją  pew nego w zmocnienia a m ożna je  osięguąć za pom ocą zw yczajnej metody 
w ynalezionej przez pew nego uczonego R eguły, jan ie  tenże podaje, są ta k  łatw e, te  je  
każde dziecko może w ykonać. Ż adnej m aści n a  to  nie potrzeba, żadnej medycyny i nic 
co by m ogło w jak iko lw iek  sposób szkodzić oczom, przytem  pow agi lek arsk ie  zalecają 
gorąco jeg o  m etodę.

P re c z  z  o k u la r a m i.
M etoda ow a po lega  na m asażu ócz. N astępujący list jednym  z lioznyeh dow odów  

jak ie  codziennie wpływają:
W ielce Szanowny Panio!

Przez 23 la ta  nosiłem okulary  i oczy m oje pomimo to były coraz słabsze i musiałem 
używać coraz silniejszych szkieł. C ierpiałem  wielo na silny ból głowy i na  nerw owość, i 
żadne lekarstw o na to  nic nie pom ogło. Po zastosow aniu  pańsk iej metody uczułem już 
po trzecim  dniu polepszenie i m ogłem  już używać słabszych a/kieł, k tó re  przed k ilku  laty 
odłożyłem. Powtórzywszy jeszcze p .z e z k h k a  następuych  tygodni m as ż i ćwiczenia podług 
przepisu, mogłem się w końcu obyć zupełnie bez okularów  i u tyw am  ich obecnie tylko 
w tenczas, jeżeli m am  do czytania bardzo d robny  druk . A n aw e t i w tedy nie są mi w ła­
ściwie koniecznie po trzebne i m am  przekonanie, że po jak im ś miesiącu nie będę ich wcale 
potrzebow ał. Zaznaczam  również iż ustał mój ból głowy i nerw ow ość się znacznie zm niej­
szyła. Mój lekarz je s t  całkiem  zachwycony P ań sk ą  m etodą i przyznaję w zupełności, że 
cierpienia moje pochodziły i ez w ątpienia  ze jłabych  ócz. O becnie czuję się szczęśliwym, 
iż zastosow ałem  się do Pańsk iej m etody, bo już nie jed n ą  przyjem ną chwilę mi spraw iła  

n ieiy lko  pozbyłem  się bólu głow y Itd. ale przedew szystkiein obawy, iż kiedyś m ógłbym  
upełale  oślepnąć. W dzięczny J ó ze  f 8 a t  t l e r .

. T^3rTT:ii N
U:'W-

Rupię kilka wagonów d r z e w a
bukow ego suchego w łupkach . Cenę za sąg ę  
loco K raków  stacya, lub loco stacya  nadaw ­

cza, popać firmie W . S a ta le c k i K raków. 
1934 1 5

Potrzeba do praktyki

Ucznia ( C h ł o p c a )

oo wyrobów meblowych,
Wiadomość u majstra stolarskiego 
Póiwsie-Zwierzyniec ul. Kościusz­

ki !. 33. O
Na podarunki N. Roczne i okolicznoś­

ciowe n a d a ją  s ię  n a jle p ie j

PORTRETY
m alo w an e  o le jn o  n a  s z k le , u d e rz a ją c e  
w s p a n ia łą  g rą  k o lo ró w  i p o d o b ie ń s tw a , 
w y k o n a n e  je d y n ie  w p ra c o w n i a r t .  m a ­
la r s k ie j  i re p r . fo t. Juliana Rysia w K r a ­

ko w ie  p rz y  ul. S z e w sk ie j 1. 19.

Jut wyszedł

Kalendarz Dj&bła
na rok 1910,

i jest do nabycia po 1 kor. w  Admi- 
nistracyi „Djabła“ w Krakowie przy 

ul. Niecałej I. 4. 
P ren u m era to tzy  „G łosu N arodu" 
m ogą nabyw ać k a len d arz  w  Admi- 
n lstracy l „Głosu N aro d u "  po zni­

żonej cenie t. j.
80 hal. za e gz e mp l a r z

w raz z przesyłka pocztową.

MILIONY 
Pań I Panów

używają
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5ł Vśb£\ Fee°Hny
Zapytajcie się tweg* lekarza, czy 
„ F e e o I ! n a “  nie Jest najlsp- 
szym Kosmetykiem na skórę, włosy 
I zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
I najbrzydsze ręce n ab ie ra ia  na- 
ty .  Ł-mistr. «ry s iu k ra ty czn e  deli­
katności 1 orray prr.et u ł w antę  
,.Fe< *o Iiny“ . „ F r c o l l n » “  
je s ' m edłem  z 42-cb naiszlacho- 
tn ie j-zych  i nsj.-w ie szych zł >1. 
czyni cerę pię ną  i czystą i ręce 
delikatnem i i białemi. F eo lin a je s t 
zarazem  najlepszym  środkiem  to ­
aletow ym  do codziennego użytku 
Kte używa Feeoliny pozostaje  za ­

wsze p iękny i miody.
Zobowią .u eiuy a.ę aa-
ty - tm ^ r t  zwrócić, - -h i..-  
»i- k c „F łJfco liM ;*" b ji
zuaow oi ; nym Cens kaw ałks 1 K., 
3 kawałki 2.50 K„ 6 sz tuk  K. 4.— 
12 szl K. 7. — w ysyła:M  F a l t h  

N a e h f .  W ie d e ń  VI 
8 ,  Klsr-.ahilferatr. 47.

W krakewle Hanak I Sp. Drogueria
ulica Szew ska 5, ffeim I Sp. Linia 
A B. Zdzisław Komorowski, Flo­
ry ans ku 33. Zspath i Sp. N adto 
dostać m ożna w wiol.: a k ia jkoii,
. ptckacht irog..: rya;h Mjaar.-hil.

B ę d z ie  w n e t  ś le p y m .
Każdy, ktokolw iek nosi szkła Lub okulary , lub jeżeli czuje, że oczy jeg o  nie są 

w norm alnej sile, pow inien sobie natychm iast kazać przysłać bezpłatn ie In teresu jącą b ro ­
szurkę d rukow aną dopieio  co nakładem  naszego Tow arzystw a. Będzie ona rzeczyw istem  
zbaw ieniem  dla w szystkioh tych, k tó rzy  dotychczas nie znali praw dziw ej w artości p raw i­
dłow ego m asow ania ócz. Nie je s t  to  żadne b laga ani fuszerka. M etoda nasza opiera się 
na  podstaw ie nauki rozum u i odpow iada najnow szym  badaniom . W ynalazca je j słusznie 
zasługuje lia nazw ę w roga okularów . Pow iada on, iż szkła dła ócz znaczą to  sam o co 
kule dla ludzi chrom ych i iu law ych , i zarów no jak  człowiek leniwy, słaby lub zmęczony 
nie potrzebuje się zaraz uciekać do krokwi, tak  i okulary po większej części są  zbyteczne 
dla ócz — dla tego, każdy kto je  nosi, powinien się sta rać  o to, ahy się ich pozbyć.

Przyczyny i powody podaje w wymienionej broszurce

C e n n ą  b r o s z u r k ę  z a  d a r m a .
W ysyłamy za darm o n a  w łasny koszt bardzo  pouczającą książeczkę nap isaną  s ty ­

lem dla każdego łatw o zrozum iałym, pod każdym  adresem , k to  się do nas po nią zgłosi- 
Proaimy adresow ać na  zw yczajnej karcie pocztow ej:

H. A t lw e r m » n n , Oddział 471, B u d a p e s z t.
  Główna poczta, Przedziałka pocztowa._____________

L e c z n i c e  D n B r e h m  e r  'a

Inhalatomum. Oabtnel ro&ltgenowskl 
Kuracye latem t zimą. Słynny 
Od dawna park. 561 
metrfrr n. p. m.
*

J a  Święta"
wszystkie towary kolonialne, de­

likatesy I wina
poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
W  K R A K O W IE

Mały Rynek, Róg ul. Szpitalnej.

Ogoni domowe iszone
w wodzie znane z dobroci, po­

leca handel

Adolfa RyglicLiep
w Krakowie, Mały rynek Nr. 7.

„Jolanta"
Pensjonat Józefy RogoszoweJ

Kraków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 
Poleca pokoje z calem  utrzym aniem  d la  

przejezdnych.
Przyjm uje stołow nU ów  i w ydaje na żądani* 

obiady l do domu.

B. Redaktor
Z za kordonu  zmuszony opuścić k ra j, poszu­
kuje zajęcia w kierunku  lkeracko-dzienni- 
k srskim . Prócz teg o  byłem  właścicielem i 
kierow nikiem  b u ra  ajenturow o-handlow ego. 
posiadam  w k ie runku  tym  znajom ość i do- 
św iadczeńie. Łaskaw e oferty  „Belinau Kra-

rękawiczki, torebki, paski, wsffźki, pończochy i t. d. 
lońskie, grzebyki ozdobne do włosów

C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW, GRODZKA 2. ~

i mssssmmmmsssaMma
Dntfcarjiia Nartdu* (pod zarządem J  R , Dotorsańsktose) w L itJr.o in e  te  Krzyś* L 7.


